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Premier Bułgarii „ 

przy jął 
R. Malinowskiego 

i Z. Michałka 

Rozmowa o sprawach kraju 
Dziennik Polskiei ZJednoczon~i Partii Robotniczej gospodarki morskiej • 

I 
Członek Biura Politycz..nego 

KC BPK, przewodniczący Ra
dy Ministrów LRB Grisza Fi
lipow przyjął w Sofii pre-zesa 
NK ZSL. wicepremiera PRL 
Romana Malinowskiego oraz 
,sekretarza KC PZPR Zbignie
wa Michałka. 

Gdańsk - Elblqg, piqtek 29, sobota 30, niedziela 31 stycznia 1982 r. 

Omówiono szeroki krąg pro 
blemów związanych z rozwo
jem dwustronnych stosunków 
w warunkach obecnej sytua
cji w Polsce, w świetle d,:a
łań podjętych dla przez.wy<'ię-

Członek Wojs,kowej Rady Oco 
lenio Narodowego, d-ow6dca Ma 
ry:no,rk.i Wojen,nej odmi,roł lud• 
wik Janczysryn s~ot się wczo 
ro,j z porto~ami Gdońsko i Gdy 
ni o:oz procownikomi pr,zedsię
b1orstw ucz~stniczący-ch w obro
cie portowym - robo!nikami , 
brygodzistomi, pmty,jnym,, be.z
pol!'lyjnym1, członka,m; ws.zyst
kich byłych związków z-owodo
wych. W spotkaniu uczestn,iozyl· 
takż~ pelnomocn-ik Komitetu 0-
brClflY Kroju no woj, gdańskie 
płk. dy,pl. ZIN10n Molczyk i se
kretarz KW IU:PR w Gd,cńsku Att 
drzej Kamabal. 

GW nr 21 (10161), DB nr 21 (11396), WW nr 21 (7693) 

ia na 

Spotkanie aktywu partyjnego w KW PZPR 
Wczoraj w gmachu KW PZPR w Gdańsku zberall się pierwsi sekretarze podstawo

wych oraz oddzialowYch organizacji partyjnych :1 9 największych zakładów pracy Trój
miasta. W spotkaniu tym wzięli udział członkowie Komitetu Centralnego z członkiem_ Biu 
ra Politycznego, I sekretarzem Stoczni Gdańskiej im. Lenina tow. JANEM ł.ABĘCKI'.\1. 
Zebranie prowadził I sekretarz KW PZPR w Gdańsku tow. STANISŁAW BEJGER. 

Było to jedno ze spotkań kie 
rownictwa wojewódzkiej in
stancji partyjnej, zmierzają

cych do przygotowania woje
wódzkiej organizacji do dzia
łań politycznych w najbliż

szym okresie. 

Obszerną informację o treści 
ważnych narad i spotkań, ja
kie ostatnio odbyły się w Ko
mitecie Centralnym przedsta
wił zebranym tow. Jan La
becki. Chodzi o to. bv partia 
odzvskała zaufanie społeczne 
t trzeha czvnil: wszvstko hv 

G. Husak 
przyjął 

W. Kulikowa 
Sekretarz generalny KC 

ten trudny cel został osiągnię
ty. 
Jednocześnie tow. Jan Ła· 

bęcki poinformował zebra
nych. o przygotowaniach do VII 
Plenum Komitetu Centralne
go PZPR. Będzie to plenum o 
doniosłym znaczeniu. Jan Ła
bęcki p0dzielił się też z zebra 
nymi swoimi refleksjami na 
temat aktualnej sytuacji pali
tvcznej w kraju. 

z wystąpienia sejmowego tow. 
Wojcificha Jaruzelskiego_ Tez.y 
jego wystąpienia powinny stal: 
się kierunkiem działań wszyst 
kich ori:!anizacii oartyinvch i 
w.szvstk;ch członków PZPR. 
I sekretarz KW PZPR mocno 
także zaakcentował jako waż
ne soołecznie zadanie tworze
nie Komitetów Ocalenia Naro 
dowego. Narada l'kończyla się 
w nóżnych godzinach wieczor 
•,ych. 
Sądzę że ta (Jvskusia. n:v

timia snorv, wymiany p0gla-
1ów nie tviko na sali lecz hk 
.;;e i w kuluar;,ch pozwalaj!\ z 
newna dnzą O!>tvmi.,,'11U pa
t„zeć w przyszłość. Okazuje 
«'e. że w"plu dzii1laczv partyj
_wch wła!!n't> szczebla najniż
•.Żego, pod•ta.wowego je.st ~w-0 

rantem, że rnrtia ponownie 
,.dobędz.le -z::tufan:e społeczne, 
~e ! teJ wielkiej n,..óby, która 
ia teraz cz.eka wy;dz'e wz.moc 
niona j sprawnie;."'za or"aniz
r-yinie. C'e"ZY, że dla tak wie 
tu ludzi !<Drawy partii, jej slu 
Y.ebna funkcja społerzeństwu 
,:ą problemem podo;tawowym. 

SL 

Cena 4 11 żenia kryzysu. (PA.I,', 

Obrady Komitetu 
Społeczno-Politycznego 

Rady Ministrów 

W trakcie w1elogoozinnei szcze 
re.j rozmowy wymieniono poglą 
dy I uwagi dofyczące aktu,a-lnej 
sytuo,cj1 w kmju i w<>;ewództwie. 
a ta,'<że w port~ch , orzectsie
biorstwoch uczestn'czocych w o
brocie portowym. 

Główne problemy i zodanio 
s:ojące przed przedsie
b'orstwa,mi zgl'l•,powo,nymj w Ze 
spole Portowym Gdańsk-Goynia 

Pod prze,wo:l,nictwem wice.pre 
.,,;,ero Mieczysława F. Rakows
kieqo odbyło się po,:edzooie 
Komitetu Spole-::zno..Politycme
go Redy M,f'ltstr6w. W pos.iedoze 
niu u-czesm,,czyl wicepremier Je 
rzy Ozdowlild, Komite-t :ropozna~ 
się z aktualną sytuocją spolecz 
no - polityczno kra,ju. Nas-tę,pnie 
om6w·ono problemy mchu tu
rys!y,c mego. 

Kom'tet posforowił zwrócić się 
do Wojskowej Rody Ocoleni-a 
No•ocowe<'IO z propozycją wyro 
żeni-a Z"·ody n·a przyjmowan,'e od 
kwietnie, 1982 r. zo,rgonizowo· 
ny-eh <'!fl.J1) tu•v•hr('~ny.-:h a od 
mo,;o br. turvst6w indv>wlduo·I· 
nvch. RóW'!locześn-ie zc,propono 
weno w-y,"'Oii:enie 19ody no Po
!wie"C!,zen;e przez polskie b ' 'lr~ 
tu•vstyczr,e wcześn.•ej rr-r0 7e-rwo 
wa-nv:h mle '•c w o~rc::l',<orh wy 
poczynkowy::::h BulqO'."·ii, Wegi'f' · 
i innych krojów socio"stvcznych 
w sezonie 1"!t"l1m 1982 r. 

Z0<0ozr,ono s•e r6wn·ef z ln
formoci{1, o-,iacowc-..nq przez M 
n-'ste~słwo Pro-cy, Plac I Spraw 
Soc;atnv-:h w s.,•owie wy-jordów 
zoro,1:,l<owvch ; -,at.roon'e'l 'O obv
wa,feli PRL zo orc,nica. W 1981 
r. procowało poro o·anica,m• 
kroiu, za pośrecJ.r,. ::twem r6invch 
p•zeds'~b;o,stw handlu zoora.n,• 
cznei:to oroz w ooOl"C"iu o poro 
rPrn'"!n'a mied-zyrzodowe 1 mię 

ozy-resortowe ponad 84 tys. o
sób. Według oceny reso. tu pro 
cy, płac i spraw socjalnych w 
orgon,zowo,n;u procy za gr,amcą 
popelniClflO w;ele błędów, m. 
,n., w doborze kadr. Równocz-eś 
nie nie wykorzystuje się w 
pełni możl1wośc· podeimowon,o 
pra,cy prze.z pols-kKh spę,cjo,1i-

a 

u 

dla K. Wald~eima 
"-6t6w zo,równo w krojoch euro

pejskich 1ok i w k·roja,ch trzeci"3 Były sekretarz generalny ONZ 
go św10,ta. Komitet Soołe-czno- Kurt Waldheim, który do 31 
'olitycmy Rody Ministrów powo grudnia przez 10 lot kierował 
lot międzyresortowy zespól d,o oracami sekretar'otu Narodów 
wyprocowooio programu dzio- Zjednoczonych, o1rzymal z rQk 
lań w tym zakresie. swego nostępcy, Peruwiańczyka, 

Za,poznono się również z pro Javiera Pareto de Cuallara zlo
blemomj indywi<l'l.lo~nych wyjo.2 ty Medal Pokoju ONZ w uzno
dów zogroo1cmY1Ch. w trzech niu zasług położonych no polu 
Kwa,rta!o,ch 1981 r. wyte<:ha-lo z utrwoloni-a pokoju między noro
Polski ok. 870 tys. osób, jak się dam, i postępu ludzkości na no
szacuje około 118 nie powróciła szy.m globie. 
do kraju, podejmując stale lub o- Sk!oda-jqc swemu poprzedniko 
kresowe za,tru-dn:en·e za g ron,i- wi hold. Perez de Cuellcr wvro
cą. Kr<'·i nos.z poniósł więc dot- ził przekonanie, ie dop•ero przy 
kliwe straty, tra,cąc wielu wy- szle poko1enia h's1oryków z per 
b'llrw,ch spec•o•;stów O wys-ol<kh spektywy minionych lot w pełn i 
kwamikacj-och zawodowych. będq mo9ły doceni~ wkład 

Komitet Spolec= - Polity,cz K. Wold~e1ma w P<:kOJowe ur_e
nv Rody M;111st•ów zapozna! się I g.ulowan1e wszystk1<:h konflik~ 
6wn•ei z informocią Minister- tow, których nie brakowało w m1 

stwa Oświaty ; Wychowon)(J o nionym niespokojnym dz;esięc:o 
syłuocii w środowisku szkolny!'l'I. Jec'u-, 

,.. · Nikomu nie ud ~P z~ 
nej ws ólno y p 

I 

.stw 

KPCz, prezydent CSRS Gustav 
Husak przyjął w czwartek na
czelnego dowódcę Zjednoczo
nych Sil Zbrojnych (ZSZ) pań
stw - stron Układu W::irszaws 
kiego, marszałka Związku Ra
dzieckiego Wiktora K:.ilikowa, 
klery uczestniczy w odbywojq 
cych się w Czechosłowacji 
wspólnych ćwiczeniach toktycz 
nych „Przyjoiń-82". 

Bieżące zadania wojewódz
kiej organizacjl partyjnej 
przedstawił sekretarz. KW 
PZPR tow. Mieczysław Cha
bowski. W swoim wystąpieniu 
poło:f:yl on nacisk na koniec;: 
noś<! wzmożenia dyscypliny 
oartvjnei. Poinformował on se 
kretarz.y. że ~dańska woje
wódzka ori;(anizacia part:vjn:, 
Uczy aktualnie 90 014 członków 
i kandydatów skupionych w 
3200 POP. 44 procent człon
ków partii stanowią robotni
cy. 36 procent pracownicy In
żynieryjno-techniczni i admi
nistracyjni. PZPR w naszym 
woiew6dztwie stanowi więc 
znaczącą silę zarówno w sen
sie l!czbv członków jak i ja
kości ludzi wchodzacych w iei 
skład. Sa to bowiem ci człon
kowie PZPR. kt6rzv zdali tru
dnv egzamin w minionvm o
kresie i dowiedli te są mo
cno zwiazanl z partią. Ta silcl 
ieFt w stanie pr,:vspies:,:vl! po
wrót do nor'Tialnvch warun
ków pracv i żvcia w naszym 
\~·niewód7twie. 

Posiedzenie WKD w Gdańsku Minister spraw zagranicznych ZSRR 
zakończył wizytę w NRD 

W czasie rozmowy G. Husak 
wskazał no wzrastającą agre
sywność sil imperializmu : ich 
nieu~tajoce prĆ>by norusz<>nia 
jedności krojów socjollst)'CZ· 

Z kolei tow Z!--ii::-r.1C'w f<,,I 
r7vński. kier(')wnik wvdziału 
K\V zapoznał zeoranvch z u
~tale"liami dotvczacvmi ood
wvżki cen t rekompensat. któ
re wchodza w żvc!e „ dnierr. 
1 lutego. 

Na wczorajnym posiedze
niu sztabu WKO rozpatrywa
no 'stotne dla naszego wo1e
wództwa sprawy. 

dusz aktywiz.acj z.awodowej , 
• by likw'.dować w kolejnośc' 
wszystkie n'epr2.widłowości 
·taro.de w c:ai::u lat w dz.'e
'z ·:.1ie Gat uon e:1 cl, 

przedsłowi! dyrektor noczelny 
zespołu Stanisław Pawłowski. 
Wyniiki osiąqn1ęle przez po-rty w 
roku min ionym - stwierdzi! S. 
Powłowslq - są meza,dowol,ojq 
ce. Poważny spodek pr.zeło,d..:r 
wony,:h !owa-rów wiąże s,ę z 
drostycznym załomomem ekspor 
tu I imporw. 

Przedstow,ojqc aktualną ~y,tu 
a,:1ę portów, dyr. S. Pa,wtowski 
potnformował lokże o procesie 
wdrażoni·o refO(my gos,poda,rczej 
or-oz pod,sto,wowych problemo.ch 
natury ekonomicznej, które wy 
moga,ją w tym zokres,e roz.wiq 
zanio. 

Pik. dypl. Zenon Mol-czyk po
informował a oktuolinej sytu{]cj' 
spclecz:no - pohtyczneJ w no
szym reg ,on!e . Za n-o,:uszen1e de 
kretu o stanie wojennym do d-n-:a 
wc.zoro'qe,go 60 osób zostało 
postow;ooych w sto.n o,skorże
nio, notom10,s,t wobec 1863 osób 
zo,stosowo(IO ko!eQttJm komo-od 
m:nistrocy.jne. Pod,jęto ta-kże s,ze 
reg decY'rii kodrowy,ch, c-łównie 
w sto,su-n'<u d,o osób kadry k'e
··owniczej. 

Od 4 styczn.,o l>r. - stw1er
ó?11 m.in Z. Mol-czyk - no te
re.n,1e województwa gdańskiego 
pal'lu.je spokói. Trwa pi'O·~e·s sio 
b;Pzocj' w za.Jda,doch procy po
,,-,;mo, że norm„Jnv cykl produil< 
cy•ny zal<!óconv Jest powa:mym, 
trud,no śc i,om1 zoopotr·ze n,iowy,m,,, 
surowe o.wym i. 

Obserwuje się także WJZrost dy 
scypliny s.poleczne1, chocicż je-st 
jeszcze w lej dziedzinie wiele 
do rrobienio. Mówca pocli<reśl,il, 
że woisko i komi,soorze nie za
st<>pują władzy odmi-nistrocy,jneJ 
czy terenowej - pode,jmowa.ne 
dzialoni<i zmierzoią do zopew
nienta bezpieczeństwa, !adiu 1 
dys,cypli-ny społeczne-i. cło bez
wzglęon!"ąo poszo,nowooia pro
wo i rope,wnienio wor,u,n.ków pro 
cy cł!a pr12eds.ta-w:c1eli wlodtZY crd 
min.st·ocyinej J terenowej. Oce
nia się - stwierdził mówco -
że w dtiżym stopniu stwonone 
zos,w,ly wa,ru,nki d•o po, ząd•kowa 
..,.,a sprc-w codzienny·ch, chociaż 
wszystko co doty-chczos l"robio
l'IO to zo,ledwie począ-lek na dm 
dize eliminowon;a niepra,wid.łowo 
śc1 minio-nego okresu. _,łk _ Z. 
Molozyk wyraz:! tol<łe pod,zieko 
won•e rofogom przeds-iębiorstw 
obrotu portowego zo zroZ1.Jmie 
nle i pomoc oh,,zywoną lud.ziom 
w mundur-och. 
Zastępca komendanta woje

wódzkiego MO pik Andrzej Sto
jek omówił działalność milicj, 
oraz stan bezpieczeństwo i ła
du publicznego w woj. gdol'> · 
skim. Podl<reślil, że w ostatnich 
tygodriiach przestępczość krym, 
nalna radykalnie zmalało. zwła
szcza wobec poważnego ,asile · 
nic jej w czasie poprzr,dzaic· 
cym wprowadzenie stanu wojen 
nego. Zmr.iejs'l)'ło ,ię ilość roz 
t'>ojów, zuchwałych napaści 
ulicznych kradzieży. Ujawniono 
ponad 300 zorganizowanych 
grup przestępczych, Wie,e do
Konano także w sferze zwalcza 

,1ia spekdacji , pasożytnictwa 

spoleczn~go. 
W oyskus11 głos zabrn,o 15 

mówcow. W wic iu wy,.)owie
dzioch prLedslow1c1ele po,iów i 
przed~-ęb1crstw uc.zestnic.zQcych 
w obrocie portowym poruszał; 

problemy dot:,-czące bezocśred
n10 przed~1ęb1orstw. w których 
prcCUJą. 

Uczestnicy dyskusJ1 podeJmo
wali również tematy do!·;czące 

sytuacji spoleczno-poliiyczne1 
kroju. W wyniku dzioloń podjf,
tych prze1 WojskowQ RMę Oco 
lenia Narodowego - podkreślo
li mówcy - zaszło wieli' ko
rzy~tl'lych zmion nie tylko w z::i
kresie bezpieczeństwo i ładu pu 
biicznego, ale i w sfer{e po
rządkowania spraw, które no
worstw'ly się w miniony'l'I cza
s;P. 

SygnuJJzowono też wiele r6ż
',Oi odnych problemów p•ocow 
ników brar:ży portowej, pi;rspek 
tyw niektc.rych przedsie'l'orstw 
w obliczu wprowadzonej refor
my, sytuacj• bytowej prucow
ników, w tym takle młodzieży 

I mloayc": małżeństw • 
No zakonczeme głos iabrał 

admirof L Jonczyszyn. c·adz1ę
kowoł uczestnikom spotkania za 
szczerą dysk.us1ę, ktore1 treść 
przekoze Wo1skowe1 Radi.,~ Oce 
lenm Narodowego 1 jeJ pr ,ewod 
mczącemu 

.:it::in wcjenny - stw1er-:iził m. 
in. admirał L Janczyszy,1 
stoi się koniecznośc1q w ,-,bJiczJ 
norostojącej anarchizacji życia 

publicznego, poh\ycznego I gos 
podorczego. W teJ sytuacji WOJ 
sko musiała podjąć trud zapro
wadzenia porządku. Nie moczy 
to jeanak - podkreślił o.imirol 
- te Judzie w monduroch chcQ 
zastąpić władzę cywilną. W01-
sko wróc, do swoich n•.>rmal
nych zador z chw1IQ, gdy stwo 
rzone zostaną warunki do stob1-
lizocji, do reolizoqa socjo• stycz
nej odnowy Za to, kiedy to na
stQp1, jak oędzie przebiegcł pro 
ces wydżw1gnięc1a kroju t kry
zysu - J€Sleśmy odpow1cdziol
n, WSLj5Cy. 

Celem władz wojsk.Jwyeh, 
portyJnych i adm1nistrcr.)'jnych 
jest obecnie odrestaurow.Jnie w 
społeczeństwie nadziei n.:, moż
liwość przezwyciężenia trudno
ści. Funoamenlem tego spolecz
r:ego odrodzenia stać się :ednak 
m~ .. zą konkretne czyny Adrm
roł L. Jar.czyszyn zan'J111ował 
kryzysy zaistniałe w powojen
nej Polsce wskazując no spe
cyfikę kryzysu z 1980 roku. 
Podkreślił lokże, że cały W'/
silek WRC'N, a takie władz par 
tyjnych i cdministracyjnyth zmie 
rza do wyeliminowania błędów 
sprzed sierpnia 1980 i d:> nie
dopuszczerio do sy!uacji :;przed 
13 grudnia 1981 r. Oznu,-zo to 
także że czi:;ko nos ,eszczc 
wiele miesięcy uporczywego wy 
sitku, tym ważniejszych, że oe
cydować one bedq o prlyszlo
~ci naszego narodu 

(!col.) 

nych. Podkreśiil, ze CSRS na
dal będzie dążyć do koordyno 
cji działań państw - stron 
Układu Warszawskiego w celu 
zapewnienia wspólnej obrony 
rdobyczy rewolucyjnych , niemo 
ruszolnośc, granic krajów 
wspó!noty socjalistycznej. 
Czechosłowacki przywódca 

Następnie odpowiadano na 
licz.!1e pytania zebranych. Do
tyczyły one poziomu życia, 

kierunków działan:a partii i 
rządu. zamierzeń na najbliżo;zy 
okres itp. Pytano o przyszło4ć 
zwi;izków zawodowych, refor
mę gospodarczą. dalsze losy 
samorządu robotniczego. Dla 
normalizacji życia gospodar
czego rozważa się uruchomie
nie działań samorządów w naj 
bliższym okresie, gdyż bez ich 
aktywności trudno nadzorować 
reformę gospodarczą. Sporo 
miejsca w dyskusji i pyta
niach zajęła problematyka we
wnątrz.partyjna. 

WK.O r..apc:z.!"lal się i przed
stawioną przez. Wydz:ał Za 
trudnien\,a 1 Spraw Socjal· 
nych Urzędu Wojewó<lzkieg, 
informacją o sytu.acj; w i.a
trudn;en'u w woj. gdańskm 
w świetle uchwalv Rady M·
nistrów o powszechnym obo. 
w:ązku pracy. Nadal. do 25 
lute~o br. trwać będzie ewi
dencjonowan;e o.~ób. które do 
tąd n'e podięły pracy i k'e· 
rowan:e ich do z..akładów i in
stytucji 

Woiewćdzki Komitet Obro
ny zapoznał się równ'eż z. 
pro]ekbmi za5ad sprzedaży 
1.rtykułów przemysłowych dla 
młodych małżeństw zgo<lnie z 
--bow'ązującą ;ntencją pomo
cy państw;i w zakresie zawie
ran'a kredytów na nowych 
z:'!sadach. Na~tępn:e Okrę!!O
wa Pań,twowa Komisja Cen 
orzPd,stawiła informacie o ak
~UR)nvch z<1d,miach komi,ji w 
zakre.s'e kontroli ustalania 
cen w woiewództwach gd~ń
;k;m i e1bl'.lsk'm i o proble
mach związ.?nv-ch z cenami w 
.1kre•ie wprow;,dzenia refo-r
my goSDodarczei Na wczo
rajszym posiedzen'u zatwier-

Na ;i;aprosz.enie Ericha Ho
oeckera w dniach 27-23 stv 
cz.nia br. t. przy1a-cie1'iką wizy 
tą p~zebywał w Berlirce m ;
nister spraw zagran:cznych 
Związku Radzieckiego A"driej 
Gromyko. Na zakończenie wi
zyty opubli.kowany z.ost.Jł ko
mun:kat. który stwierd.:a. rn 
m.. że E Honecker i A Gro
m:,irn dckO'nali wymianv po
glądów na stan. i perspektywy 
sto~unkó\'.. dwustMnnych mię
dzv ZSRR i NRD oraz omó
wili naibardz'ei aktualne pro
blem:,, m1ędzyna,rodowe 1wła
szcZ3 dob·czące spraw Pllrope; 
skich 

polityka WasLyngtonu w Eu
ropit! z.nrerza do znist.czen~;, 
wzajemni..: korzystnych .;-tosur. 
kćw handlowych, nau,.;;owo
technicz.nych i kultur,;1lnych. 
jakie uks2.tałtowaly się r..1 
naszym k<>ntynencie w minio
nym d:r.iesięcioleciu. 

Przeciwnicy odprężenic1 
dodał mims.ter - z.m :łrz.a-ią 
do zatruria atmvSfery wszę
dzie tam. gdzie odbywają s•e 
rokowania na temat n1jważ
niejsz.Ych problemów współ
czesności w Genewie. :l.lad·r:i,, 
cie czy w Wiedniu. i zn:;,z.cz.e
nia wszy~tkiego, co ,o.st.ll) 
osiągnięt,e w okre.~ie odpręże
nia. Tę połitykę Stany Zjed
noczone starają się obecme ~a 
rzucić innym państwom za
chodnim 

Aktualne problemy młodego ookolenia 
wskazał no szczególnie duże 
znac:renie wspólnych ::wiczeń 
orm1i Układu Warszawskiego 
jako szkoły internacjonalizmu i 
skutecznej lormy umo.:nienia 
soi--~zu bojowego sil zbroj-
nych. 

.cww 

Decyzja o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji 

ONZ 
Rada Bezpieczeństwa ONZ 

postanowiła zwołać w trybie 
pilnym sesję nadzwyczajną 
Zgromadzenia Ogólnego Naro
dów Zjednoczonych w celu 
przeanalizowania sprawy anek 
sji przez Izrael syryjskich 
Wzgórz Golan. 

Za zwołaniem sesji głosowa 
ło trzynastu członków rady. Od 
głosu wstrzymały się Stany Zje 
dnoczone i Wielka Brytania. 

Oczekuje się, ie Zgromadze 
nie Ogólne zbierze się dzisiaj 

(PAP) 

Naradę zakończył I sekre
tarz KW PZPR tow. Stanisław 
Bejger, który ustosunkował 
się do niektórych wypowie
dzi w dyskusji. W dalszym cią 
gu swego wystąpienia podkreś 
lił on wagę i znaczenie ze
brań podstawowych organiza
cji partyjnych, zwłaszcza w 
okresie obecnym, na których 
członkowie POP powiru,i usto 
sunkowal: się do zadań jakie 
wynikają dla pracy partyjnej 

K'erunki polityki za.trud.n·e· 
nia w wojewód:z.tw'e są u..~ta
lane zgodnie z potrzebami na
szego regionu, z. potrzebam· 
,zospo<larki oraz wedłu~ za
sad sr,ójno-k' m'ę<lz.v infra
strukturą społec:z.ną i ryn
k:em pracy. W przygotowa
ni-u są prace nad zestawem 
i zakresem robót tz.w. inter
wencyjnych i prac sewno
wych. Ustab się także bi
lans potrz.eb rzeczywistych 
rynku pracy m. in. p0 to. a.by 
należycie wykorzystać run-

Haig w Kairze 
Sekretarz stanu USA Alexan

d„r Hai,: przybył do Kairu l na 
tychmlast udał się na rozmowy 
z prezydentem Hosnim Mubara
kil'm I jei;(o doradc:1ml ds. roz
mów n.a temat tzw. autonomii 
palestyńskiej. 

Haig przyleciał do stolicy Egip 
tu z .Jerozolimy. idzie - jak po 
informował - osląl(nąl ,.post,:p" 
w rozmowach na ten sam te
mat z kierownictwem Izraelskim. 

dzono bkże ol"'n tema,tykę 
co,;'edzeń WKP n;i luty 
l982 roku. 

Gromyko który prze-nawiał 
na pnvjęciu wydanym na ir.· 
go cze§{! w Berlinie przez Eri
cha Honeckera. oświ.a-dc-i::vł. ;.e 

Kolejny dzień procesu 
M. Szczepańskiego 

Sprawa realizacji serialu Jak twierdzi - pokonae opór „Pa 
1tartu" i ,.Filmu Polskiego". 

znaczna częśe pytań dotyczyła 
okoliczności poznani;!. się z ame 
rykafiskim ref;yserem i orodttcen 
tern S. REYNOLDSEM. Według 
słów oskar:tonego jedną z o
sób. które zarekomendowały mu 
go był h. korespondent PRiTV 
w Londynie - WOJCIECH KOR 
NACKI. 
Mówiąc o stronie finansoweJ 

Gromyko oświadczył, że tym, 
którzy chdeliby obalić wł:ł
dz.ę ludową w Polsce t pow
strzymać socjaliz.m w E•.,ropif'. 
można odpowiecl:z.ie{: łedynie. 
if nikomt' nie uda sie zac~
wial! socjalistycznej wsPólnot}' 
państw. 

Erich Honecker ~tw.i>rd7ił 
w swym wystapieniu. i.,. Za
chód traktuje wydarzenia w 
Polsce ja lto pretekst do be7-
przykładrei nagonki nrz.eciw 
ko ZSRR. Polsce Ludo :\·-ej i 
całej wspólnoty socjalistycz
ne-:i. 

W cz.wartek A. Gromyko 
opuścił Berlin l u-dał .się w 
d.ro,ge powrotną do M·J.~kwy 

W Warszawie odbyło się 28 
bm. kolejne posiedzenie Ko
misji Młodzieżowej KC PZPR. 
Posiedzeniu przewodniczył 
członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz. Komitetu 
Łódzkiego PZPR - Tadeusz 
Czechowicz. 

W toku obrad omówiono a 
ktualne problemy ruchu mło
dzieżowego. Informację na ten 
temat przedstawił kierownik 
Wydziału Społeczno-Zawod(')-

d 

wego KC - Stanisław Ga
brielski . . 

W dyskusji bieżące sprawy 
organiz.acii młodzieżowych 
wiaz.an o z r efleksja na d przy
!!Otowa niami do nlenarnego 
posie d zenia KC PZPR poświę
conego sprawom młodego po
kolenia. Omawiano przv t ym 
treści zawarte w pierwszej, 
ieszcze bardzo robocze; wersji 
tez do dvskusil przed tt·m ple 
num. (PAP) 

w nowej wysokości 
27 bm. Rado Ministrów uchwo 

lil<:t m. in. w.prowadzenie zmian 
w systemie t.Klzielanio przez 
bonki kredy1ów dla młodych 
małżeństw. W związku z poważ 
nym wzrostem cen na artykuły 
l)C'Zemyslowe podwyższono gór
ną granicę kredytu z 70 do 150 
tys. zł przy równoczesnym usta-

Porwanie kolumbijskiego samolotu 

,.Sherlock Holmes i dr Wat8qn" 
zaJela kolejny dzień procesu 
MACIEJA SZCZEPANSKIE••O ł 
innych członków byłego kierow 
nictwa Komitetn ds. Radia I Te 
Jewizji. Odpowiadając na pyta
nia prokuratorów ilskartony o
mówił przygotowania do realiza 
c.ti filmu zwłaszcza od strony or 
,tanizacyjnej i techniczne.I, Jak 
stwierdził, produkcja tego seria 
lu miała być pierwszym powa:t
nym epaminem utworzonych z 
Jego lniclatywy Jednostek m. in. 
Telewizyjnej Wytwórni Filmowej 
.,Poltel'' oraz Blura Handlu Za· 
,:ranicznego „Poltel". W tym o
statnim orzvpadku starania b. 
prezesa Radiokomitetu o zorgani 
zowanie te.I instytucji miały 
trwae ł tai. ponlewał musiał 

Żołnier te uratowali 
tonącego 

kooperacji w produkcji serialu, 
były prezes Radiokomitetu 
stwierdził, :te wpływy dewizowe 
ze sprzedały tego filmtt szaco
wał na 4-.5 mln dolarów przy 
kosztach Zł odcinków 120- 150 
mln zł. W tel dru,tle.t pozycji 
uwzględniono te:t wynagrodzenie 
1:a,:ranicznych aktorów. zauwa
tył tet, te emisja serialu zaJeła 
by 12 11todzin czasu proitramowe 
,to którei:-o wypełnienie innymi 
pozycjami kosztowałoby ok. 1!)0 
mln zł. Nawet gdyby TVP nie 
uzyskała ani Jednego centa .ze 
svrzeda:ty serialu - powi.-dz1al 
oskar:tony - to Interes byłby l 
tak opłacalny ze względu nie 
tylko na nowytsze ale i zebra
ne doświadczenia oraz powstanie 
przy prodnkeji te,:o serialu ma 
lej wytwórni filmowej. 

Pi~nvsza ofiara „czerwonych brygad" 

której udało się przeżyć 

Gen Dozier uwolniony 

leniu nowych 1<Jy,tar1ow w,eKo
wycn: za mtode mo!zenstwo u• 
znano takie, w ktorym ieaen ze 
wspólmołżonkow me paek.-o
czyl w·eKu 30 lot, o drogi 35. W 
stosun,~u do tych młodych mał
żeństw, które olrzymo1y kredyt 
przed 13 grudnia 1981 r., o do 
teJ pory me wykorzystały go w 
cołosc1, podwyższono została o 
100 l)C'OC, nie zreal1zowonc częśc 
kredy1u. Np małżeństwu, ktore 
uzy si(oło przed tym termmem 
«redy! w wysokości 70 tys. zł, 
o wykcrzys,clo jeoynie ~ I.} tys. 
zł, pozostało kwota - tj. 50 
lys. zł zostanie podwo1ona , po
przez przyznanie kcec;ytu uzu
pełn1ojqcego w wysokości ~O 
tys. zł. Tak więc sumo, za joKQ 
będzie ono mcglo zakupić to
wary na kiredyt wzrośnie do 100 
tys. zł 

W Kolu111bil, w środe grup" 
siedmiu uzbr ojonych osób porw>1 
la samolot pasażerski typu „Bo
eing ~7" należący do koh1mblj
skiego towarzystwa lotniczego 
,.Aerotar•. 

Na pokładzie samolotu majdo-

Gdy tonął „Titanic" 
miała 4 lata ... 

We wtorek po długiej chorobie 
zmarła HELEN MARIE DELA· 
NEY, jedna z nielicznych :ty
jących j eszcze bohaterek trage. 
dll z 15 kwietnia 191! - zato. 
nh:cla transatla ntyku ,.Titanic" 
po zderzeniu się z górą Jodową. 

Katastrofa spowodowała śmierć 
ponad 1500 osób. 

Po71a bliskimi przyjaciółmi pa
ni Dela ney, lekarzem Emmetem 
Mathlasenem I Jego :toną, nikt z 
sąsiadów w Council Blufrs w 
atanie Iowa nie wiedzieli. te pa-
1:fi Delaney była pasa2:erką „ Tita. 
ntea". Pamięta ona doskonale. 
Jak maJac ł lata wybrała się z 
~odzlcaml z ojczystej Anglii w 
podró:t za ocean. Pani Delaney 
straciła oboje rodziców w tej tra_ 
gedll, a !arna siłą uderzenia stat 
ku w górę loilowa wyrzucona EO• 
stała za burte i wyłowiona o•zez 
któregoś z rozbitków w wodzie. 

Umieszczono Ją w sierocińcu w 
~owym .Jorku, a potem w „sie. 
Tocym pociągu" przybyła do 
Council Bluffs. gdzle zaadaptowa 
11 .tą pafistwo Delaney. Oczywił
ele była ona wtedy zbyt mała. 
llY pamięta(! prawdziwe na7.wi1-
fto. Jak I Clokladn• Clatę urodn. 
nia. 

CPAP) 

wało Ilię 1:1.8 pasa:terów. Został 
on porwany podczas lotu na tr;,,
sle Bogota-ł'ereira, p r zez człon
ków organizacji partyzanc.Kiei o 
nazwie ,Rucll 11 kwietnia". 
Wsrocl pory\\-aczy znajdowała si~ 
Jedna lc<ob1et<ł. 

PQrywaczt skierowali samolot 
ponownie do Bogoty, gdzie za&ro 
zili wys adzerueln go w :,owie 
trze. Potem z m ienili zaru: ar 1 
odlecieli do Cali, m iasta ,,ołożo· 
ncgo 500 km na południowy za· 
cllod od stolicy kraju. 

Na lotni!'kU w Cali, gdzie p,J· 
ryw~cLe et.cieli uzupełnić Daliw-,. 
d06zlo do kolizji porwaneg .J sam,; 
lotu z cysterną. W wyniku uszk-., 
dze nla podwozia, samolot nie byi 
zdolny do kontynuoweni11 tot-a 
Porywa cze zamierzali udać s i~ 
do bllżej nie znanego kr'łju na 
kontynenc1e. Zażądali oni drugie 
go samolotu. Władze od.1,ówily 
tednak spełnienia tego żądania. 
' Według doniesień agencyjnych 
porywacze zwolnili 86 pasazerów. 
Króth.:> po t)·m siły bezplcczen
stwa podjeły próbę opanowania 
maszyny. Podczas wymiany ognia 
z porywaczami jeden tolnierz zo
stał ra nny. żołnierze unierucho
mili ;,alkrwlcie samolot. clziura
wiąc kola I zbiornik na paliwo 

.Jeszcze w Bogocie pon·wacze 
zatądell rozmowy z byłym prezv-

W płatek bę~le zachmurzenie 
mak!, w dZleń ro1:pogod-zenia, po 
połUdniu motllwość m:tawek. Wla 
trv sł abe, północno-zachodnie. 
Temp. od mln. do O olt. Ck) 

dentem KolUmbil Carlosem Uera
sem Restrepo, który obecnie prze 
wodniczy komisji, z11jmującej si,: 
pokojowym rozwiązaniem probie· 
mu kc.lumbljskich grup partyzan
ckich. Natomiast w Cali domaga. 
U się spotkania z miejscowym 
biskupem katolickłm. SpotkRll się 
z odmową 

.,Ruch 19 kwietnia" to ta 1am" 
organi~acja która w lutym 1980 
roku opancwała ambasade Domi
nikany w Bogocie, gdzie orzetny 
mywała przez dwa miesiące gru
pę ambasadorów 1 dyplomatów 7 

innych plac-6wek. Akcja orzepro
wadzona została podczas oficjał· 
oego przyJ-:cla . 

O godzinie 13.30 czasu miejsco
wego porywacze uwolnili w Call 
wu:ystklch nasa:terów unrowadzo-
nego „Boeln1ta". (PAP) 

Żołnierze Bałtyckiej Bryga
dy WOP w Koszalinie Woj
ciech Nogieć I Darlusll Preis, 
pełniąc ~łużbę wartowniczą 
nad kanałem portowym w 
Darłowie, zauważyli tonącego 

mężcz.ynę. Mimo dotkliwego 
zimna i grubej kry na wodzie 
wo,piści pospieszyli mu na ra 
tunek i wyciag:nęli z wody, 
ratując mu życie. (PAP) 

Eksplozja ·metanu 
w szkockiej kopalni węgla 

Eka<plozja metanu była powo
dem katastrofy w szkockiej k o
palnl, w której obrażenia odnio
sło łD górników. Nie było ofi.ir 
śmiertelnych, ale 5 ra nnych 1 
rozległymi oparzeniami znajduje 
się w stanie ciężkim. 

Katastrofa wydarzyła się w •ta
rej kopalni Cardowan, w miej
scowości Stepp9, koło Glasgow 
Tut po ro,poczęclu urobku wę
gla na głębokości ok. 600 metró'I'" 
nastąpiło upalenie gazu. Zda
niem ekspertów, tylko szc1.ęśllwe 
mu zbiegowi okoliczności nalety 
przypisać, te liczba ofiar nie Jeot 
W!ększa l te nie zanotowano wy
padków śmiertelnych. 

Cardowan jedlt Jedną z najsta1·
szych I najnlebezpieczn: P.jszych 
kopalni brytyjskich. Wyd,,bycie 
rozpOC7ęto w niej w 1923 r . Me
tan występuje w niej w takiej 
Ilości, te rurociągami tranaporto
wany Jest do miejscowej lł~rzelnt 
dla celów energetycznych. Wh
dze nosiły się z zamiarem zamk
niflcla kopa lni, ale na pro~liy gór 
ników utrzymano ekspl:>atację, 
ponieważ nie było tadnycn mo
tllwośct znalezienia Innej pracy 
dla 1200 &órników w niej vracu
jących. 

!PAP) 

IPAP) 

W środę przed południem 
antyterrorystycz.ne oddziały 
policji włoskiej uwolniły z 
rąk „czerwonych brygad" a-
merykańskiego generała J. L. 
Doziera. Cała akcja odbyła 

nie i k ości łupo 

zrabowanych w poznańskim „Jubilerze'' 
Funkcjonariusz.e Komendy 

Wojewódzkiej MO w Poz.na 
niu, prowadzący śledztwo w 
sprawie włamania w lipcu 
ub. roku do sklepu „Jubile
ra" w Poznaniu, odzyskali ko-
lejną partię zrabowanych 
przedmiotów Odzyskano 
m . in. 467 uotych obrączek, 
448 złotych pierścionków, 277 
złotych wisiorków, 25 krąż 
ków złota clentystycz.nego, 41 
zegarków szwajcarskich. Miej 
sce ukrycia łupów \vskaz.ał je 
den z Pode jrz.anych o dokona 
nie włamania. 

PrzypomnUmv okolieznoid te,ro 
włamania. W noc v z J na 4 lioca 
ub. roku wlamvwacze sforsowali 
drzwi metalowe prowat!zace do 
niwnicv Dod skleol'm, a naste
nnil' orzv nomocv r,odnośnlka 
hvdl'anHr~nP-=? f"I o 11d:f·w;~u 5 fOTJ 
wyłamali otwllr w stropie p4w-

nicznvm dostaJac sie w ten spo
sób do l)omieszczeń ma11:azyno
wvch I skleoowych. Drzwi metalo 
wvch szaf sprawcy. rozbili łoma· 
mi rabuJac z nieb 1.5 n,s. zło
tvch obraczek. 1 tvs. s.lotych 
oierścionków. 350 złotych wisior
ków. 160 ze,:arków szwajcarskich 
i inne nrzedmlotv. Łaczna war
tośe strat wvnlosla orawie 21 
ntln sL 

W wyniku szeroko zakrojo
'1ej akcji milicyjnej, prowa
dzonej na teren'e całego kn
iu, we wrz.eb.iu ub. roku 
aresztowano trzech podej rza
'1Vch o dokonanie włamania 
oraz kilku paserów. Odzyska
no wówczas ,:rabowa ne przed 
mioty wartości ok 10 m'n !ł 
",acz.nie z przedmiotami odz.vs 
',anyrni obecnie stanowi to 
•nakomita wiek.szość łupu z'ł
":>rn'ętego prze-i wł'lmvwa-
~zv. (PAP) 

się w średniowiecznym cen 
trum Padwy, gdzie w mieszka 
niu na piątym piętrze prze
trzymywany był od 17 grud
nia ub. roku szef zaopatrze
nia i administr acji wojsk 
NATO w Europie południ<>
wej. 

Wszystko _odbyło się bez jed 
nego wystrzału, choć w mo
mencie, gdy polic ja wk racza
ła do mieszkania terroryści 
skierowali broń w stronę 
Doz:era. J a k podaje rzecznik 
policji, a resztowa no 5 t erro
rystów, którzy pilnowali ge
nerała NATO trzymanego w 
namiocie rozstawion ym w jed 
n :,m z pokojów, co je.~t zwyk 
łą praktyką „czerwonych 
brygad", gdyż umożliwia to 
uniknięcia rozpoz.nan:a p rzez 
ich ofiary. 

Stan zdrowia Doziera jest 
dobry. Został on prze wiez.ionv 
do kwatery głównej policji, 
a następnie umieszczony w 
szpitalu wojskowym a rmii 
USA w Vincenza koło Padwy. 

Dozier up"owadz.ony ze swo 
}ego mie>szka nia w Weronie 
(około 40 łon od Padwy) jest 
pierwszą ofiarą „czerwonych 
brygad". k.t6rą udało się uwol 
nić od czas u powstania tej 
organizacji terrorystyczne j 11 
la t temu. 

Udz·elone kredyty będą mog
ły w znocznym stopniu być .i
morzone w zależności od miej
sca i rodzaju wykonywanej pra
cy, od nienagannie wykonywa
nych obowiązków procowrn
czych. Warunkiem s.ptoty przez 
lOklod procy części kredytu -
nawet do 75 proc. - jest po
nadto przepracowanie przez pro 
cowmka w tym zckladzie c o 
najmnie j 5 lot. Prawo do teJ po. 
mocy przysługuje również mał
żeństwu, które zawarło umowę 

kredytową joko ,tudenckie ' je
d en z małżonków przepracował 
w zakładzie procy co najmniej 
2 lota. 

KonsekwenC)q podniesienia 
kwoty kredytu je~-nostkowego 
będzie poważne zw 1ększen,e 
kwoty Jego wypłat w br. Szocu. 
te się, że z możl iwości skorzy
stan10 z nowych zasod kredyto
wych skorzylito w br. ponad 
100 tys. młodych małżeństw. 
Uchwało Rody Ministrów zo• 

bowiązało m'nislro handlu wew 
nę!rznego i usług do określen ia 
listy artykułów l)C'Ze mys!owych 
i usług, które będą mogły być 
kupowane no kredyt Ol'az zapew 
nie mo na te n ce l odpowiedniej 
puli ryr' owej. (PAP) 
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Wc:z,o«1J w Elblqqu obrodcwo
la Egzekutywo KW PZPR. W 
plerwnym punkcie obrad komen
dant wolew6d:zki MO płk Zbig
niew Stańaylc poinformował o 
tytuacli społec:zno-polityc:mel w 
wol-6dztwle. Generalnie panu-
1• spolc61. Nie rovwofa się, po
llCJ lncydentclnymi przypadkami, 
Wl"OQlel dziokilnoki. Wzrosła le
elnak przestępaośt spe<kulocylno. 

W dyskusll nod zoprezentowa
PICI lnformacJq c:złonicowie Eąze
lcvtywy rM"ócill uwaq41 na r:,o
łrz,ebę poqłęblanlo daluel pro
cy polltya-t I wylaśniafącet. 
Chodzi ął6wnle o sprawę okłuol
nef ~ormy cen, JI01<Jdy dzia
łon la qospodcn:I w nowym svste 
mle ekonomicznym Jak r6wnleł 
uonse wYlkla I' lmposu ąospo
dorczeqo. 

M6wlono rownlet o roll r:,ow
lłaJąGYch Komlte-t6w Ooalenlo 
Narodowego, rwrooafqc =cie 
no potnebę włqc:zonlo się w ich 
1kkid łudzi cieszących 1ię wy
tokim autorytetem społecznym. 

Rolnicy - czlorwowie Eqzeku
tywy - wiele miel5CO w dysku
lłł! r:,ołwlęeill sprawom powiqzoń 
•konomleznveh produkcll rolneJ 
I' pmtrnyslowq, potrzebie ro:rsqd-

ne,qo kształtowania cen skupu o
raz cen !Tadków produkcli rol
nej. 

Wojewodo elblqski r:,fk Ryszard 
Urtiństd omówił wyniki Q()Spo
dorae ubieqłe<io roku. Są ona 
niekorzy,stne. Przemysł wykonał za 
danio pionowe w 91,5 proc. zaś 
fundusz r:,loc wzrósł do 126 proc. 
w porównaniu z rokiem ubie
qlym. Srednie płace miesięczne 
wzrosły z 5420 zł w 1980 r. do 
6857 zł. Natomiast dynaniika wy 
dojnokl prO<:Y spodki do 92 
proc. Do wykonania planu za• 
brakło produkcfi wartości 1 973 
mln zł. 

Przvczynq ~ rtonu rzeczy 
były brolcl surowcowe, bariera e
nerqetv,cr,,o-paliwowa, broki w 
:rotrudilenlu, lecz r6wnie-t rosnq
ea abs-encJe, stroiki, obniłenie 
wydolności procy, błędy w za
rządzaniu. 

Zie przebieqo skup zb6ł ubie
ąlorocmych rbior6w. Wynosi en 
zaledwie 35 proc. plonu. Lepie! 
natomiast Jest ze skunem żyw
ca, który miqQnqł 91,7 proc 
plonu. W rolnictwie doje się :ro
uwaiyć wyrofny spadek r:,roduk
cvJności ąleb spowodowany zo
niedban iami w meliorocfi. 

Przygotowano program popra
wy rytuacjl. M. m. opraoowono 
ocenę konieczności !'E<lli?acji in-
westycji, us1olono priorytety, 
zwiększony będzie potencjał 
przedsiębiorstw melioracyjnych, 
zaś przydz.Joly ziemi :t PFZ Uta
leżnione będq od r:,roduktvwnoś
cl qospodorstw nie zaś sektora 
do kt6reqo należą". 

W ocenie svtuacJi no rynku 
wojewodo stwierdził, iż wojewódz
two posiada pokrycie no przy
działy kartkowe mięso orot tłu
sze:z6w oraz zapasy kaszy i mq
ki. Jeśli qdzieś wvstępujq brak; 
to w duże! mierze spowodowa
ne aq one złą pracą władz te
renowych oraz ludzi odpowie
dziolnvch za dysłrybucfę i han
del. 

W dalszej części obrod Egze
kutywo ustosunkowało się do mo 
teriołów przyqotowonych na naj
bliższe plenum KW, k>tóre od· 
będzie si1t w połowie luteąo br 

(!>w) 

40 rocznica PPR 

Plenum KM PZPR w Elblągu 
Spotkanie 

u kolejarzy 
Z o!mzji 40 roc~nicy po

wsto,l\iG Pol'$kiei PorW RobO'l 
nicae,J, Komitet Zakładowy 
'?ZPR Północnej DOKP zor
gan!,zowaA uroc:12:y:s-te spotl<o
n·ie, w którym W1Zięl,i udłz·ioł 
za,sl,ud:eni diZial.ocze PPR W 
spotl(Qlniiu wrię+i też udiział 
sekrnkrra: KW PZPR w Gdań 
skl\J Andrzej Karnabal, I se
k,re-ton KO PZPR Gdańsk
?ortowa Włodzimierz ldaszak 
oraz naczelny dy,rełdor Pól 
l'lOCllej DOKP Dominik Ada
m•k. 

ObraduJqce wczoraj plenum 
Komitetu Miejskiego PZPR w 
l!lblqgu zapoznało się z oceną 
obecnej sytuacji 1połeczno-poli
tyeznej w mieście. zajęło też 
stanowisko wobec załoień pla
nu gospodarczego - zwraszcza 
w budownictwie mieszkaniowym 
- na br. Dokonało rówr,iet wy 
boru nowego sekretarza ekono
micznego KM. W posiedzeniu 
uczestniczył sekretarz KW 
PZPR Henryk Szumlelskl. 
Ocenę sytuacji społeczno-po 

IHyczreJ przedstawił I sekrełari 
KM Wlłolct DzlawaHowskl-Glr,
towt. W swoim Wl/lłąpleniu 
stwierdził m. In., te po wprawo 
cfzenlu stonu wojennego wrc, 
wszystkich zakładach, przedsię
biorstwach I Instytucjach zdecy
dowanie poprawiła się dyscypli· 
na procy I znacznie zmalnło ob 
sencJa. Rytm realizacji zadań w 
przemyśle I budownictw:e uza
letnlany Jest Jednak od sytua
cji dostaw materiałów, surow· 
ców ' pótfabrykatćw. 

W słyc:rnlu br. nastąp1ło wy 
raine ożywienie pracy portyJneJ. 
Na llcznyc-h zebraniach POP i 
OOP dyskutuje się o srerakh!i 
gamie problemów: o następ
stwach stanu wo)ennego, sytua 
c]I gospodarcze) kro)u, zaopa
trzeniu rynku I o cenach 
przede wnysłklm wolnych n:i 
wyroby pr1emysłowe. Powszech
nie posłuluJe się wzmotenie wol 
kl za spe!<UlacJq. Coraz liczniej-

sza sq inicjatyWl/ powołania Ko 
miłetów Ocalenia Narodowego. 

Na czoło zadań w działalno
ści partyjnej Wł/Suwa się ko 
nleczność umacniania sze•egów 
PZPR i oc.ryszczonia ich r jec1-
nostek chwiejnych i bezideo
wych, nasilenie ofensywności, 
tworzenie klimatu porozumiemo 
wszystkich sił społecznych oraz 
wdrozanie reformy gospoaarczej 

Przy omawianiu założeń pla
nu gospodarczego miasto nr:i 
br, podkreślano, ta propanowa 
no w;elkość budownictwa rniesz
kanlowego )e5ł nie do przyję
cia. Oznacza bowiem znacznn 
wydłutenie oczekiwonia na wła
sne „M". Postulowano też przy. 
spieszenie budowy ~zkoły v, 
osiedlu Zawado. zespołu so
cjalno-handlowego w osiedlL 
Nad Jorem oraz szpitolo wo 
jewódzkiegc,. Mocno akce,1towa 
no potrzbę przystąpienia do 
plombowego budownictwa miesz 
koniowego· i zabudowy stcregC' 
miasto. Wnioski dotyczące pro 
ponowanej wielkości I zakresu 
tegorocznego planu społeczno
gospodarczego Elbląga no br. 
mają być przedstawione na se
sji WRN. 

Podczas plenum dokonano wy 
boru Wojciecha Kowalczyka no 
funkcję sPl<retorzo ekonom,ctn~
go KM PZPR. Wybór ten wyma
ga jeszcz13 akceptacji prze? wo
Jewódiką instancję i:,ortylną 

md 

Narada aktywu dzielnicy Portowa 
Jego obowiązki powierzono 
Ryszardowi Mroczkowskiemu. 
Nowym przewo<lniczącym 
Dzielnicowej Komisji Kontro-
li Partyjnej został Tadeul!z 
Jagodziński. (rgk.) 

W c,za,s.ie spotlmnio jego 
uc~es<!Jni<:y ncrowiqizyiwa4i w 
swych wystąpiefl!och nie tył 
ko do histor'i. o,le również do 
oktuolnych zodoń sfojqcyic:h 
pr;red człon!<omi porhi, zwła 
s21cro w obecnym olcresie sto 
nu woiennego. PodkreślaflO, 
te skończył sie cza,s dy'Sl<u
sfi.. o na~toł czo,s dzia•ła,nla, 
mś pasł<Cllwia crloników partii 
mU1S<i wZ'bud1roć szoc®e k i Ul 
lllf,an.i,e. 

Ucze~tn-ic.zą.cy w spollc:oniu 
weteroni ruchu robolni-czeoo 
również nowiq,iy,wa,li do ob
chodów rocmicowyic:h oraiZ 
d,o aidua-lnel sy,bua,cji w par
tii i kroju. Wspomiflo,ląic pier 
ws,ze loit>a dizii-c1łolności po wy 
:rwoleniu przypominano, że 
członków PPR nie było wtedy 
wielu, w Północnej DOKP bvlo 
ieh ledlWie 12. Cecho-wato 
ich iedinak • pe{ne zc,alflgo io
wo n,ie, odw,aqo., zopoł i bo
jowość, choć nierzocU<0 nc 
ralieni byli no s.rylr<a:n.y. 

Sekre1o,~ KW PZPR w 
Gdońs.ku Andirrej Ko,rnobał 
Podl"reślił w swej wypowie
dlzl m.in., ił w obecne.j sy1u
ocji poltty,c:mej koiżdy czło
nek porłii w;nien jedino-zn<"-::z 
nie ol<reśl,ić s.wolq posłowe i 
prowa~lz.ić aktywna dizio~a.J
ność. (sł) 

Z inicjatywy dzielnkowej 
instancji partyjnej Gdańsk
-Portowa odbyła się wczoraj 
narada aktywu polityczno.go
spodarczego przedsiębiorstw 
O aktua1nych problemach 
związanych z życiem miasta 
mówili: prezydent mia.,ta -
Kazimierz Rynkowski, komi
sarz wo}skowy miasta - ppłk 
Romuald Więckowie2:, proku
rator rejonowy - mgr Bro
nisław Medeńskl, ~stępca ko 

Wyroki Sądu Marynarki Woj-ennej 
• men<lan,ta MO w Gdańsku -
ppłk Eugeniusz Oleksiak. 

Narada zakończyła się po
informowaniem o zmianach w 
dzielnicowej inlltancjl partyj
nej. Z funkc!I sekretarza or
ganizacyj,n~go KD PZPR 
Gdańsk-Portowa odwołany zo
stał Władysław Łęczkowskl. 

Prawomocnym wyrokiem z 27 
bm, w postępowaniu doraźnym 

Sąd MOfyncrki Wojennej w Gdy
ni u:rnał: Mariusza Hlnra s. Ka
zimierza, Jana Puczydłowskie· 
go s. Aleksandra,_ Ryszarda To
czka s. Edwarda i Andrzeja Kli
miuka s. Franciszko winnym kie
rowania stroikiem załogi w 
Przedslębiorstwie Spedycji Mię-

OKON powstał we Wrzeszczu 
Wa.orraj odbyło się inau-

llJ!racyjine po5iedzen!e nowo 
po!WOłanego Obywatelskiego 
Komite-tu Ocalenia Narodowe
go w ·gdańskiej dziel.nicy 
Wrireszcz-Oliwa. Powstał on 
1 Inicjatywy działaczy spo
łecznych - członków PZPR, 
ZSL, SD oraz oTgani:z:acji spo 
łecznych i młodz.ieżo.wych. 11-
osobowe prezydium dzielni
cowego OKON przyjęło uch
wałę. 
Uznając. że nad,rzędnym 

celem poczynań będzie poro
zumienie narodowe na grun
cie Istniejących r ealiów us
trojowych i polityeznych w 
uchwale stwierdza.no: 

„OKON w dzielnicy 
Wirzeszcz-Oliwa będ:zie Inspi
rować, koordynować i współ
d~ałać z PZPR, ZSL i SD 
o-raz o,rganizacjami ~polecz-

nymł i mło<l:zieżowymd w za
kresie aktywnego i pełnego 
wykorzystania inicjatyw po 
dejmowany-ch przez te o,rga,ni
z.acje i pos:r..czególnych oby
wa.te-li, zmierzających do po
prawy wairunk6w socjalnych 
mles~kańców dzielnicy =az 
tworzenia warunków dla roz
woju demokTatycznych fort'q 
d,ziałania społecznego i umac
niania praworządności oraz 
ładu społecznego". 
Przewodniczącym OKON 

żostał doc. dr inż. Henryk 
Borkowski, kierownik Zakła
du Budowy D11Óg klstytutu 
Inżynierii Komunikacyj,nej 
Politechniki Gdańskiej. W je
go składzie z.naleźli s,ię człon 

kowie PZPR, ZSL i SD -
orai: bez.partyjni, przedstawi
ciele k01IDbatant6w, kobiet, a 
także młodzieży. (paj) 

Imp1~ezy sportowe 
SIATKOWKA 

W piątek - o godz. 17, w hiłll 
Gedanii - rożegrany zostanie to
warzyski m~z w siatkówce pań. 
Gedania-Czarnl Słupsk. W IObo
tę o godz. 16.30 w tej samej halł 
Gedania grać będzie ze s,,ćjn!ą. 
W n!edzlel11 o gbdz. 11 - w hall 
Spćjnl, prz:, ul. Słowackiego -
Spójnia ro7egra mecz z Gedantą. 

8LIZ~AWKI W "OLIVll" 

Amatorów jardy na łytwnch in
formujemy, ~ na tafli krytej w 
hall „Ol!Vla" odbędą 5lę og6Jnodo 
atępne ślizgawki. W ~obo~11 w 
godz.: 1&.l>-17.15. 11.M--18.30. 18.4S 
- 19.45, 20-21 oraz w niedzielę w 
godz. 14.30-15.30, 18--17. 17.15-
18 .15, \8.30- 19.30. 2G-21. 

W ,Olivii"' zaopatr7ył !!le motna 
rćwnte:t w karnety na taflę kry
tą. Blitsze 1nrormacJe pod nr tel. 
52-49-32. 

TENlS !'ITOI..OWY 

W sobotę o 1oo.z. 10 Ognisko 
TKKF "Dębinki" organizuje tur
nle1 tenlsl! stołowf'go dl, m!o
dzletv do lat 18 TurnlP1 odbę 
dzle się w sied;.hle r~ ,,, · a i,rz, 
ul. $ni adeckich 32 we Wr· eszcz,, 

Braniewo, sala ZSB pny ul. 
Wh•JRklej, Robota godz. 11 - tur
niej tenisa stołowego. 

Kwidzyn. sala SP nr 1, P1ątek 
godz. 17 I sobota godz. 10 - tur
niej tenlea stcłcwego. 

SIATKOWK.A 

K.w!dayn, aala TMR prsy u\. 
Staszica. sobota gods. 18 - po
czątek ro.:gr:,wek zakladoweJ li
gi 11!atkówkl. 

PIŁllA NO:&N'A 

Elbll11f - boisko on:Y ul. Mo
niuszki. 110bota ~odz. 10,ł$ towa
rzvslrl mecz Olimpia - Baltvk 
Gdvnia. 

ZAPROSZENIE NA KONCERT 
SYMFONICZNY 

.J-uitro. 28 bm. w 11811 Pań„tvm
weł Szkołv Muzvczne1 w Elbh1R11 
odbedzie slę koncert szkolnej 
orkiestrv svmfonlcznel . .Jest on 
dedvkowanv tol.nler~om Ludowe-
20 Wolska Polsklell:o. Na oro
i::ram koncertu 7IO!:e sle utwo,v 
J. Havdna .. T. S . BAcha. K . I{ur-
nlń~kl •°'o. F.. Grlec.a. Poc;;atek 
o e:rdz. 1~.30. er 

dzynorodowej ,,Hartwig" w Gdań 
sku w dniach 14-18 grudnia 
1981 r. Ponadto Mar;usro Hinza 
urnał winnym, że w dniu 14-
18 grudnia 1981 r. w tym 
przedsiębiorstwie rozpowszech-
niał fałszywe wiadomości 
i lżył ustrój Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Tym samym 
wyrokiem sQd uznał Krzysztofa 
Sosnowskiego s. Wincentego 
winnym tego, że w dniach 14-
18 grudnia 1981 r. nie odstQ
pił od udziału w Komisji Zakła
dowej NSZZ „Solidarność" mimo 
ie działalność tej organizacji 
zwiq:rkoweJ :rostała zaw;e,szona. 

W związku z tym Sąd Mary
narki WojenneJ w Gdyni skazał: 

Mariusza Hinza (art. 46 ust. 2 
dekretu z dnia 12. 12. 1981 r. 
I art. 270 § 1 kk) - na łączną 
karę 7 lał pozbow+enia wolno
ści i dodatkową karę pozbawie
nia praw publicznych na okres 
3 lat; 

JClłla Puczydłowskiego i Ry
szarda Toczka (art. 46 ust. 2 de
kretu z dnia 12. 12 1981 r. -
kOfy po 5 lat pozbawienia wol
ności i dodatkowo na karę po
zbawienia praw publicznych na 
okres 2 lot; 

Andrzeja Klimiuka (ort. 46 ust. 
2 dekretu z dnia 12. 12. 1981 r.) 
- na korę 4 lat pozbawienia 
wolności I dodatkowq karę po
zbawienia prow publicznych na 
okres 2 lat; 

Krzysztofa Sosnov~iego (ort. 
43 ust. 1 dekretu z dnia 12. 12 
1981 r.) - no korę 3 lał pozba
wienia wolności I korę dodatko
wq pozbawienia praw publicz
nych na okres 1 roku. 

Wznowienie 
zajęć na AWF 
Główny Komi~ Kultury 

Fi.zycwej i Spoo-tu, po zapo
znaniu się • przygotowania
mi, de, wz.nowieinia toklll stu
diów, a takie 11 wni01Skami 
rek.torów - wyraził r.godę na 
roZi)Ocz.ęcie z dniem 1 lutego 
br. zaięć dydaktycznych na 
wszystkich akademiach wy
chowainia fizycznego oraz ich 
filiach. Tak więc normalne z.a 
jecia WUJ.owione zostaną w 
AWF w Gdańsku, Katowi
cach, Krakowie, Poznani'll, w 
Warsz.awie I Wrocławiu OTaZ 
w fili;,,-'!) R•~Jei ~las
kiej i Gorzowie WJkr>. 

(PAP) 

ANIE fflClf'Wlłlw I 
Wys.ck.a Izbo. W 
odr6żn ·en iu od 
moich przedmów 
ców, jo będę mó 
wił tylko i wy

łącznie I w moim im·emu i pro
szę mi wybaczyć, jeśli pewne 
sprawy będQ bardzo osobi
ste, może nawet intymne. 

Przeszło 2 lota tamu mia 
łem możność przeprowa
dzić Wl/Wiad z kandydatem 
na prezydenta Stanów Zje
dnoczonych, senatorem Ken 
nedym. No pytonie, dlacze
go opowiada się po 1tronie 
SALT li Kennedy pow~
dział - to bardzo proste. 
W przypadku konfliktu ato
mowa - rokietowego n;eza
leżnie od tego, kto pierw
szy naciśnie guzik, ponie
waż dolot rakiet trwa porę 
minut, strono przeciwna rów 
nie.I: może guzik nacisnąc i 
w pierwszych 3 minutach 
wojny zginie 100 milionów 
Amerykanów oraz mniej 
więcej tyle samo ludzi po 
stronie naszego potencjalne 
go przeciwnika. My, wszy
scy mieszkańcy Ziemi, pla
nety Ziemia, żyjemy w wiei 
kim szczęściu, nie myślimy 
a tym no co dzień, bo po 
prostu rzecz jest trudna do 
utrzymania na barkach, ale 
przecież życie biologiczne 
no Ziemi sięga kilometr w 
głąb morza i 2 kilometry w • 
górę (jest grubości 3 km). 
Gdybyśmy powierzchnię ku-
li ziemskiej rozwinęli w 
kwadrat, byłby to kwadrat o 
bokach 22 tys. km no 22 
tys. km I grubości 3 km 
Aby to sobie łatwiej wyo
brazić, wyobraźmy sobie 
tę warstwę biosfery w po
mniejszeniu, w skali 1 :40 rni 
lionów. Będzie to po prostu 
męsko chustko do noso. 
Tok cieniutko jest Io war
stwa, w której tyjemy. I 
wiemy o tym, te istmeiące 
już w tej chwili głowice nu 
klearne całkowicie wystor
czą, ażeby tę cieniutką chu 
steczkę tycio całkowicie 
zniszczyć. 

Jeśli o tym pr:rypominam, 
to nie dlatego, żebyście mle 
li dzisiaj rła sny, a po pro 
stu dlatego, ie tak jest i 
musimy mieć tę świodo· 
mośl:, jeśli mowimy o wa!
ca o pokój, jeśli mówirny o 
po"ityce międzynarodowE:j, 
w której panuje równowaga 
dwóch wspartych o siebie 
parowazow. Z trudem utrzy 
mywano. Każda zachwianie 
Jej równowagi, może być 
pnyczyną straszliwej kata
strofy, po której rola odbu 
dowanla iycia na Ziemi 
spadnie na jednokomórlrowe 
organizmy, ukryte w oceanie 
poniżaj 2 czy 3 tys. met
rów. 

Dlatego lak bardzo zach
wianie równowagi, każde 
nieostroine kowbojskie dzio 
łanie może mieć strauliwe 
następstwo. Zachwianiu lej 
równowagi szczególną rolę 
wyznaczono naszemu kr11-
jowi. Teraz wiem o tym do
kładnie. Uderz w Bujoka, 
Rec-gon się odezwie. Mie
liśmy być pod pałką. Przy 
czym wszystko zac1:ęło sie 
trudno, niedobrze. Bo 2.0C7.ę 
Io się od buntu przeciwko 
wypaczeniom ustroju socjo
listycznego. Jednak dość 
wcześnie, może w patdzier 
niku, może w listopodzi~, za 
czynaly się zarysowywać pe 
wne niepokojące objawy
jo w tym czasie napisałem 
taki wiersz do syna Kolum 
bowego w którym byto mo 
wo o zgodzie na przemeblo 
wywanie naszego domu, być 
mote r grubsza ciemnego 
po burzy, ria przestawianie 
mebli. A kończy się ten 
wiersz w ten sposób, że 
„gdybyś Jednak pijany wód 
ką czy wolnością chciał 
brać więcej niż dajesz I 
szarpać płaszcz z ramion 
pospoliteJ karmanioli sza
leńczo tańcząc, to najpierw 
wyrzut na śmietnik moją 
frontową polówkę i twej 
matki opaskę powstańc:rą, 
bo myśmy w tę Polskę,•. 
myśmy w to państwo wpeł 
zali na brzuchu, w błocie" 

I dlalego moie Jest nam 
tak dro!lle. Zgadzając 1lę na 
pr:remablowywanle, nłe zgocha 
my się na kładzenie ognia 
pod węgły wspólnego do• 
mu. 

Drugi sygnał ostrzegaw-
czy, ta Jest tan sygnał, któ 
ry poprzedza ka!de wyjście 
do starcia. W momencie, w 
którym zaczyna ktoś mó
wić, że należy Żydów, albo 
inłAligentów, ~uskicn, albo 
własnych ,,czerwonych" wie 
szać na latarniach, to zna
czy, te chce zamącić noro 
dowq kadź i chce wyprow-:i 
dzić hołotę no ulicę. I to 
było dość dawno, porę mic 
sięcy temu I wszyscy chyba 
żeśmy to czuli. Konie trojeń 
skie byty już rozstaw1ona. 
W Warszawie na Mazowiec 
kiej, w innych miastach na 
innych ulicach, były wpro
wadzona już i no teren fa
bryk, tyle tylko, że okazało 
się, iź wśród Judzi niosq
cych odpowiedziolnosć zo 
to państwo i wśrod wojska 
było poru takich, którzy wi
docznie „Iliadę" czytali i 
konie zostały wypatroszone 
1- . zed nadejściem nocy. Zo
stał wprowadzony stan wo
jenny. W zasadzie wszyscy, 
którzy wspominają o stanie 
wojennym, mówią o uciąż
liwościach stanu wojennego. 
Nie dziwcie się mnie, pro
stakowi, tałnierzowi, ale ja 
przecie;!: wiem, te uciąiliwo 
ści stanu wojskowego, czy 
stanu milicyjnego, pełnienie 
służby w wojsku czy w mi
licji zawiera w sobie znacz
nie większa uciążliwości niż 
nawet stan wojenny, a Już 
minął przeszło miesiqe, mo 
gllśmy się przekonać na 
czym ta uciąłllwołci poi.go 

Sejmowe wystąpienie 
posła Janusza Przymanowskiego 
ją. Powiadają mi tak - ta 
pod tarczą stanu wojennego 
odiyje konserwa, odiyjq 
urzędasy, którym tyllco w 
to grej, oni taki stan wojen 
ny lubią. Ja odpowiadam -
no dobrze. Policzcie dyrek
torów, sprawiedliwie czy nie 
sprawiedliwie, wywa:onych 
przez „Solidarność" i policz 
cie, ile nadgniłych ulę,.iałek 
spadło z państwowej etato 
wej gruszki, kiedy w ra
mach stanu wojennego za
czął niQ trzqść generał Jo 
ruzelski. A więc me jest ten 
stan wojenny oslonq dla u
rzędasów I biurokracji. 

Sten wojenny, jak paru po 
słów przemawiających prze 
de mną· stwierdziło, jest sta
nem ciężkim i trudnym. Ty 
le tylko, że jakoś widocznie 
szybko ci koledzi - posło 
wie zapomnieli o sytuacji, 
która była przed stanem wo 
jennym oraz jak wielkie by 
ło napięcie. Widocznie ci 
posłowie nie pamiętają o 
tym, że były przygo-towo
ne przecież listy proskrypcyj
ne, kogo i w jakiej kolejno 
ści na latarnie, a niektóre 
regiony stosowały te listy, 
wymieniały na tych listach 
proskrypcyjnych również i 
dzieci. Co prawdo, powyzej 
lat 6, ole D;tyngis Chan był 
bardziej łaskawy, bowiem 
wyrzynając podbite narody 
wyrzynał Je powyżej osi wo 
zu, a wozy miał na kolach 
wysokich. Mieściły się poni 
żej osi 11- czy 12-letn e. Tok 
się rdarzyło, :te już w okre 
sie stanu wojennego p~zed
sławiciel Zarządu Głównego 
mojego zwiqzku, Związku Li 
teratów, który brał udział w 
sejmowej podka:-nisji XII, w 
Komisji Reformy Gospodar
czej, przyszedł na zebranie i 
odczytał przygotowane no 
półtorej strony przemówie-
nie, że oto w takiej strasz
nej svtuacji, w sytuacji sto 
nu wojennego, już dolej niP 
może współpracować z tą 
sejmową komisją, która m; 
mo stanu wojennego dzia
łolnoścl nie zaniechała. No, 
o mógł z nią wspolpraco
wać w tym czasie, kiedy 
sporządzane były listy pros 
krypcyjne oraz kiedy nieu
stannie wybuchały „tra1ki, 
kiedy rzeczą dla kobiety ry 
rykowną było przejść któ
rąkolwiek z bocznych ulic o 
bok Marszałkowskiej. W 
tamtej sytuacji mógł współ 
pracować, w tej nie moze, 
a dlaczego nie wykorzystu
je swych możliwości działa
nia społecznego, polityczne 
ąa, które doje mu ten .. slra 
szliwv" stan wojenny? Zbyt 
wysoko cenię sobie inteli
oencję posła Marcużvr.5kie
go, oby nie sadzić, że 
chciał nas w pewnej chwili 
zaczarować, mówiąc o in
ternowaniu twórców. 

Twórcy nie oodlegajq re
presjom jako twórcy, czeoo 
dowodem mooą być ooubli
kowane w osklłnich dniach 
wywiady z dvr.-,ktoromi wy 
downiclw „PIW", ,.Czytelni
ko", .,Iskier". W tvch wy
wiadach można znaleźć bor 
cizo wiele nazwi,;k ludzi niez 
wvkle oktvwny::h oo stron;ą 
noszvch przeciwników, ludzi. 
któr1v cirvkowali swoje ksia 
tki bardzo ostro I przeciw
ko nnm skie·rowcme oolitvrz
n1e w niełegainvm, podziem 
nym obiequ. Ich nazwiska 
jako twórców tom się znaj
duje. 

Owszem, paru moic;h kole 
!]ÓW jest internowanych, bo 
leję nad tym, ole oni nie są 
Internowani jako \worcy. 
Oni sq internowani jako po 
litycy. Po prostu zajęli się 
tq dziedrinq,. no której się 
nie zno)ą. Zrobili głupstwa. 
Byłoby przeciet rzeczą nle
morolnq, drogi Korolu, gdy 
byśmy powiedzieli, te twor 
cy ma)q prowo nie odpowia 
dać za swojq działalność 
polltyic:zną. Kahły z nas, i 
ia i ty, le~i on~uiemy 
się w działalność politycz
ną podlegamy surowym oce 
nom politycznym I sądzić 
nas będą nie wedle naszych 
inteneJi, ale wedle Wl/ników 
naszych działań. 

Gierek też chciał dobrze. 
Myś!lcie, :te chciał ile? 
Chciał dobrze. I będzie o
sądzony wedle wyników Je
go działań. W związku z 
tym zresztą, Gierek ma 30 
minut spaceru samotnego, a 
nasi internowani koledzy mo 
ją 80 minut towarzyskiego, 
ale to już no marginesie, 
gwoli sprawiedliwości. 

A teraz powiedzmy so-
bie Jeszcze o demokracji 
stosowanej przed wprowa-
dzeniem sianu wojennego .. 
Przed wprowadzeniem stanu 
woJennego rozpoczął się 
Kongres Kultury Polskii!j. 
Bardzo szacowny kongre~, 
no którym zebrało się wiete 
bardzo wybitnych nazwisk 
Na kongresie tym mieli byc 
zaproszeni posłowie działo 
jqcy w dziedzinie kultury. 
Ale dziwnym przypcdkięm, 
dziwnym zr:rądzeniem losu 
się zdarzyło, !e owa zapro
szenia nie dotarły - wido
cznie z winy poczty - ani 
do posła Żukrowskiego, ani 
do mnie. Zukrowski się o
braził, o jo Jestem człowiek 
twardy. Ja poszedłem i po
prosiłem o wydanie dupli
katu, stwierdziwszy teleloni 
c:rnie, :te jestem zaproszony. 
W związku z tym byłem no 
Kongresie Kultury i miałem 
możność, między innymi, 
wysłuchania przemówienia 
wybitnego intelektualisty, 
ambitnego twórcy prof. Ja
na Kotta, który mieszka da 
leko od kralu, ale do niego 

zaproszenie na czas r::lotar
ło, wizę dostał, przyjechał, 
swoje przemó.v,enie wygło

sił. 
Profesora Jona Kotta 

znam od dawno. Przecież 

był to znany nom komisarz 
partyjny w czasach stalino 
wskich w wydawnictwie 
Ossolineum, który bardzo 
konsekwentną dziołolnościQ 
prowadził do rozbicia te
go wydawnictwa, do znisz
czenia Ossolineum. Znany I 
z innych spraw, już nie bę
dę mówił o sprawach męs
ko - damskich i jego podpi 
soch no studenckich indek
sach, uzyskiwanych w spo
sób bardzo oryginalny. Ale 
pamiętamy również r cro 
sów, kiedy jeszcze nie by
ły modne ulotki, teką ulot
kę, no której był niezgrab
nie narysowany górnik, a 
pod spodem był napis: 
„trud mego miota no dewi 
zy dla Kotta"; bo Koił wyje 
chał za granicę, brał udział 
w sympozjach i, tu mu żad
nych ograniczeń nie stoso
wano. Ale jego sprawa, wy 
brał inny kraj, wykłada na 
uniwersytecie i przyjechał 
na Kongres Kultury. Ja nie 
będę oceniał tego, co po
wiedział Jon Kott no Kon
gresie Kultury, chociaż da
łoby się pewno sporo na 
ten temat powiedzieć. Ale 
Jon Kott w 5 dni po ogło
sreniu stanu wojennego spo 
kojnie wyjechał na Zachód. 
Miał 5 dni faby obejrzeć, 
jok ten stan wojenny u nos 
wygląda. I to mu pozwoliło 
udzielić wywiadu dla tygod 
niko „Newsweek" z 11 sty
cznia, w którym pisze: ,,nie 
widziałem, ale jestem pe
wien, te i Kuroń, i Michnik 
byli torturowani'' W tym też 
wywiedzie szanownych ze
branych tu postaw, nie wy 
łączojqc nikogo, przyr6wnu 
je do kukieł polskich pociq 
ąonych sowieckimi sznurka 
mi. A o naszych żołnie
rzach, grzejących ręce nad 
koksownikami, wyrai:o się 
pięknym literackim porówna 
ni~m. Otóż wydali mu się 
oni podobni do kurew rzym 
skich podczas zimy. Oto pro 
fesor Kott, wybitny 1rtelek 
tuolisto, uczestnik Kongresu 
Kultury PolskieJ, do którego 
punktualnie w ramach demo 
krotycmych akcji doszło za 
proszenie. To zoprosz2me. 
które do innych nie dotatlo 

Ograniczenia stanu wofen
nago twórców Jak dotych
CZ".!S, w i:adnej mierze nie 
dotykają. Nikt nom nie zabra 
nlo ani siadać do biurka, 
ani plsnć, ani komnonować. 
I do tel oorv n!e znany Jest 
ml l)rzvpadek. ofeby kfol<ol
wiel( ze wzclędu na ~zlołal
ność pc,litycznq bvł dyskrv
mlnowanv w publikownnlu 
swoich dziel. I sad:re, fe tu 
juz razem w Jednvm SZP

regu, z Dosłem Mał("uiyń
sl<im, bedzlemy wal("zvH Drze 
clwko kałdemu konkrPlnemu 
noc''"7"("1u, gdvby łc,!<le mia
ło mlefsce. 
Chc'ałbym pofę słów rów

nież skierować do kolegi po 
sio Zobłockie90. Powrócę do 
sprawy z oof)(zeonil'QO ze
broria Sejmu, no którym «> 
poseł Zabłocki mówił o nie
ufności, if'kc, ma do partii, 
poniewot w przeszłości tok 
się zdorzylo, że partio tępi
ło katoJ.ików. Ale to było w 
owych czasach, kiedy foł
n;en, który poległ w wolce 
z bandami, nie mógł być 
pochowony no katolickim 
cmentClfzu, o jeśli już - to 
pod murem rniedz.,, samobój 
c·am1. 

Proponuję. jeśli mamy sto 
nowić jakieś małżeństwo, je
śl; mamy stanowić jaldł 
związek trwały, nie wypomi
najmy sobie przeszłości. 
Inna partio, inny Kościół. Ja 
myślę, te się pogochimy, po 
qodzimy się tok samo, ~ 
w awo~m czosie Kościół bro. 
nlocy feudałów i wrogiej re
wolucii bUl"żuozyµ,e-j, rewolu
cji, która była znacznie gwał 
!owniel ontyreligijna nit my. 
Rewolucja, która w całej 
Francji poobtłukiwała głowy 
wsrvsłkim posqgom świę
tych. Znojdicie jeden story 
posąg francuski, który by nie 
mloł pr-zekrojone-j głowy. Re
wołucji, która C7'tniło z ko
ściołów świątynie rozumów. 
I a·bY było weselej, kopulo
wało na głównych ołtarzach 
A jednak przecież po pew-
nym czasie, w momencie, 
kiedy burżuozio utrwaliło 
swoiq władzę, doszło do po 
rozumienia Kościoła z nawą 
włodzq polityczne,. I słusz.nie. 
dlatego te Kościół zajmuje 
się nit! życiem doczesnym. 
w życiu doczesnym obowią
zuje zasado - cesarzowi oo 
cesorskie. I proponuję. ŻP
bvśmy się umówili I ta:k ro
zpm wsp6łdz1alali. 

Z tym, ta usłyszałem od 
posła Zabłockiego, :1 wstny 
ma silł w czasie głosowonia 
Część moich kolegów słoje 
przed lustrem I tak składa
jąc ręce patrzy jakby im 
było do tw<](zy, ezy nie do 
tworzy, gdyby rostali skuci. 
Jest te:t I poru takich, którzy 
mają za złe getn. Joruzel
skieffl\l, że ich me lntam<>
woł. 

Pozwolę sobie :rauwołyć, 
te nawet w cza-sie dzisiejsze 
go przemówienia generała 
Jetł'Uzelskieqo było paru po
słów, którzy nie klaskali. Jo 
rozumiem, mogli nie klaskać 
tom, gdzie w grę wchodziły 
sprawy party;ne, ale nie 
kloskoll przeciw spekukm
tom, nie klcskoli i&bY po
dzięł(ować wojsku. Jo myślę, 
:te po prosłu dłołego, li: 

aqdzq, ża z niekla5koniem 
będzie im bOfdziej do two
rzy. 

Otó:t l)(Zypuszczam, ie po
seł Zabłocki doskonale wie, 
ił Wysoka Izba raczy dziś 
col uchwalić. Ale chce so
bie oozwolić no pewien kom 
f«t psychiczny. Ja 1'118 głos.o 
wołem, la się wstrzymałem, 
i morn ręce czyste. Nie 
wiem, czy gdyby sytuacjo 
była inna, to sQdzę, że je
den jedyny poseł Zobłodd 
byłby językiem u wag, i wie 
dziel, gdzie rzucić swojQ gał 
kę, to szalo przewoża. Nie 
wiem, czy rzuciłby jq prze
ciwko sfenowi wojememu, 
bo przez ten c;zos wróci~ibyś 
my do sytuacji sprzed stoou 
wojennego i obawiam się, 
źe choć katolik, ta jako pe
set na liście proskrypcyjn~J 
się znojdował. 

Ale nie martwmy s-ię. Do
brte, prouę bardzo, Jeśli po
seł Zabłocki tak uważa, nlłl-. 
choj jego koło poselskie po
zwoli s.obie no te-n, luk5ua 
psychiczny. In-ni posłowie, ci, 
którzy wielokrotnie w iyciu 
mieli ręce stwOf'dnicłe od 
roboty, którzy wied.zą,c<> głód 
I co l"liedolo, i którzy wiedzq 
co maiczy państwo dla nafO
du wezmQ ten c'.ężar na swoje 
barki. Chociaż będzie znacz
n ie lżejsZY nii ten ciężar, któ 
ry zechciał sobie wz1qć M 

barki nasz generał, bi«QC 
odpowiedzialność, a nie wie 
dział jeszcze jo4c się stan wo 
je-nny potoczy. Nie wlemloł 
· '•z,..ze czym się s.końezy. 

Noszci winą jest ta, że w 
Polsce zapanuje spokó). Gdy 
by była strrelonino, Reagan 
by się nie z.denerwował, 
ole on wszystko miał ustolo
ne. Wiedział, miał napisany 
scenariusz, a to jest story 
aktor filmowy z filmów kow
boisk: :h, on wie, te to po
winno lecieć wg scenarius.za. 
I tu się wkurzył. 

I teroz pre.zydenł kraJ\J, 
ktorv nie tm< dawno prze
cież pobity wyszedł z wielo
letniej wojny z malutkim no 
rodem, który bronił swojei 
wolności, wyszedł z wojnv 
straszliwie, bo na Wietnam 
wrab li znacznie wiekszy t<>
no:!: bomb niż był użv1y w 
całej li wojnie łw'olawej i 
oolowoli napalmem. Nie po
mogło. Uczyli tej demokroeJi 
amerykańskiej, uczyli i nie 
naoczyli. Zawiedli się no 
Wietnomczvkoch, więc pon 
r,rezyd011t, kt6ry Oł'ientuJe się 
orzecleż doskonalP, od ooo
rotu swoich słu:tb sryeciol
nvch. ilu ludzi m04"duie 

0

sie 
w re„ubl;koch ~rodkowo
afrvkańskich, czy południo
woomet"ykońskich, oo~ta110-
~ł łemz nas uczvć demo
krocji. Tvle tvlko. że tu jest 
n°wien fałsz. Pa Pfostu fa
c:et nie zna osvcholoqii Pola 
ków. Nie mĆ<}ł :rrobić nic 
le-pszeoo, żeby nos ws.zyst
klch Pf?Pciwko sobie zmohili 
rować. My cholemie nie lu
b'my. lc,t!c ktoś nas poucza, 
c:zasem nie robimv rzeezy 
słu,znej, bo nam ją ktoś lco
zal. Z Polokami trzebo bar
dzo ostrożnie, i czosem wy
oorlo tak roc!ziołat. te może 
hvś poszP<lł w lewo, o ja 
c:hcP. barrlzo. żebv on po
szedł w prawo, ~ nalych
min•t w prawo rusza. 

Nie mam żadnych :,od-
staw, ażeby nie wierzyć w 
szczerość ośw,adczeń Woj
skowej Rady Ocolenm Noro 
dowego, toteż przyznam -
stan woienny nie spędza mi 
snu z powiek. I po tej częś 
ci polemicznej chc1albyrn 
przejść do dwóch spraw w 
innej materii. 

Ot6ż w żadnych z prze
mówień dotvchczo~ l\ia bv 
ło podjęta tych kilka zdań, 
które w pr:remówieniu gene 
rata Jaruzelskiego były no 
temat kult11ry. A powledzia 
na została r:rec:r ważna, po 
wiedziano wstała przez woj 
skowego, który :rwykł ,wo 
jago słowa dotrz:,mywać. 
Powiedziane rostoto, ze słać 
na1 w tym roku - mimo 
lago kryzy,u, mimo stanu 
wofennego, mimo wuyst
kich trudności, które nom 
się na łeb wolą - no zwię 
kszanle o 25 procent iloścl 
wydawanvch lcslązek. Lu
d:ria, Jest to rzecz piekielnie 
walna. Bo ten socjólizm 
jest po to, łeby ku!tura, za 
by oświata, żeby zdrowie. 
Tan cement i stoi I benzy 
na, to wszystko wynika 1: 

tych pierwszych trzech rze
c:ry. Bo przecież nie rcbimy 
sacjo1izm11 żeby cement, ie 
by stal. Nie, po to teby 
nauka, ieby kultura, iaby 
:rdrowie, żaby ludrkle warun 
ki i:ycia człowieka. Jest to 
niezwykle watny fragment 
oświadczenia generała Ja
ruzelskiego. A zajmując ale 
tymi sprawami doslcona!n 
włamy, łe nas:r przemysł pa 
pierniczy Jest w st~nl~ wy
konał: w tym roku to, co by 
ło załołone w plama, 192 
tysiące 400 ton PO?ierów 
białych, to znaczy fali:lch, 
która mogły być przeznaczo 
ne na książki. Że działając 
właśnie w warunkach stanu 
wojennego Jesteśmy w sta
nia przyłr:rymal: ra mordę 
odmlnistrację, nie pozwolić 
na niszczenie papieru I w 
zwlą:rku z tym w Innych 
d:rledzlnach zaoszczędzić 14 
tys. ton. A poniewał w re• 
zerwie bilansowej "'amy 
18,5 tys. ton i 60 proc. tai 
rezerwy można śmiało prze 
z11oczyl: na książki, to jest 
jeszcze 14 tys. 400 łon do 

,.. wyjaśnienia. 10 tys. ton to 
jest 40 mlllonów kslątek. 

Jednym słowem, je~li mi· 
nlster TeJchma przypomni so 

29, 30, 3t stycznia 1982 ,, 

bi• najpiękniejszy okras te
go życia, kiedy dowodził 
Związkiem Młodzieży YV'iej-
skiej, był to najfajniejszy 
zwiqzek Rzeczypo~pohtej; 
jeśh jeszcze przeczyta re 
2-3 pamiętniki dowodców 
dywizji pancernych, !o je
stem głęboko przekonany, 
że potrafimy dać w tym ro
ku narodowi 180 mln ks1q 
tek, czyli po pięć dla lcażde 
go mieszkańca, a w zesz
łym roku było 'liecołe 4. Bo 
przecieł jeszc:re marny do 
dyspozycji I małą poligrafię 
ministerstw, centralnych u
rzędów, związków zawodo
wych. 195 nowoczesnycli 
maszyn poligraficznych przy 
sianych z zagranicy w pre
zencie dla „Solir::larnose1", 
które „Solidarności" niewąt
pliwie oddamy i powinniś
my oddać, tylko tymczasem 
niech się nie marnują, niech 
się kręcq. Jednym ~łowem, 
rzecz jest do realizacji I ten 
dzień zapamiętam sobie na 
długo. Bo w tej chwili pad
ło ha5ło do bitwy. A do
wódca wydający rozka:r do 
bitwy musi wierzyć w je) wy 
gronie, zwłaszcza leśll jest 
wojskowym. 

I wreszcie na 1.okońc:renie 
chciałem się z wami po
dzielić bardzo oaoblstQ ret
lekslą, nie stowiajqc iod
nyic:h wniosków, proszqc tył 
ko, łebyście się potem, jak 
się rozejdziemy, w domu zosta 
nowili i pomyśleli. Chciałem 
mianowicie powiedzieć słów 
parę o historii białego or
ła. Orzeł był znakiem ple
miennym, potem znakiem 
książęcym i wreszcie od ro 
ku 1320, od łokietka, od 
jego koronacji w Kmkowie 
na długie wieki został her
bem Rzeczypospolitej. Zolo 
żona mu wówczas koronę 

na głowę i tę koronę Jako 
symbol suwerenności I ma
jestatu długo nosił. Naturnl 
nie, póki istniała monarchia. 
W owym czasie, kiedy sta
nęliśmy do walki o r~oubli 
kę, zaczęliśmy orłu zde1mo 
woć koronę. Pierwszy uczy 
nit to Lelewel. Przyr,,,erzył 

orłu czapkę fry!=Jijskq, ia!<oś 

mu nie bardzo było -:!o two 
rzy. Toteż po detranizoc;; 
coro korona wróciła na swa 
ie miejsce. Zdejmował orlt, 
koronę Edward Dernbnwsld 
w 1846 i generał Sem. i 
crerwoni kosynierzy ?o'll~!n 
nlo Styczniow,,.go, Trauou'ł 
również mu jq z<:'jał. AIP w 
momencie, w kłóry:-ri oow
słoł rząd narodowy, przy
wrócono mu Ją dla podkreś 
lenia suwerenności i maje
statu tego rządu. W czosiP 
I wojny światowej, kiedy •u 
szata przez granicę zaboru 
rosyjskiego pierwsza kadro
wa, ruszyła z orłami bez ko 
rany. I co prawda po uzys
kaniu niepodleqłości, po uł
worreniu r1qdu orłu przy
wrócono koronę, ale mor~za 
lek Józef Piłsudski, wierny 
swoim legionowym trady
cjom, do końca tycio cho
dził w maciejówce z orłem 

ber korony. 
Jest jak gdyby jakaś pra 

widłowość, to znaczy wten
czas, kiedy stajemy do wal 
ki o republiką, zeby nas 
nikt nie posqdził o anorchię 

wprowadzony tom orzeł od 
daje koronę ludowi. To $.Omo 
zrobiliśmy w czasie li wojny 
światowej. I Ja dziś idcic do 
Sejmu wziąłem ze sobo noj 
cenniejszą rzecz, którą 
mam w swoim demu, wziq 
łem swoją !rontową po'ow
kę, z tym dość niezgrab
nym piastowskim o.rłem. No, 
ale na lej czapce sq wszy
slide trudy i burze, od Sielc 
przer Mazowsze, przez Po
morze, nad Odrą do same 
go Berlina. I jo na tego 
orła przysięgałem. Jest on 
bardzo blis)<i , drogi memu 
sercu. A jednak partia, na
wiasem mówiąc tu mówio 
no o tym, o tych dwóch si
łach mających autory\et: 
wojsko i Kościół. No, Ja 
chciałbym tok no margine
sie zauważyć: tylko, że kod 
ro wojska jest kadrą par
tyjną, te partia st.vorzyła 
wojsko I :te to, iż w tej 
chwili jesteśmy osłonięci 
torcrq, jest to zasługa par
tii, która wojsko jako swoje 
zbrojne ramię stworzył1J. 

ł Jesrcze ledno. Stole m6-
wlmy tu o formalnych pod
stawach wpr„wadzenla stanu 
woJennego. Poseł Fojęckl cy 
tował Konstytucję 3 maja, ja 
zocvłuJę dwa 1:dania dale!; 
jeśli się pomvlę, to może 
tylko r,rzekręcę r,;ejolco wy
raz. ale sens no newno bę
rlzle ścisły: .,Wojsko jest to 
siło wyciągnięta I porzqd· 
na z ogólnej siły narodu. 
Woisko str:raźe gronie przed 
niepr:ryjoclelem, strzela 
miast I łortee oraz egzekucfl 
r,raw, gdyby ktokolwlek r,ro
wom posłus:rny był nie 
chciał". A czymia Innym Jest 
rola wojsko w tel chwlll, fok 
ni• strumieniem eqzekuell 
i,raw, którym nlekłór:ry 1 nos 
posłus:rnvml by~ nie chclell. 
Otóż wydoje mi się, te 

wówczas, kiedy dokonu)emy 
rewolucji partia działa w 
mieniu klasy, kiedy zdoby
wa władzę, kiedy zaczyna 
rządzić państwem, nie może 
tracić kootoktu ze sw<>:iq kia 
są, bo to jest jej siła, ołe 
jednocześnie chce czy nie 
chce, musi d<zlałać w imle
n iu innych wmstw I klas 
narodu. Przejmuje pewne o
qólnonmodowe funkcje. Ten 
etap rewolucyjny chyba mo-
rny za sobą, mima tych 
wszystkich przyqód, które 
mamy. A więc może warto 
"4'Zemyśleć, czy dla podkre
śle<ii.J suwerennoścl socjoli
styeznej Polski I przydania 
majestatu Polskiej Rzeczypos 
połiteJ Ludowej nie no<leuła 
poro J)fzywrócenia r,osTemu 
młu komny. 
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AKO pisarz zajmowałem się w ostatnich latach głównie 
problematykq zmagań wojennych na Bałtyku, publikujqc 
między innymi kilka ksiqiek, poświęconych tematycznie 
walkom obronnym Polaków na wybrzeżu i wodach Zatoki 
Gdańskiej we wrześniu 1939 r. oraz wyzwoleńczym bojom 
iolnierzy polsJcich I radiieckich na obSiarach Pomorza po 

S1c1ec:in i Świnoujście i na akwenach południowego Bałtyku w 1945 r. 

l realizacji hi.storycznvch dla naro
du zamierzeń. Wysiłek Polaków na 
innych frontach 1 morzach był rów
nież niemały, sprzyjał szybszemu po
konaniu wro~a i odniesieniu osta
tecz.nel!o z;wyciestwa. a w o.statecz
nym rachunku - wbrew niektórym 
politykom - także reallzacjt celów 
wytkniętych "Przez Polską Partie Ro
botnicza. 

nych dział pancernych, 5793 działa 
polowe kalibru od 76 mm wzwyż, 
5411 moździerzy, 970 słynnych „ka
tiusz" - wyn.utni artylerii rakieto
wej, 1026 dział przeciwlotniczych i 
1593 samoloty w 4 armii lotniczej. 
Niewiele mniejsze były siły 3 Fron
tu Białoruskiego. o 

Nie bez inspiracji czytelnik6w od
ważyłem się też wtargnąć w daw
niejsze dzieje, do początków kształ
towania państwa nolskie~o i w dwóch 
<>bszernych tomach przedstawić licz
ne wojny na tym morzu. nie omija
jące również Polski. POczynając od 
X w. at po pierwsza wojnę świato
wą w la~ch 1914-1918. Jednocześ
nie udało mi się opublikować .. Flo
tę Białego c)rła" - książkę, poświę
coną zmaganiom woiennym Polaków 
na różnych morzach w latach ostat
nie; wojny światowej, ale przecież 
ściśle związaną z losami Polski nad 
Bałtykiem. • 

Nie pisałem tych książek gwoli tyl
ko r.asookoienia ciekawości czytelni
ków. Każda woina była okrutna. nio
sła śmierć iednakowo straszna na la
dzie czy na morzu. ogrom nie.szczcść 
i ciernień. ruiny i zgliszcza miast 
i osiedli. przv czym swa niszczvciel
ska siła dotykała nie tylko ludzi w 
mundurach czy też z bronią w rę
ku. lecz także powodowała ofiary 
wśród bezbronnej ludnoki. Na prze
strzeni Ponad tysiącletniej historii 
Polski pokolenia moich przodków 
"Przetrwałv wiele tych wojen. a zde
cydowałem sie o nich pisać. bo były 
im one narzucane orzez obcych na
jeźd.ź<:ów żądnych łupów. bądź pró
bujących ich zniewolić lub wyprzeć 
s ziem nadmorskich nad Bałtykiem. 

W X-Xll w. nadbałtycka ludno~ć 
słowiańska musiała odoierać najazdy 
feudałów niemieckich i skandynaw
skich. w XIV-XV w. walczyć na lą
dzie i morzu z zaborczymi Krzyża
kami. W nastepnym stuleciu polskie 
oorty. że,:dul(ę l(dańska i pawstaiąc,i 

flote wojenna zwalczałv okrety duń
skie i sz:.wedzkie. w XVII w. trze
ba było bronić ziem przed ekspan
sja wojsk szwedzkich. W późniei-
8ZYch latach. padczas zaboru oruskie
go. ludność -pomorska musiała prze
ciwstawiać sie germanizacji i nono
.siła niemałe ofiary w walce o za
chowanie POiskości swvch ziem. 
mia~t. osiedli i d<lmostw. A w Po
wstaniach narodowowyz.woleńczycr 
1830 r. i 1863 r. odżvwała myśl opar
cia wolnei Polski o Bałtyk. 

Podcza~ oierwsze1 wojny świato
wej Polski nie bvło na mapach jako 
1mm<ldzielnel(o państwa, ale Polacy 
o odzvskanie wolności i nieoodleii:łe
~o bytu również nie szczedzili krwi 
w różnvch formaciach woiskowych 
ł ofiar w ruchu niePOdległościowvm 
Pokolenie mego ojca odzyskałonieipo
dległy byt. Lecz wówczas możni te
go świata. pri.ed.stdwiciele mocarstw 
zachodnich. iakże wielce t>Okrzyw
dzili niepod!ee:łą Polskę, nie uszano
wuiąc ani oolskiei krwi wsiakłei na 
przestrzeni wieków w ziemie nad
bałtvckie, ani aktualnych Rspiracji 
mor!'1<ich narodu. przyznalac ie1 wa
ski i niemal Ull"tvnny nas wyi.n·zeża 
od Orłowa oo Jezioro Żarnowieckie. 
a wvłaczaiac z iej historycznego ob
szaru tak Ś<'iśle z nią od wieków 
zw1azanv Gdańsk. 

Mimo w:vrzadzonei krzywdy, na 
obiętym oficjalnie przez Polske 10 
lutel(o 1920 r. niewielkim i ubogim 
skrawku wybrzeża rychło zatętniła 
praca. a wysiłkiem i ofiarnością ca
łego narodu wybudowano nowoczes
ny oort i miasto Gdynię, stworzono 
paczatki flotv morskiej_ rybołówstwa 
i wcale paka:fna iak na ówczesne 
możliwości ekonomiczno - fina'Ilsowe 

.-note woienna. 
W 1939 r. pokojowy wysiłek naro

du oolskieii:o znów został prze:-wanv 
narzucona mu brutalnie wojna orzez 
Niemcy hitlerowskie Nie bez winy 
ówczeo;nych oolskich. francuskich i 
brvtyiskich polityków krai nasz sta
nał osamotnionv wobec wielokrotnie 
s;lnieiszego nieorzviaciela. Wielka 
Brytania i Francja 31 marca 1939 r. 
u.~tami nremiera brvtvi~kiel(o Arthu
ra Neville'a Chamberlaina udzieliłv 
w-prawdzie Polsce gwarancji o pomo·
ev w wypadku za~rożenia jei nie
'PO<lległości. ale iuż w maju te~oż 
roku. oodczas rozmów .sztabowych 
polsko-francuskich w Paryżu i ool
sko-brytv:lskich w Warszawie nrzed
.stawiciele tych mocarstw niewiele 
armii oolskiei obiecali. a od pomo
cy flocie nolskiej na Bałtyku po pro
stu sie odżegnali. 

Zawiedli nolitycv i rzekomi sojusz
nkv. ale znów nadmorskiei ziemi nol
skiei i praw Polski do Bałtyku do 
kresu sił i wvtrzvmałości bronili żoł
nierze w zielonych i granatowych 
mundurach. iakże czesto przywdzia
nych w ostatnich dniach i i?odzinach 
przed naoaścia. a nawet iuż w toku 
walk. Symbolem tej męi>nej-śmiało 
można oowiedzieć - bohatersKiei 

obrony stało sie Westerolatte. nie
wielka placówka na terenie portu 
l(dańskieil<>. na której zresztą opór 
wielokrotnie liczebnieiszemu nieprzy
iacielowi stawiali żołnierze oochodza
cy w wiekszości z odległej od wy
brzeża ziemi kieleckiej_ Hitlerowcy 
zamierzali zdobyć te placówkę w cią
gu kilku godzin, a walczyli o nią 
siedem dni. oonosząc faktycznie po
ra:ł.ke nie tylko o znaczeniu moral
nym. ale chyba także pierwsza o zna
czeniu operacyjno-taktycznym bo 
przecież !!dyby udało im sie zreal!
zować swói zamiar. ponad 4 tys. żoł
nierzy orzerzuciliby do walk na in
ny odcinek nadmorskiel!o frontu. 
choćby o Gdynię. !!dzie również nie 
odnosili .sukce.~ów 

I 
Podobnymi do Westerplatte sym

bolami stała sie Poczta Polska w 
Gdańsku, Gdynia i Kepa Oksywska, 
a także Hel. Nie zawiodły też załogi 
okretów polskich, a ludność cywilna. 
zarówno ta. która w okresie mię
dzywojennvm przybyła do iednego z 
nielicznych placów wielkiej budowv. 
iakim była 'Gdynia, jak i ta L dziada 
pradziada osiadła na tvch zit!miach. 
jak mogła wspierała obrońców, cr.ę
sto zasilaiac nawet ich szerel!:i z pro
wizoryczna bronią. Wszvscy bronili 
wybrzeża i praw Polski do morza do 
ostatka, ulegając niestety, przemocy 
wielokrotnie silniejszego nieprzyja
ciela. 

Później, w latach wojny. o Polskę· 
wolną. z. szerokim dostępem do mo
rza. walczyli żołnierze, marynarze i 
part:vzanci na różnych frontach i mo
rzach, zarówno ci pod Narvikiem. 
Tobrukiem i MoPte Cassino, na Mo
rzu Północnym, Norweskim. Sród
ziemnvm i na Atlantyku. ood Leni
no. Studziankami i w Warszawie, 
jak też ci w powstałych na terenie 
kraju oddziałach partyzanckich. 
Wprawdzie różne były koncepcje po
lityczne te; walki. ale zwyciężyła naj
słuszniejsza. wysunieta przez Polską 
Partię Robotniczą. a realiwwana 
przez demokratyczne siły w kra1u -
koncepcja odzyskania nie-podległości. 
utworzenia demokratycznego oań
stwa polskiego w jeeo prastarvch 
granicach nad Nysa. Odrą i Bałty
kiem. w oparciu o soju;;z ze Zwią
zkiem Radzieckim. 
Tę właśnie koncepcje realizował 

żołnien. młodego l'U!dowego WojSika 
Polskiel(o, rozpoczynający szlak bo
iowy od Lenino. Był to szlak krwa
wych zmal(ań. lecz zwycięskich. pro
wadzący najkrótsza drogą do Polski 

Droga do polskiego Bałtyku w 
1945 r. była niełatwa, a kroczenie po 
niej bez oomocy radzieckiego .sojusz.. 
nika byłoby PO prostu niemożłiwe. 
Wojsko Polskie w dniu 1 stycznia 
1945 r. liczyło wprawdzie 286 655 
żołnierzy. a licz.ba ta z dnia na dzień 
wzrastała. lecz wróg był jeszcze sil
ny, na terenach Prus Wschodnich 
dysponował około 780 tys. żołnie
rzy, a na Pomorzu organizował PO• 
suiesznie nową gruoe armii, liczaca 
okol 430 tys, żołnierzy, dość dobrze 
ieszcze WVPOsażonych w broń i sprzęt 
bojowy. Łącznie jel!o wszystkie ar
mie liczyły 1eszcze nonad 7 476 tys 
żołnierzy 

Marsz ku Bałtykowi rozpoczął się 
właściwie na terytorium znacznd 

Szturm 
na 
umocnienia 
niemieckie 
na Wale 
Pomorskim. 
CAF
-Archiwum 

CUlści Pol.ski, od Wisły, w dniach 
wielkiei styczniowej ofen.sywv wojsk 
radzieckich i sprzymierzonych z ni
mi młodych armii -powstających 
oaństw demokratycznych. Na głów
nym kierunku stratel(icznym wojska 
1 Frontu Ukraińskiego i 1 Frontu 
Białoruskiego, wraz z walczącą w je. 
go składzie 1 armią Wojska Polskie
go, w ciągu 23 dni, od 12 stycznia 
do 3 lutego 1945 r .• wyzwoliły za
chodnią część Polski i dotarły do 
Odry. zadając _ nieprzyjacielowi ol
brzymie straty. W tym .samym cza
sie, od 14 stycznia, z rejonu Różanu 
i Serocka. parły na północ. w kie
rwiku Elbląga i Malborka, bezpo
średnio już ku polskiemu Bałtykowi. 
wojska 2 Frontu Białoruskiego pod 
dowództwem marsz. Konstantego Ro
kossowskiego. Z wojskami tego fron
tu w.spółdziałał ściśle 3 Front Biało
ruski pod dowództwem l!enerala ar
mii Iwana Czerniachowskiego. roz.wi
:laiący działania ofemywne znad 
Niemna w kierunku zachodńim, na 
Królew~. 

Wojska tych dwóch frontów 'Przed
stawiały olbrzymią sile. lecz każdy 
kilometr wyzwalane; ziemi znaczyły 
obficie krwia. bo wró~ próbował 
wszedzie. na zawc7.aSU przygotowa
nych, silnie u,moanionych pozycjach 
stawiać do końca opór. Ilekroć siegam 
do materiałów źródłowych, tylekroć 
sprawdzam liczby, bo aż trudno uwie 
rzyć. czv nie popełniłem jakiejś 
omyłki. Lecz obliczenia są popraw
ne. Marszałek Rokossowski, ruszając 
w kierunku na Bałtyk, miał w jed
nostka<:h bojowych 671 016 żołnierzy, 
a łącznie z iednostkami tyłowymi 
881 500 żołnierzy. Zadziwiają ~ż in
ne liczby. między innymi uzbroje
nia: 1178 czołgów i 1017 samobież-

Ta ootężna machina Pod dowódz
twem m„rsz. Rokossowskiel(o ruszy
ła w mdisty niedzielny ranek 14 
.stycznia. lecz przez pięć dni musiała 
przełamywać pozycje obrony nie
mieckiej w rejonie Nasielska. Modli
na. Płofaka, Przasnysza i Mławy. 
Szczel!ólnie zaciete boje trwały w 
rejonie Mławy, gdzie hitlerowcy 
stworzyli tak zwanv mławski rejon 
umocniony i zaciekle bronili rozl(a
łezionych poz.ycii. naieżonych żelbe
towymi bunkrami, a przed nimi róż
nego rodzaju przeszkodami przeciw
cz.ołl!owymi i polami 'Tlinowymi. Po
zostałości tych umocnień przetrwały 
do dziś. a przeieżdżając do Warsza
wy i patrząc na nie często się za
stanawiam iluż snośród tych setek 
tysiecy żołnierzy w walkach o ich 
przełamanie oo!ee:ło lub zostało ran
nych? Ileż czołgów i dział pancer
nych oozostało na tych mlaw.~k:ch 
polach 1 drogach? 

Ostatecznie. w nocy z 18 na 19 
stvcznia oozycie mławskiej obrony 
hitlerowskiei zo,stały przełamane. Od 
tego czasu woiska radzieckie zaczeł:v 
ście:ać wroga_ rozwiiafac szybkie na
tarcie w kierunku Malborka i El
bląl!a. Dla żołnierzv radzieckich dzia
łania .stały sie oozornie lżejsze, ale 
-pościg wvmal(ał dużego impetu i 
zwiazanego z tvm olbrzymiel!o wy
siłku, który nadal okupywany był 
krwia. bo wróe za wszelka cene sta
rał sie powstrzymać natarcie. bądź 
osłabić iego temPO. aby Przee:rupo
wać silv i na nowo przvstaPiĆ do 
orowaclzenia zorganizowane; obrony 

Żołnierze marsz. Rokossowskiego 
nie PO to iednak włożvli tvle wv~iłkt1 
i złożyli tyle ofiar w przełamywanie 
mław.~kiego reionu umocnione~o. ab:v 
po dro~o okupionym sukce,sie da~ 
nieprzvfacielowi odetchnać. Wyczer
""ani fizycznie. z przerzedzonvmi sze
ree:ami w iednostkach niechoty i od
działc>ch Pancernych. Qdczuwahlc n;,,
wet braki w zaopatrzeniu. Parli do 
nrzodu. 26 stycznia czoł~i 5 armii 
nancernei !!w2rdii dowodzone; orze? 
!',en. ułk. Wasila Wol«kiego przecięłv 
autostrade łaczaca F.lblag z Królew
cem. a następse dotiuły n3d wy
brzeże Za!ewn Wiśl·me~o. w rejonie 
Tolkmicka Wykonały Przez to naj
ważnle;sze zadanie ooeracy_ine. od
cieły bow;em hitlerowska ~ru·pe ar
mii •• Nord" w Prusach W~chodnich 
od woisk hitlerowskich na Pomorzu. 

Rozbiciem odciętych w Prusach 
wojsk hitlerowskich zajęły sie woj
ska 3 Frontu Białoruskiei:o. a wojska 
marsz. Roko~sowskiego nrzystaPiłY 
do walk o Elbląe; i Mall)ork. Jed
nocześnie, w dniach od 26 stycznia. 
WYZwoliły wiele mnieiszvch miast. 
o.siedli i wiosek. 26 stycznia odzy
skał wolno~ć Sztum. 30 stycznia -
KwidZYll. 31 stycznia. po zaciętych 
walkach. resztki hitlerowskiego l(ar
nizonu zaniechały oooru na ulicach 
Malborka i schroniły sie za poteż
nvmi wałami i murami obronnymi 
zamku malborskiee;o. Do 10 lutee;o 
trwały walki o Elbląg. A iednocześ
nie ze zmaii:aniami o te miasta 
marsz.. Rokossowski koncentrował 
swe siły w rejonie na pół,noc od ~u 
dziądza. abv stamtąd uderzyć na Po
morze. To nowe uderzenie nastąpiło 
10 lutego, w dniu złamania oporu 
hitlerowców w Elblągu. 

Styczniowym na tarciem wojsk ra
dzieckich drol(a do palskiego Bałty
ku została otwarta. choć utorow<inie 
je.J kosztowało wlele ofia'l' i kl"Wi 
oolskiej i na równi drol(iei. bo bra
terskiej żołnierzv radzieckich. Zmie
szała sie z krwią przelana przez na
szych przodków, ale po długich wie
kach zaowocowała przywróceniem 
Polsce iei prastarych ziem nadmor
skich. w 1tranicach historycznych z 
ooczatków kształtowania oaństwa 
ool~kiee:o za oierwszych Piastów. 

Po 37 latach wierzę. że będzie na
dal owocowała w jeszcze większvm 
stopniu niż dotychczas wszelkimi ko
rzy~ciami. iakie stwarza Polsce sze
roki dosteo do Bałtyku. Potrzebny 
jest do tego nasz wspólny wysiłek, 
przede wszystkim soołeczny spokój. 
gwarantujący twórczą i wydajną 
orace. Pragnąłbvm. abvśmv wszy
scy pamietali o tych. którzy swa 
walką i krwią kładli fundamenty 
pod nasz.a współczesna ojczyzne. A 
pamieć o nich. ich czynach i wyda
rzeniach bede się starał nadal utrwa
lać i przekazywać w swych książ
kach. 

Edmund Kosiarz 

Należę do tych, którzy 
podpisują się pod treścia
mi sejmowego wystąpienia 
Wojciecha Jap.1z.elskiego. 
Powiem więcej; z tytułu 
rozumowego i emocjonal
nego tkwienia w realiach 
polskiej współczes-ności, 
a także z racji wykonywa 
nia zawodu bardzo z.wią
zanego z polityką - spadł 
mi „kamień z serca". Po
przed-nie przemówienia sze 
fa Wojskowej Rady Oca
lenia Narodowego były 
krótkie, ogólne, sygnalne. 
Może też niezwykłość mo
mentów, w których były 
wygłaszane sprawiła, :ó:e 
treści programowe w nich 
zawa,rte nie przebiły ~ię 
skutecznie do świadomoś
ci lub pozostawiły znaki 
zapytania i wątpliwości. 
Expose sejmowe generała 
wypełnia tę programową 
lukę. Tłumaczy, o co cho 
dzi i o co chodzić bę
dzie wojskowym oraz wła
dzy partyjnej i administra 
cyjnej. 

Gdyby za sprawą jakiejś 
cza,rodziejskiej różdżki da
ło się z. dnia na dzień Pol 
skę bezkresu problemów 
przemienić w kraj spełnio
nych intencji generała, to 
pewnie jutro stałoby się 
jasne, że żyjemy chyba 
w... najidealniejszym pań
stwie świata. I jutro przy
tłaczająca więlazość roda
ków zapisałaby WRON i 
iej szefa na tych kartach 
naszej historii, które do 
tej pory zastrzeżone są 
wyłącznie dla nielicznych 
intenatów pokoleń współ
cześnie żyjących. Ale róż
dżki obecne są tylko w 
hajka.ch, a to co realne na 
tym świecie trzeba, nieste
ty, wypracować. 

Tymczasem zarysowano 
nrogram, wskaz.ano na ce
le, ujawniono zamiary: 
~ilna, uczciwa i daleko
wzroczna władza, socjalis
tyczna demokracja oraz 
wydajna, oszczędna i służą 
ca ludziom gospodarka. ot .1 
- jak mówił generał Ja
ruzelski - co potr:relme 
jest dla pomyślnego roz
woju kraju. Oto warunki, 
których spełnienie może 
stać się podstawą wyczeki
wanej przez naród pomyśl 
ności. 

Rzecz w tym, że owej 
pomyślności nie da się 
wyczekać. Trzeba ją po 
prostu stworzyć wolą 1 

pracą 36 milionów. Nie u
ciek.niemy wiec od odpo
wiedzi na pytanie, kt6re z 
trybuny sejmowej nie pa. 
dło, a które staje dz.iś mię 
dzy gremiami kierowniczy
mi państwa a społeczeń
stwem: co wy na to? Co 
my na to1 

W ciągu ostatnich kilku 
dni w k,ręgu znajomych 
próbowałem sondować opi 
nie i refleksje związane z 

programem WRON, tu
dzież s-tan na.strojów. Nie 
były to oczywiście żadne 
badania, nie aspiruję więc 
do autorytatywności. Nie
mniej rysuje mi się taki 0t·J 
podział: część rozmówców 
w ogóle nie słuchała ani 
czytała wystąpienia, część 
zna je bardzo pobieżnie, a 
tylko o nielicznycll mozna 
powiedzieć, że przestudio
wali je z uwagą i inten
cją zrozumienia. W pierw
szym więc przybliżeniu 
odpowiedź na postawione 
pytania mogłaby - w od
niesieniu chyba do więk
szości - brzmieć jakoś 
tak: a my to mamy w no
sie! 

Chyba spora część społe 
czeństwa jest jeszcze na 
etapie kiedy „wie swoje" 
i gdyby z jakkhś oficjal
nych ust u.słyszała, że pier
wszy dzień lutego przypa-

Notatnik 
osobisty 

da w tym roku w ponie
działek, to pewno też by 
nie uwierzyła. O ilości in
ternowanych chce dowia
dywać się z relacji „Gło
su Ameryki", a intencje 
WRON woli oceniać za 
.,Wolną Europą"_ Emocjo
nalne rozdygota,nie jest 
jeszcze w naszym otocze
niu wielkie i - choć moż
na to zrozumieć - cieszyć 
.się nie ma z czego. Po pro
stu, uciekają nam dni i ty
godnie, a - jak uczyła 
mnie matka - nikt w sto 
koni nie dogoni czasu, któ 
ry się przewałkoni, czy 
może raczej przeczeka. 
Rozumując chłodno do

chodzi się przec1ez do 
wniosku, że dopóty w kra
ju będzie marazm, bała
gan i bieda, dopóki co naj
mniej większość nie prze
stanie mieć „tego w no
sie". I miał rację generał, 
kiedy mówił, że „na emoc
jach budować życia społecz 
nego nie można". Tyle tył 

ko, że te emocje w nas 
są. Potrzeba czasu, a może 
riade wiszy.stko faktów -
choćby drobnych, ale na
macalnych - aby wskrze
sić wiarę, wyciągnąć ludz. 
kie aktywa z azylów pry
watności. 

Nie zetknąłem s,ię z krę
giem czy osobą, która ob
wieszczony program przy
jęłaby z entuzjazmem. 
Zresztą trudno było tego 
oczekiwać. PerspektyWa 
jego realizacji jest tak od
legła, droga tak .stroma i 
wyboista, a próg zawodu 
i nieufności sporeczeństwa 
wobec władzy tak wysoki, 
że nie pora teraz na grom 
kie „pomożemy!" Czas 
programów-ha~eł pot-rafią-

cych u.sk,rzydlać - minął. 
W naszym kraju chyba 
bezpowrot,nie. 

Mniemam, że ma tego 
peŁną świadomość Woj
ciech Jaruzelski i jego woj 
skowo-cywilna ekipa. Swia 
dczy o tym fakt uzupeł
nienia przynajmniej części 
wskazanych celów zary
sem konkretnych metod 
realizacji. Ci spoś,ród mo
ich rozmówców, któ-rzy ze
chcieli poddać program kry 
tycznym studiom zauważy
li, że owe stymulatory w 
części wymuszą, a w częś
ci zachęcą do pójścia w 
wyznacz001ym kierunku. 
To jes-t już jakiś początek.. 

Wiele spraw pozostałv 
jednak w sferze ha.se!. 
„Polsce potrzebna jest 
prawda" - mówił ge.nerni:, 
nawiązując do propagandy. 
Któż nie zgodzi .się z tym 
stwierdzeniem, ale jeono
cześnie któż zna receptę 
na sprowadzenie milionów 
,.prawd" szemranych dzi~ 
nad Wisłą do tej jedneJ 
jedynej prawdziwej? Nie 
ws,zystko da się osiągnąć 
prostą chęcią, dekretem 
czy nawet przemyślną sty 
mulacją. Są sprawy, któ
re zależą od skompliko
wanych mechanizmów, któ 
rych początek tkwi w jed
nostce ludzkiej, w osobo
wości każdego z nas. 

Jest prawdą, że rzeczy
wistość kształtuje człowie
ka. Łatwo przywołujemy 
ten truizm - szczególnie 
w sytuacjach, kiedy przy 
chod.zi nam .się rozliczyć 
czasem z włas111ym ni€fl'ób
stwem, bałaganiarstwem, 
złodziejstwem czy cyniz
mem. Ale przecież prawdą 
jest też, że jednostka, te 
ludzie kształtują otocze
nie. W praktyce jakże rzad 
ko stać nas na ro-z.poczę
cie naprawy od siebie, od 
drobnych spraw, które są 
w zasięgu możności. 
Chcę wierzyć, że prog

ram ekipy generała Ja,ru
zelskiego będzie wcielany 
w życie, że słowo stawać 
się będzie ciałem. Myślę, 
że wcześniej czy później 
pierwsze znamiona jego 
realizacji wciągną w ma
chinę naprawy Rzeczpos
politej szerokie kręgi spo
łeczne. Ale wydaje mi się 
również, że tempo tej na
prawy będzie ty,m szyb
sze, a cel tym bliższy, im 
prędzej chłodne myślenie 
zdominuje nasze - Pola
ków odczucia, rozum przy
tłumi emocje, a saan pro
ces rozpocznie s·ię z.bieżnie 
od góry i od dołu. 

Paweł 

Janikowski 

ZSRR. Poszukiwanie zl6i ropy naftowe! ga!u w środkowym biegu rzeki Podkamienna Tungu-
ska w okręgu ewenkijskim. CAF-TASS 

S IAOVWAtEM za stołem negocjacyjnym naprieciw delegatów 
,.Solidarności". Niekiedy stronq przeciwnq wobec reprezentan
tów rządu bywali podlegli mi urzędnicy. Zamykali oni swe biurka 

sług państwa i 1amieniali się w jego oponentów. Nie ulega chyba wqtpli
wości fałsz takiej dwoistości ról. 

partii. Wiele dążeń 1 haseł było podo
bnych. Późnie} jednak „Solidarność" 
poddana została przywódoztwu opozy
cyjnemu wobec PZPR, prowadzącemu 
walkę polityczną z partią i zwalcza
nemu przez nią. Dwoiste zaangażowa
nie przemieniać się poczęło w przyj
mowanie postawy fals.zu i Młudy. Albo 
też stanowiło objaw braku prze'lmnafl, 

towaniem pod naciskiem. Nie przeczę, 
że różne realne fakty mogą uzasadniać 
podobne oceny, chociaż uogólr1ienia są 
nazbyt pochopne. Przede wszystkim je
dnak wyra::zić pragnę na ten tema,t pe
wien pogląd ogól-ny. Uważam otM, że 
istnieje pewien zakres wolności czło
wieka, gdzie ją gwałcić wolno i trzeba. 
Mam na myśli \\--Olność uchylania się 

ni przecież płacić godziwą, a umiarko
waną cenę za swoje przekona.nia. Po
za tym pe-wne koszty są nieodzowne w 
imię ta.kich wartości społecznych jak 
jednoznaczność ról, sprawność apara
tów, ideowa ws.pólnota zespołów redak 
cyjnych, przyszła niezależność ruchu 
zawodowego itd. 

choćby tylko wrażenia, źe dotychcza
sowi członkowie lub działacze „Soli
darności" stają się ludźmi podejrza
nymi. Fatalne byłoby mylenie .zasady 
_,wobodnego wyboru roli zawodowej 
i społecznej, czy też procesu przewar
tościowywania poglądów z przemie<nia
niem członkostwa „Solidarności'' na 
hak w ankiecie personalnej, czy też 
nawet powód <io aiktual11ych szykan. 

Przyszłe formy ruchu zawodowego 
nte są jesz.cze wiadome. Niektóore 
wszakże rzeczy wydają się pewne: 
związki zawodowe będą Istnieć, staną 
11ię organizacjami odpowiadającymi 
.swej nazwie więc przestaną pełnić ro
lę opozycji politycznej oraz pozostaną 
organizm.em samorządnym i niezale
intym. Znaczy to, że będą się .spierać 
z urzędami państwowymi i wszelkimi 
pracodawcami. Niezależność ruchu za
wodowego wymaga oparcia jej o pe. 
wne zasady. Reprezentant związku nie 
może być równocześnie przedstawicie
lem państwowego mzędu, czy dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Gdy nim jest, wów
czas urzad lub administracja gospo
darcza nie dysponują swoim persone
lem, zaś związek zawodowy rzeczywiś
eie niezależnymi działaczami. 

W imię tego. by urzędni!k reipreze-nto 
wal państwo, a działacz zw:iązkowy tyl
ko swoich wyborców, niezbędne jest 
przyjęcie zai::ady przewidującej, że 
pewne role społeczne wykluczają się 
na.wza iem. Leiy to w interesie obu 
s,łiron, · które przecież mają pozostal
wob€c s-iebie stronami. skoro nie po
wrócą czasy. kiedy ogniwa ruchu za
wodorwego bywały przybudówk:\ ad
ministracji. Toruje sobie więe drogę 
koncepcja przewidująca, że w instytu
cjach spełniających rolę władzy pań. 
stwowej (min;sterstwo. urząd woje
wódzki, sad, prokuratu:-a itd .) nie bę
dzie takich sRm:vch jak w przedsię
biorstwach związków z.awcdowy<:h. 

Przewidziana jest reprezentacja in
teresów pracowniczych tych urzędów. 
Jej działacz - silą rz.e<:zy urzędnilk 
czy sędzia - wadzić się oędzie ze s·wo 
imi przełożonymi w imię materiaLnych 
i .soejaJ.nych dążeń własnego tyll«l śTo-

dowiska. Przes.tanie jednak należeć do 
ogókiospołecz.nego ruchu zawodowego 
i utraci prawo reprezentowania go, bo 
już jest czymś wprost przeciwnym: re
prezentantem państwa. 

W prz.edsiębiors·twie także, moim 
zdaniem, stosunki ułożyć trzeba w ten 
sposób, aby ten kto jest pracoda,wcą 
- dyrektorem, kierownikiem wydziału 
itd. nie występował równocześnie jako 
mandatariusz związkowy. 

Obok klarownego rozdziału ról zawo 
dowych i związkowych niezbędna je-.;t 
przej-rzystość opcji politycznej. U niko
go nie budzą za.ufania ludzie o kilku 
twarzach, którzy na rounaityr:h zebra
niach i w różnych sytuacjach po,kazu
ją odmienną fizj011omię. Zrazu przy
należność do „Solidarności" nie za
wsze kolidowała z działalnością w 

konsekwentnej opcj.i. • 
Minione miesiące dla niektórych by

ły czasem, kiedy pod ciśnieniem z.da
r7..eń politycznych człowiek nabierał 
wyirazistośc.L Dla w:ielu jednak - prze. 

ciw:nie. Sprzyjały popadaniu w nieo
kireśloność. Wz.noszono lic=.e barykady, 
ale największy tłok panował na ich 
sllCzycie, wśród sadowiących &ię okra
kiem. Ulokowani tak tw.ierdzih, że wy
nosi ich tam rozsądek i obiektyiw.iz:m. 
Przeważnie jed•nak pozycję kawalerzy
stów przyjmowało się w wyniku kon
formizmu, aby zaasekurować &ię na 
obie strony i bezpiecznie czekać na wy
nile zmagań. 
Reakcją na tamte czasy jest obe~nie 

dążenie do wyrazistości ról pemio
ny,ch publicr.nie, a także przekonań. 
(M6wię o dążeniu instytucji i organiza 
ej-i, gdyż o skłormościach ludzi nie Bpo
s6b jut teraz wyrokować). I otóż na
zywa'Ile to bywa gwałceniem ~umień, 
zmusza.niem ludzi do wyrzekania się 
poglądów, niewoleniem ich czy reorien-

• od dokonywania wyboru. Sądzę więc, 
że człowieka można zmuszać do tego, 
by wyboru dokonywał. Aby tylko po
zostawała mu swoboda obioru postawy, 
będą,ca prawem jednostk.L 

Wiele z tego, co obecnie się dzieje, 
jest właśnie skłanianiem ludzi do do
konania wyboru. Jednak prasa zacho
dnia, szczególnie zaś Wolna Europa do 
jednego worka wrzuca tu zdanenia • 
wielce różne: deklaracje, iż będzie się 
po prostu respektować obowiąwjące 
prawo, potwierdza.nie urzęoowego ślu
bowania, zapytania o wybór politycz
ny, uzasadnione wobec partyjnych dzia
ła.czy, pytania o to, czy urzędni-k chce 
reprezentować państwo c.zy też ru-.:h 
zawodowy, weryfikacje mające na ce
lu dobór zespołów redalrcyjnych, zgo
d,ny z linią. jaką dana gazeta cLy cza
sopismo przybiera itd. Operacje te by
wają bolesne. Niekiedy bowiem swo
bodny wybór opcji jest kosztowny, wy 
maga rezygnacji z posady i dotychcza
sowej kariery. Jednaku ludzie pow:n-

Wiem, że rozumowaniu temu zairzuci 
slę fałsz wywodząc, iż stan wojenny 
umniejszył realne możliwości dokony
wania wybo·ru. Moima odejść, ale nie 
ma gdzie pójść, by doziałać zgodnie ze 
swoimi przekonaniami odrębnymi wo-

.,, 

bee PZPR, czy dążeniami niespl'>j;nymi 
z Hnią postępowania urzędu lub 
treścią gazety. Jednakże chodz.i tu 
przecież o .sytuację nadzwyczajną, a 
przejściową. Stanowi ona wynik 
nadużycia swobód w s·posób sprzeczny 
z interesami kraju i s•połecz.eństwa ja
ko całości. 

Uzasadnione, a konieczne w imię 
czystości stosunków l uk!adów, operacje 
nie są wolne od nadgorliwości. Nie 
kiedy różnymi poczynaniami personal
no-politycznymi powoduje chęć dzia
łaczy wzięcia odwetu za przeżyte upo
korzenia. Częściej powoduje nimi dog
matyczna cias.nota myślowa i brak 
wyobraźni. Trudno ocenić na ile wy
paczenia te są powszechne. Można tyl
ko twierdzić, iż są groźne. Moim zda
niem nie wolno bowiem stwarzać 

Gdyby ludzie uprzedni.o czynni w 
tym związku odczuli, że zaczynają 
należeć do obywateli drugiej kategorii, 
a ich szanse na awans zostają umniej
szone - skutki tego byłyby dla życia 
publicznego fatalne, a dalekosiężne . 
Oznaczałoby to bowiem ni mniej n i 
więcej tylko tworzenie znowu czegoś 
na kształt •. p roblemu a kowskiego" z 
pie rwszej połowy lat pięćdziesiątych. 
Warto zaś uzmysłowić sobie, że do AK 
należało kilkaset tysięcy osób, zaś w 
,,Solidarności" uczestniczyło d-z.ies !ę_ć 
razy więcej. I że dominowała tam 
młodzież. 

Ostatnia już refleksja: najwięcej zła 

zawsze można uczynić właśnie w okre
sie przejściowym. Okresy tak,ie trwa
ją krótko. Błędy w tym czasie popeł
nione naprawia się potem przez dłu

gie lata. Jesz.cze dłużej trwa gojenie 
się urazów, jakie pozostały w ludzki.ej 
psychice. A bywają one niewspółmier
ne do przy-czyn, które je spo•,vodowały. 

Jerzy Urban 
,.Rzeczpospol'~a" 
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Przesłanie 1 

Wiem te ci niczym nie odpłacę, 
I będz,ie tak Jak już się rzekło. 
I pośród %ieml mając piekło, 
doszukać się w nim włosnych znaczeń. 
Jakbym porzucił dom, gdzie lata 

same zostały - i nie moje. 
bezdomność moim jest pokojem. 
jo którq jestem częścią świata. 

Przesłanie 11 

Nagle jak ziemia się poruszy 
przeżyty obszar żyola w trwodze, 
i mszolno gałqi drilciej gruszy 
dymiqc - rozpłyri·ie się na drodze. 

Zobaczysz się wielekroć w studni, 
eeho pomnofy twoje glosy. 
Uderzy piorun - i zadudni 
w plomleni<:1ch czarny los samosiej. 

Przesłanie Ili 

Mojqcy ozas no chudej szkapie 
myśleć o ludrioch I wiatrakach. 
poidrawio Merkurego dzieci 
i osły juczne błogosławi. 

Bo nie on pierwszy nie ostatni 
łzę tu wymienił na ostrogę. 
Z królami wiodąc spór o ludziach 
gdzie twarz obr6cl - tom ma drogę. 

Poetycki debiut 
Józefa Bieleckiego 

NOTA O A'UTORZE: Józef Bieleckii ukończył Wyż

szą Szkolę Ekonom.!c:11!!'1.ll w Sopocie ze stopniem doktor

•kim. Prowad~i wykłady i badania z zakresu 1t&tysty,ki 
i ekonometrH regionalnej w k-raju i za granic11. Ekspert 
UNESCO, cuonek AHooie.tion de Science Regional• de 

la umgue hancal.se. 

Dzieło sztuki konkretnej 

jestem tu taki mały 
nawet nie słychać mojego głosu 
w ielaznych rusztowaniach pochyln1 
zrasta się blacho z blachq 
napowietrzna kanonada młotów 
przelot suwnicy 
wysoko 
artyśoi w kombinezonach 
śoiskajq acetylenowe polniki 
tak tworzy się dzieło sztukii konkretnej 
kompozycja sto~i i pomysłu 
ogromnieje dzień po dniu 
z godziny no godrinę 
próżnię kadłuba wypełni wytwór fantazji 

matematycznej precyzJł 
tych co topiq uparty wzrok w sztalugę kreślarskiej 
deski 
Jestem tu toki mały. tale ,ooły i milczący 
ie nawet mojego podziwu n,ikt nie słyszy 

Widok na geometrię 

z mojego okna widać geometrię kamienia 
pionowe I-i-n-ie muru przecinają prostokąty 
w monotonii symetrii piękna 
na żeloznych łodygach więdną kwiaty 
z mojego okno nie widać zieleni morza 

zasłonił go las - bryły betonu 
wykute w pośpiechu uciekających godzin 
w kwadratowych klombach kamiennych ogrodów 

za zaćmionym słońcem 
wyrastają drzewo młodości 
w moim oknie namalowano obraz 
- tr6jwymiarowe dJiieło kubizmu 

1'1.T A kllka •po&kanlaoh llłeracklela, kiedy w łpkvllJI 
111 ldęgallłmy do pewoJennyeb poc,qłk6w iyela kul&•· 

r&lneao na Wybneiu, •połkałem llłę niejeden rai 
1 pytaniem, Jak „w og6le" wygllłC!alo "wrastanie w pok6j'' 
.Moł rozm6wcy na og6I sdawall sobie •praw,. ie konJec 
wojny nie omaozal wcale automatycaneao przejścia w lana 
n.eczywtstoA6. Może nawet •yłuacJa Je1zcze bardziej ile 
l\·6wcaas llkompllko~ala - ro1ł7 bowiem w •poleozeńllłwle 
ambicje normalneg-o tycia, a &a łJ'ffl.CUSll!ll bieda kńeowała 
:a: nędzlll, a na wegla nieras padał:,- .trzały. 

Pyton.ia te _pr.zychodzq mi czę
sto no myśl dzisiaj, choć JVWO• 
efę tomłq i w,pókzesnq ni• IPO 
sćb porównywać. Chyba pod led 
nym względem - który wiośnie 
budzi te s'ioojorzenio - rok lok 
dzisiaj, tak i wówczas w pierw
szym szeregu frontu normalizocjó 
i:ycio z11alazło się wojsko. .,Front 
normoliz-ocii życia" brzmi to tro 
chę plakatowo, ole naprawdę nie 
sposób u,niknąć wielkich słów, 
jeżeli pomoc wojsko była wszech 
stronno - pny odbudowie w
kładów procy, na wsi, w akcji 
niesienia pomocy dzieciom, w 
kulturze. 

N-o Wybrzeże trafiłem wprost 
z lasów ood Nysg, qdzie moja 
11 Dywizjo Piechoty objęła straż 
na qronicy, przystępując do ak
cji <oz-minowywanio i likwidowa
nia osto.tnich aniazd hitlerow
skich ni€dobitków. W tei akcii 
nojwięcej ofior poniesiono w 
czasie proc rolnych, wróq noie
iył bowiem cały teren minom; 
przeciwpiechotnymi, małymi pJ
delkomi z trotylem, którv był w 
stanie (w najlepszym roz:e) ur
W(]Ć noqę. Współpracowałem iui
wówczos z prasg wojskowo, re 
cenzujoc widowisko artvstvczne. 
jakie wojsko daW<Jło dla repo
lriontów i dlo nodaronicznych 
placówek. Pisałem rów11ież pier
ws1e opowiodon ia, z których no 
rodziło się poznie1 opowiesć 
.,Kwiaty, miny, wilkołaki" 

Z tokim doświadczeniem zja
wiłem się, wciai ieszcze w zie· 
!onym mundurze piechura. no 
Wybrzeżu, które znołem jui do
brze sprzed wojny. Tu rorpoczq. 
Iem służbę w Ma-rynorce Wojen 
<1ej - od wyfasowania pon'e 
mieckieqo munduru, przerobio!1e 
ao później przez kornpo-nijnecio 
krawco no mundur polski. Kra
wiec był zreszto mistrzem w tel 
dziedzinie - trafiłem bowiem 
do komponii. .. teatralnej, stocjo
nujqcei w Domu Marynarza w 
Gdy11i, przy uliey Czołaistów. 

W ten sposób moqłem notych 
miast przyjn:eć się z blisko, jak 
oqromnq i wszechstronng dzio
lolność kulturotwórczą pod jęła w 
tym czasie Morynorka Wojenno 
no Wybrzeżu, praktycznie anirnu 
jqc wszystkie dziedzifw działo!· 
oości twórczej. By/ w;ęc teatr, 
mieszczgcy się w soli k-ino „Go
plano" z zopleci:em w Domu 
Marynarza, qdzie mieściły się 
mieszkon-ia zespołu i worsztotv 
Zaczęto od repertuaru klasyczne 
ao i „wspólczesneqo" doby mie 
dzywojennej. Część aktorów te
QO teatru wchłongł później Te
atr „Wybrzeże", część trafiło de 
teatrów warszawskich i do fil
mu. Przy leotrze powstał zespól 
baletowy, prowadzony przez ton
cerke - choreoqrafo Welę Len" 
- córkę artysty malarza Wlo
dvslawa Lama. 

Powoła-no w tym czasie do żY 
cie kameralny zespół muzyczny 
i chór - kierowane przez kopi
tono marynarki Dulino, znaneqo 
kompozytora pieśni wojskowych 
i wychowawcę licznych muzvk6w 
Pomagał mu w tym kompozytor 
por. mar. Bolesław Lewandow
ski (autor muzyki do pieśni „Flo 

QO no maszt biało-czerwona") 
por. mar Kazimierz Prejzner. W 

Domu Marynarza Mmynorki Wo 
~nel znalazł si• równiet mio
dy podówczas artysto netbiorz 
Adom Haupt - 1noeznie p6i.niej 
współtwórco piękneqo pomnika 
no West«plolte. Natlłf'(llnym e
fektem tej złożonej dziololnośc1 
było promleniowcmie ty,ch inicj(l
tyw kulturotwórczych na cole 
Wybrze-fe. 

Jako d1H!nnlkon woiskowy, .nie 
roleinie od przynależności do 
kompanii te<Jtrolnel - dowodzo-

-
'----Sławomir 

nej przez kpt. mor. Konstonteąo 

Lecha, trafi/em do prasy Mary

narki Wojennej. Stanowiły jQ flO 

poczgtku - codzienna „Gazeto 
Morska" prowadzono przez kpt 

mar Kukiełkę - pismo sprze
dawane no co/ym Wybrzeżu • 
konkurujgce z „Dzie-n~ikiem Bał 

tyckim'". o tiastępnie miesięczn·k 

„Morynar1 Polski". W ąronie 

współpracowników tej gazety : 
czasopisma znoleźli się: tacy 

dziennikarze, zoslufeni dkl roz
woju polskiej prasy jak Józef 
Wójcicki, Józef Balcerak, Stani

sław Biskupski, Henl')'k Malinow· 
sl(i i Froricisrek Wolicki. Ten ostat

ni wkrótce otworzył nowg redakcii, 

wojskoweac pisma fachowego w 
Polsce - ,.Przegląd Morski", W 

kręqu tej prasy słarlowoł r6w. 

nief ówczesny komandor, o Pl'Z't 
szły kontradmirał Włodzimierz 

Steyer, pisujący swoje wojen.no
morskie proce pod autentycznym 

nazwiskiem, natomiast przyqodo
we opowiodonio (np. słynnt• 

,,Przygody mata Moreli") (OKO 

Brunon Dzimicz. W pismach łych 
startowali następnie wybitni pol
scy pisarze. zojmujgcy się tema
tyką wojenno-morskq - Jerr; 
Pertek i Edmund Kosiarz, a tok 
że oficerowie Marynarki Wojen
nej powrooojacy z Zachodu -
tak znoni dziś pisarze pamiętni
karze - Bolesław Romonowsic 
czy Wolenty Mi!.nuszkin. 

Wszystkie te przedsięwzięcie: 
wojskowe, po zoinspirowoniu 
działoloości, albo „oddawały po 
le" inicjatywie cywilnej, olbo prze 
chodziły f'lO ąrun·t dzialolnośc 

iciśt. wojskowej. Ale bez"teJ po
mocv Ml POCZqtlru trudno d11ś 
W)'Obra1łt tobie lok wYcilQdołby 
stort lru ltu,y no Wybrieł1'. 

Faktem ~t ledmik, ie były 
to działania wymoqojQ~ CI'11o 
ogromnet ofiomośei Zie stł'Ol'IY lu
dzi w qrooolowych munduroch, 
którzy - trzeba to pom lętot -
cały erot wykonywali t"ównole
qle wszystlc.le zobowiazonia, wY
nlkoJqce ze tłułby wojs-kowel, W 
MorynON:e WoJeone-1 wojna nie 
~loończyla się bowiem 9 molo 
1945 r. Codziennie trałowce WV· 
chodziły w rei~ boi~ - bo 
nkzym inl'l'Vm jok :rodani<Jmi bo
jowymi było oczyszczanie w6d 
przybrzeżnych z hitlerOW!ikich 
min i wraków. 

Jako dziennikarz wojslcowt tro 
fiołem wielokrotnie no pokłady 
jednostek morslcich, z blis-lco pny 
potrujqc się oilccjom nn:rCM-nia 
mln I wy,odzonlo wraków, ci roi 
pnefyłem uczec:iólne emocje, 
kiedy razem I zołOQa motorów-

Sierecki ----

ki skierOW0(1ej na akcję zniszcze 
nia miny w okolicy obecnecio 

basenu jachtoweqo - omal nle 

wvleciołem w powietrze na mi• 
nie rozem z motor6wkg Wybu

chło tuż za rufq, o Janusz Ukte

jewski - dziś ceniony fotoqra
fik, o wówczas bosman Maryna~ 
ki Woief'lnej - uwiecznił te eics
plazję no zdjęciu. 

Ale mi,oło być również o szcza 

gółnych trvdnoścl(l·Ch okre.w 
„wrosto•·Ho w pokój". No, więc 

eros powiedzieć i o tym. 
Trzeba bowiem pamię,loć, że 

dl2"ioloła wówczas podziemie rri' 
kol-oj:zyl<owskiei PSL i niedobit 

ki ba-nd z okresu wo;ny. Różni 

ludzie, z różnych pobudek h'o

łili do tych grup, c-1ęst-0 byłl to 
m!O<!ri ludzie z.dezorie-n,towot1i 

pohtyomie, prrea: Pf'IJ,ypoóek 
wciągnięci d'O brotob6ic-zei wol 
ki - o•le faktem jest, łe s1irze
lo•li. Jesienią 1946 r. dos.zlo no 
t,Hcach Gdyn; kilka r<Uy do stcze 
1oniny. W ZJwiqzku z tq syiuocją 
wyd-one zostały w wojsku rozko 
z:f, oby żode-n żołnierz, żaden 
ma~yoo,rz nie porusza/ się po 
m•eście bez nalodowonej bro
rti. Był to juJ: drug: rok po woj
nie i no-jwyżs,zy czas, oby :!:yc,e 
wróciło do normy, ole zogroże
nie istniało, w zwi-azku z czvm 
do leatru lub do kino ulo s•E 
wte-dy t pistoletem lub rewo~we 

,rem przy bok·u (nosiło się w ka 
bu,ra•ch wówczas tetki i naga
ny). Rozkoz zobowiq,zywoł takrze 
wszystkich studiujących no wy±
szv,ch uczelnioch woiskowy,ch -
wygrywa,! ; na tym oficerowH! i 

poci.oficer~, a6e jut stoc!,iojq
·cy, ma1)1"10fff 9ł,anj morynane 
i kOlkty mm - m l'ICI solę wy 
kłodową z kor<lblnomi ... 
P~qłem w6W'0Z'OII ry.zyko po 

IQONnio słutł:>y w wo;sku I pro 
cy dz:ieflnłkcink-ieJ 1: w~s-zymi 
5t\Jóiomt. Zdo!em n<1 Wyrnq 
Siko!• Sftlk i"k>sty,canych, mie 
sroz:qcq &ię w tym mos;. w So 
pocie. Na wykłady I ry,unelc: 
wieOllOf-ny przy,chocb:ilem więc z 
naganem u boku., CM g()N<ZQ sy 
tuo::,ję mia~ m6j kok!QO, ators.zy 
maryno.r;z, !<-tł;,•..,ąo poja.wienie 
się z. k«obin,e.m, wzbud,dło 
wśród tn'.ech nogich modef.ek ZtJ 

pe~ny pq>loch. 

C'Z'f b~ Io llllomi41 po~rzeba 
chwili, ery ,,monifestocja ,iły''ł 

Mio-lem 1-ię ~rć'ke c tym 
pnzeł(onać. 

Obok d:z:iennticars.twa woj~o
wego i M'lldi6w, .tilltba w M~ 
f)'n(ll'Ce Wofe,nne,j zobowiqzyiWO 
ło mn,te do wyłon'(W\1flio wieki 
~łyd, ozy,n,noścl, · wyniko]q
cy,c:h z mo.jej funłc:aji. Tołą ozyn 
nościq było tokże słud:bo przez 
colą dobę - raz no kilko dni 
- w Kome.nd'Zia Miosto Gdyni. 
ma,;d•ujqcej s,ię w n,ie istniejac',lm 
d,z;ś bud-v:nku przy s1<:we-rze Koś 

r:iuuki. Bafdzo częs1a z p:itro
lem ma<ry11arzy penetrowałem 
routk; miasto i ornentyczne wów 
C'Z'OS •oiowi5ko nocnych 1-oka·li i 
melin. 
Pomiętom , kiedy w cmsi41 jed 

neoo z nocnych dyżurów, otrtZY 
mo,liśmy w Kom«1dtz:ie M:o,sta in 
forn,c,-:;je, że bandyci n01'0df: n-o 
poci.og, ro-lodowany towarem 
ekmortowy,m do Finl-<mdii, fe są 
u....--broi€ni w broń moszy-nowq i 
cześć z nich była poubiefono w 
l>0'1iPmiedci-e mur,dlu,rv marvna,r 
sk-'e. Pociaq st-al w slrPfie wol
nocłowej przy u1icy Pol'Skiei w 
Gdyni. 6ror>iła 90 brvqodo Stro 
:ty Ochrony Kol-e!, otrzymałem 
ro:&-o,z udol"liO s·ie z patrolem no 
m;e;s,:e zdo~· .. nio i udczielenia 
pomocy kolelorzom. No,z ,,ga
z~" :r:nojdowoł s!e w remoncie, 
ouśr.iliśmy s.ie wiee b:eQiem, po 
konulnc co{o łf'a,sę podobno w 
reko·d~W'O ltr611<im czos;e. Oce 
roc;,, nostrpc,zoła - mu5,ze przv 
rnoć - sl<oio·r-ze-ni-o z fitmomi 
1 Dilk;e(!() za....,hodu ... Był-o no
tlir""'lO 2 w nocy, mr6z i ś-nieą, 
n•ebo wv-mcrzone od owioi:zd. u
l-ce llUSł-e. 

Nie miejsce lu no ,opisywanie 
całej a-kcjl, ole n,o pewno mi-a
Iem wówcr.os o\(C1czję noocrnie 
s•e prrek-onoć, fe os•t•e paooło
wie bvło konie<;Y1e. Nof)od zo-
5toł od,1'o.rtv ze s.tro~omi dla oto 
lwiqcych. Nolełat on do jednej 
Z' osłffln.kłi podobnych oxcfi. Wv 
br·zeże rzeczywiście wrastało iuri: 
w l)Ol<6j ... 
Na,stępnego dnia k-owiorn.ie by 

ly pełne, w kinie „Wors,zowo" 
grollO amerykońsł<i szlagier „Ho 
nolulu". w teatrze wy·stowio,no 
.,Home-ro i Orchideę" Gajcego, 
W f·obrykoch P,OC:OWCIT\O - Ży
oie toazyło się Z1wyczoinie, jak 
co dzień. Z pewnością tylko ktoś 
tom, w modnr' pod6w-czas ka
wiom,i „FC1ITT9rol", między ;ednym 
a dl"U9lm łykiem kawy ws,pomi 
no{ o „nocnych ćwiczefiioch" w 
okolicy ulicy Polskiej, .,6wkze
n iod1", które przerwał" mu sen ... 

Kto wie - może kiedyś no-
01szę o tv,m okresie książkę, wy 
orzebujqc z archiwów pamięci 
obl icze mifiionvch tok do,wno 
ooi, gdy no Zatoce Gd-ońskiej 
'lll'\Y,.,!Zoly cod<z•en-nie jednostojnq 
o;eśń silniki trałowców, torują
-ych orogę polsk,im Ma,~om do 
oolskich portów, o mu,zom skry 
tvm pod gron-atowymi mur,cluro
rnf ma,rynorsJ<ici, mundurów, nie 
~t11C1Srne były eksplozje oplecio
riych podmor!kimi wodorostami 
osłotnich hrtlerowsl<ich mm. 

, 
29, 30, 31 stycznia 1982 r. 

Co z wczasami? 
Baza wc:r.arowa FWP liczy 

dzjj 43 ty-1. rn.iejac, a ba.z.a sa
natoryjna - 5,5 tys. W minio 
11.ym, nie6pokojnym roku ~~ 
ny.stało r. niej ponad 600 tył!. 
pracovmików. Wbrew obiego
wym opiniom - jak informu
je za.s~pca dy-yektora naczel
nego d·r. Mieczysław Kłobuc
ki - nie jes,t to baza z.la. 
Co prawd.a w 80 proc. po
chodzi •przed lat 40-tych, ale 
w wifJkszości została własny
mi .sHami odnowiona i zmo
dernizowana oraz przysł,o5,o
wana do całorocznej dz.iałał
noki. 

Wra,: 1: podziałem ruchu u.,. 
wodowego i rozwią~,nian 
CRZZ - ustalw<r<.Vego opieku
na FWP - wtytucja ta za
wisła nagle w prót.ni organl-

.. 

zacyjnej. Wprawdzie do cza
su wprowad:ren;a .s-tanu wo
jennego ani na chwilę n;e o
graniczyła swej działalności., 
ale powstała konieczność do
stosowania jaj .statu.su do 
z.mienionych wa.runków. Ta-
1<:e właśn'e nowe rozwiązanie 
zawiera projekt nowelizacji 
ochwały sejmowej z 1949 r., 
będącej dotychczas Podstawą 
d-ziałan:a FWP. Projekt zło
żony da Sejmu w paź<lz.:erni
ku ze;,z.łego roku prz.ewi,duje 
usamodz.ielnienie FWP jako 
il1113tytucji socjalnej, służącej 
wszystkim ludzwm J)ll'acy nie
zależnie od przynaJeżności 
związkowej. Jej ~łównym za
daniem byłoby nadal świad
czenie moż.l:wie na.jtań.,zych, 
powsz.echnie dostępnych U• 
sług wczasowych i rekreacyj
no - sanator:rjnych, w opar
ciu nie o zysk, lecz kOllzt wła
sny. Jest to zgodne z trady
cją, a także ze społecznym. :r.a
potrzeborwa.niem. 

Wykorzystanie m1eJsc w 
domach FWP, mimo ut.rud
n:eń wynikajacych ze stanu 
wojennego, k.ntałtuje się w 
granicach 75 , proc .. cz) L po
wyżej średniei oi-iąganej v,; 
sanatoriach, naleiąc~·ch da 
PP „Uz.<l.rowi~ka Polskie" oraz 
cza.sowo przekazanych w dy
s-pozycję M:n:sterstwa Zdro· 
wia i Opie.lei Społecznej. sa
natoriach z.akładowych i 
branżO'\'iych. W:·nika to z efa 
styczności działania FWP. 
Dla zapewnienia lepszej nfor 
macji o potrzebach i moil;
wościach leczniczych. utrzy
mywana jest współpraca z po 
s:zczególnynii resortami i bra'l 
żarni, dużymi zakładam'. a 
także Związkiem Emerytów i 
Renci.stów. 

Wni-oski rozpaitrywane •li 
przer. komISje 11l)<>łecz:no-le
k.a.rskie, powołane przy 18 
okręgowych biurach .skiero
wań FWP, działających na te
rerue całeg.o kra,j,u. JfM,t tono
wość wyrwołana stanem wo
jennym, aJ.e ma tyle zalet, te 
być mofe okate się :inicjaty
wą wartą utnyma.nia i po 
Jego zniesieniu. W skład ko
misji wchodzą lekarze looln
sulta.nci, prze-d.stawiciele ko
m~ji .11ocjalnych, jakie wobec 
zawiesr.enia działalności zwią:i: 
kowej powołały komitet~· wo
jewódzkie PZPR, a także 
przedstawiciele wydzi.alów I 
komi&j,i rocjaJnych du:t.ych sa
kła-dów pracy. Kom1.~je ll'pO

leczn.o - lekansJde spraw.i.ają 
sle coraz lepiej. 

-· 
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Załogi przewarzających li
czebnie, a nieczy,nn~h do
mów wczasowych nie łxracą 
czru;u. Przede wszystkim 
przygotowują swoje ośrodki 
da wznowienia pełnej dzia
łaJ.ności. Prowadzone są re
monty, odnawia. się pomiesz
czenia, urządzeni.a, wyposa
żenie. Część ludzi wykorzys.tu 
Je zaległe urlopy. część odda
ła ltię do dyspozycji miejsco
wych władz, np. do prac po
rządkowych,· odśnieżania dróg, 
ulic itp. W katdym raz'.e 
nikt nie jest zwa,lniany 
słyszę w dyrekcji. Są to bo
wiem za.Jogi oddane, ofiar
ne, gospodarne. Prz.es-zlo polo 
W3. ludzi ma za sobą ponad 
25 lat pracy w FWP. Łącz.v 
ich !i1ll'lA wieź pracownicza, 
prz.ywiązan:e do swojej fir
my. 

C= .stanu wojennego wy
koczystywany jest r6wniet 
na myślenie o przyszłości, o 
dals-zym rozwoju ilościowym i 
jakościowym wypoczynku pra 
cownicz.ego. Chcemy bowiem 
jak najlepiej służyć wszyst
k'.m ludz:om pra<:v - pod
kre-!l.a dy~ektor Mieczysła-w 
Kłobueki. Poma~a w tym ra
da fundw;zu, s'thdając-a się 
z przed,:t:iw·c:eli zwiazków z.a 
wo<lowych, za· :iteresowa nych 
m n .,terstw i organizacj! mlo 
dzieżowych. Pomaga też u
macnia,jąc,• ,,;f'! z dnia na 
dzień spokój i porzadek w 
całynn kraju. 

Lucjan Pracki 
(KAR) 

D VSKUSJA o dalszym losie ka 
lolickiego uniwersytetu w Leu
ven, o której pisałem no tych Louvai -la- euve łojących w atmosferze pionierskiego 

rozwoju swego miasto, ale także na 
pewno i nastroju tom panującego Jo 
ko wyniku jego struktury przestrzen
nej . 

lamach przed tygodniem, było HCH 

gólnie burzliwa w latach 1963-68. 
W tym też cza1ie, w przewidywa
niu decyzji opuszczenia Leuvan, po
szukiwano dla francuskojęzycznej 
części uniwersytetu odpowiednich, 
nowych terenów. Zwiedzioła się o 
lym gmino Ollignies I zaproponowa
ła uniwersy!etowi stosunkowo rzad
ko zaludniony piaskowy! Louzelle, 
położony w odległości 30 km na po 
łudniowy wschód od ·Bruksell, prze
cięty w proponowanym miejscu do
llną rzeczki la Malaise i dwu jej do
pływów. 

Interesujące są motywy, którymi 
kierowała się rada gminy, proponu
jąc budowę nowego miasta-uniwer
sytetu no swym terenie. Otóż; Otlig
nies jest obszarem rolniczym, poło
żonym w strefie silnego oddziaływa
nia Brukseli. Intensywny rozwój tego 
miasta jako stolicy kraju oraz jednej 
z siedzib wiedz EWG i NATO, spo
wodował degradację okolicy, o to w 
wyniku odpływu do metropolii ludzi 
i kapitałów. Tereny te, w wyniku te
go procesu, stoły się sypialnią, więc 
gmina stale podupadała gospodar
czo i kulturalnie. Zlokalizowanie na 
tym terenie uniwersytetu było pomy
ślane przez radę gminy jako sposób 
na odwrócenie niekorzystnego proce 
su. Uniwersytet zawsze jest - rozu. 
'!'!owano - ośrodkiem kulturalnym 
regionu. Dzięki stworzeniu w nim no 
wych, wymagających wysokich kwa
lifikacji miejsc procy, nastąpi akty
wizacja gospodarcza i społeczno gmi 
ny. Pewne obawy władz gminy bu
dziło pylonie, czy nowe miasto nie 
sięgnie po władzę administracyjną, 
jako duża jednostko osadnicza i czy 
w len sposób nie zdegraduje sąsie
dnich miasteczek. Tę kwestię zatat
w,ono szybko. Louvain-la-Neuve 
zrzekła się wszelkich administracyj
nych funkcji ponadmiejskich, akcep
tując istniejące układy i rezerwując 
sobie jedynie rolę ośrodka nauki, 
kultury, przemysłu i sportu. 

Pertraktacje z gminą Ott1gn1es pro
wadzono :t pewną poufnością, a to w 
celu uniknięcia spekulacji gruntami. 
które unlwenytet, począwszy do 1965 
r. do 1968 r. wykupywał. Miej•ce .1est 
malowniczym (Jak na warunki belgij
JSkie) zagłębieniem. utworzonym w 
płaskowyżu przez przecinające się do
liny. Tam powstało centrum miasta
-uniwersytetu. Trzy obiekty tego cent
rum są niezwykle charakterystyc:tne. 
PrzyzWyczalllśmy 1lę, że dworzec ko 

lejowy to JeLt dworzec, :i'e w zasadzie 
nie powinno tam by<": nic więc-ej poza 
tym <"O ma służy<": podróżnym. Jest to 
zalotenie błędne, bo tam gdzie Jest 
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obok ró:tno· 
rodna budyn 
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wielki ruch, gdzie koncentruJe stę al< 
tyv„rno~ł społeczna. trzf'ba umieszc7aĆ 
Inne ważne dla tej opolecznoścl funk
cje. Tak uczyniono w Louvain-la-Neu 
ve. Tam posunięto się w tym rozumo 
v. aniu tal{ daleko, ,e budynku. o kto
rym pb•zę, nie nazwa.no dworcem. ale 
mówi ~I,: o nim, żie je~t to irl6l\Dl' 
obiekt mla1ta. Zawle,a ten oh1Pkt -
opróc:t oczywl~cie dworca - pocztę I 
sklepy, zan:ąd 1 Inne centralne un11-
dzenia uniwersyt<'tu takle jak sale se 
netu, konferencyjne i galowe oraz pod 
ręczną bibliotekę I archiwum. 

Drugim chorokterysty,c:znym obiek~ 
tern Ceł'ltrum jest pieszy plac Wallo
ni, otoczon)' budynkami mleukalny
mi, sklepami, restaurocjomi I 200-
miejscowq kaplicą. Chorakterystycz· 
ne, :!:e mimo ie w nowym mieście mie 
szko już w ciągu roku akademickie
go 20 OOO osób, nie postawlon-0 tom 
kościoła. Oficjalnie mówi się, że 
brak no to funduszy. W rzeczywisto
ści mieszkańcom wystarcza kaplica, 
1resztq tet często świecąca pustkami 
i istniejqce wcześniej na tym tere
nie kościółki, które dawniej słutyty 
tylko okolicznym farmerom. 

Ale n•Jb•rdzlej zadzlwiaJ11ce je~t 
cv1t, tJ. 1:1-kondygnaąjne centu 

V111e, liczące 24 :IOO m kw. powie,:zcbni 
U7ytkoweJ. Na CVll •kladają •lt : 

• dwie kondy,cnac:Je , pod~iemnych 
parldngów; • 
e podziemna kondy1nacJa dl• ru-

chu samochodów; , 
• parter. Jako poziom ruchu ple-

sze~o; 
e 700-miejscowa rastauracja; 
• •ale wielofunkcyjne; 
• zau:ąd obiektu; e pokoje studenckie i nueszkania 

rodzinne. 

Nie.zwyczajna dla nos jest w tym 
obiekcie przemies:.r.aoie funkcji. 
Dla nos niezwyczajne - tu obowiq
rujqce. Prawie M ma w Louvoin-lo
-Neuve np. odrębnych domów stu
denckich. Usługi, mieukonio rodzin• 
ne, kawalerskie i panieńskie niutu
denckie oraz pokoje studenckie (po
jedyncza lub złączone w n~wielkie 
grupy) sq przemieszone. Doświadcza 
nio już ponad 10 lot funkcjonewanio, 
i nadoi budowy tego nowego miasta 
-uniwen,ytetu wska:zujq, ie była ft' 
posunięcie społecznie dobre. Zorów 
no mieszkańcy stoli, jak i studenci, 
c:rujq się dobrze w takich przemie-

i t.•.w" ,!, ,. 
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szanych zespołach architektonicz
nych, są zadowoleni z nastroju swo
body i bezpretensjonalności. Nie są 

niczym skrępowani. Organizują fes
tyny i zabawy no plecach i ulicach, 
pokrywają betonowe ściany napisa
mi, plakatami oraz amatorskimi 
prołesjonolnymi malowidłami. 

Socjologowie stwierdzili, że w 
Louvoin-lo-Neuve Jest silniejsza, niż 
w innych miastach więż społeczno 
mieszkańców, większa iyczliwość i 
świadczenie sobie pomocy. Pojawiły 
się tu spontaniczne akcje społeczne 
niewielkich, nieformalnych grup o
sób, np. sąsiadów i rodiiców dzieci, 
w tym i studenckich, chodzących do 
tej samej szkoły. Zbudowali oni np. 
w zagajniku - B9is de Florivol, za
mek z drewnianych boli dla swych 
pociech. Ten sian znacznej oktywno
sci społecznej mieszkańców oraz 
tendencje przełamywania je!'lnej z 
chorob miast XX wieku - anonimo
wości i znieczulicy, jest zapewne e
fektem zdecydowanej przewagi łu
dzi młodych (średnio wieku miesz
kańców wynosi obecnie 28 lot) dzia-

Przemieszanie rodzajów zabudowy 
występuje także w czterech dzielni
cach, które z tego powodu można by 
nazwać naukowo-mieszkaniowymi. 

~Hasto. w 10 lat po wzme&lenlu pier 
v. szej jego budowli liczyło 10 OOO ml~ll 
kańców stałych I JO OOO studentów, a 
w roku 2000 ma l_tczyć 3ft ooo mieszkań 
ców stałych, 14 ooo studentów mieszka
jących w mietcie I 6000 dojeżdżają
cych. Czy liczby te osiągnie, tego 
nie wiadomo. 
Było zagadką czy w Belgii. kraju za 

możnym, kraju o zakończonych pro
<:"esach migrac:,•jnych l ogromnych z11.
sobarh mies:1kaniov..ych. a zarazem bez 
przyrostu naturainego, czy uda $ię 
skłonić 50 ooo osób do przeniesienia 6lę 
<Io nowego miasta. Aby takle zamie
rzenie pov.1tocUo się. nov,,re miasto mu
s, nie tylko oferowa<": "{arunkl, jakich 
nie ma gdzll! indziej, ale musi też 
by<": atrakcyjne przez swój oryginalny 
nastrój. 

Jak dotychczas, wszystkie le wa
runki są spełnione, więc miasto roi 
nie nawet szybciej niż to przewidy
wano, a władze były zmuszone, dy
skretnie ole stanowczo, ograniczyć 
liczbę mieszkańców da osób, zwią
zanych bezpośrednio z uniwersyte
tem lub z miastem. Przyczyną ogra
nicrenia liczby mieszkańców jest 
złe odbieranie PfZez tych, ktorzy w 
Louvain-lo-Neuve już mieszkają, wy
sokiej zabudowy. Wzniesiony w po
bliżu placu Walloni 10-kondygnocyj
ny punktowiec, zawierający na por
terze biuro, mieszkania rodzinne, o 
na p,ętroch takie pokoje studenckie, 
był lak bardzo I powszechnie kryty
kowany, że postanowiona wi~cej nie 
budować takich budynków. 

Miasto jest obiektem ogromnego 
zainteresowania. Zwiedza je około 
60 OOO osób rocznie. Czy napór na 
zamieszkanie w nim nie będzie sil
niejszy mż postanowienia władz, te
go nie można przewidzieć. Ale ten 
napór tworcy Louvain-lo-Neuve 
przewidzieli. Uniwersytet wykupił te
ren o powierzchni ponad 2-krotnie 
większej niż zajmować będzie mias
to. Uniwersytet zrobił to po to, teby 
,wok9ł miasta powstała niezabudowo 
no otulino - przeslrzeń• będąca gro 
nicą między zorganizowanym mias
tem, a swobodną (o bywa, !e i czę
sta chaotyczną) zabudową pozamiej 
ską. 

Opr. 

Janusz Kowalski 
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IEODŁĄCZNYM skutkiem kryzysu gospodarcze-

go i braków rynkowych jest pojawienie się i 

rozprzestrzenianie szeregu negatywnych zja

wisk społecznych. Wśród nich chyba najłatwiej do

strzegalne sq rozmaite formy spekulacji rynkowej. 

Nasila się takie nielegalny handel walutami obcymi 

i złotem. Nadzwyczajną aktywność przejawiają ama

torzy wzbogacenia s;ę łatwego i szybkiego. 

Drugie półrocze ub. roku 
niekt-'rzy określają obecme -
apogeum działci1nosci rozzu
chwalo-nyc.h ,,.przeds1ebior
ców" wyz.nającycb zasadę, iż 
maksymalny zysk... uświeca 
środki Innymi słowy w ś.ro
dowl.':iku tym wszelkie środki .. 
prowadzące do „dużych pie
niędzy" stały się dobre 
Jednocześnie w końcu m1-

niones:o reku dało się z.auwa
żyć. z.wł;.szcza wśród załóg 
większyc~ zakładów pracy !'o 
snące niezadowole.nie 1. faktu 
niemalże kompletnej bezkar
noki spekulantów Zdopingo
wało to v.-ladre do pJdjęcia 
bardz,ej ~ydowanych l)O

ca.ynań, mając}·ch na ce1u u
trudnienie nielegalinego han
dlu.'. Szereg podjęt~h ak<:ji. 
z udziałem MO i ~'Olska. za. 
kończyło S'lę, .szcz-ególn;e po 
"'-prowadzeniu 1tanu >No~n
nego. zresztą powodLeniem. 
wszakże nie mogk, to 
rze-cz. jasna - przyinie$Ć ra
d,blnel -poprawy w Z3Q'18· 

trzeniu, gdy-t v,akwno '&'! 

11kutkaml, a nie 1 prz.yczyna
mi de1..0rganizacjj rYIIltku. 

Niejako ubocznym .skut-
kiem tego niezadowole.r.;a by
ła również wzmożona lmre!i
pondencja. Jaką Q'trz.ymywały 
reda!ccje gazet; c:r.ytelnicy 
wskazywali przYl)adki nadu
tyć bądf teł maja-ce znamio
na nadutyć. Cu:ść Est6w do
tyczyła... płatnych 8«1011.!!Ć'W 
prasowych przyjmowanych 
przez biura ogłoc;;zeń i urz.e
dy oocztowe. które nierzadko 
(te anonsy) - z.daniem nie
których czytelników ..
mniej lub ba.rd:z.ie, za-kamti
flowanej formie zachecab' 
do oopeh,:e-nia prrestępstwc> 

korzystania z usług handla 
rzy defir:ytowymt toW11.-ram 
przeto ułatwiały .,P!'acc;•· 
wszelkiej maści komb:natv
rom 

W paczątkach "rudn;a ub 
roku po~tanowiłem i:praw
dzić. na ile za.sadne były tf 
obawy Czy faktycznie o-gl<,
.szenia w gaz.etach m~ą .stać 
.się istot.~ym na-rze<iziern "' 
p,x:zynaniach. które nie zB"-' 
.sze po:z:n<"tają w r.godz:e z 
prawem? 

Czvteln!cv zl!'ła,;zal'i :z:astr~!' 
że-nla· do trzech rodzail>w a
nonsów. Pierwszv brzmiał za
zwvczal następu1aco: .SprzP
da-m oralke automatyczną" 
albo . .Spr2.edc1m telewiwr k<,. 
lorowv Ofert" z cena. " itp 
Odpowiedziałem niemal na 

\VS/Zystkie ogłoo.zenia t>Odobnej 
treści, jakie zami~zcwno w 
ukazując-ei się na Wybrzeżu 
prasie od 1 do 30 listopada 
ub. rvku I stwierdziłem, ie 
faktyczni.i! - co zres7.ta było 
do przewidzenia - nie cho
dziło tu bynajmniej o od
sprzedaż okazjO(!lalna. Cena 
wywoławcza krajowej pralk, 
automa-tyc:mej we ~zystkich 
przy,pad-kach wynOł!ila nie 
mn,iej niż 100 tys. :r.ł! Niemal 
dwukrotnie więcej (180 tys 
zł!) żądano za nałtai1nev,o 
JowL~z.a" A za,tem 3-10 ra-

iy tyle, ile wyn<J1Slła ~en.\ 

of'tcjalna Nie przewidywałem 
jedtn.a-k - mimo wszy.;;t.Ko -
ża prawie co druei aut.O<r a
nonsu bE:d'2:ie dawał z.a.raz,em 
do :z:ro:rumienia, it posi!i.da na 
sprzeda! więcej niż jeden 
egzemplan pralki badt telP
wiz.ora ... 

Drugi rodzaj dwuz.nacz.nych 
- zdaniem niektórych cly,tel
ników - ogłosi.eń dotyiczyl 
propo~ji sprzedaży bądi 
kUtpna bonów PeKaO. Tym 
ra,zem zgłosiłem z.ainter.-sowa 

-

nie 20 wybranymi anonsami 
z listopadowych gaz.et. W 12 
przypa.d:kach trafiłem bez wą 
tpienia na t-z.w. cinkciarzy. o
soby riiejako profesj,)l'ialni(' 
parające ~ię nielegalnym han
dlem walu.tarni obcymi. Poe! 
hasłem „bon PeKaO" należało 
zatem rozumieć: .,twardy" 
pieniądz i to w większyc-h 
ilościach, a ta,kże biżuteria i 
złoto, choćby w ... kilogram<i
wych sztabkach. W 8 pow 
stałych -przy,padkach ni~ mia
łem powcdu, aby przypusz
czać, te rO'Zlmawiałem 1 „ko
nikami" Niemniej i tak n:e 
należały d-o rzadkości ceny 
wywoławcze. jakie żada!lO Ze! 
jeden bon PeKaO {c1.yta~: 1 
dolalfa USA), sięgają,ce nawd 
oowvżej 800 zł. 

Chcąc sprawdzić faktyczny 
cel publikowania trzec·ei(o -ro 
d-z.aju ano.n.sów. musiałem O• 

sobi~te .spotkać się z ie~ na
da<WCamL Wybrałem 3 n.aj. 

bard-ziej chairakterystycz.Tle o
gł-osr.enLa. 

Pierwsze brzmiał-O: •• Posia
dam „Fiata 12Sp" i wolny 
czas. Oczeku•Ję propoocii" 

Spot.kanie. ,.godnie z tycze
niem posiadacza „Fiata" na
stąpiło w jednej z; sotiockich 
kaiwiarń I było raczej k>r6t
kie. Niespełna 30-lełlni d-żen
telmen o wy,gląd:r.ie I manie
ra-eh Arsena Lupin, :r. po,pu
la,rnego francuskie-go st-ria1t1 

MODA wprawdżie ostatnio na pokazywanie 
negatywnych postaw ludzkich, bo tych nie
stety, mamy „mn6stwo za bardzo". Są wszak-

ie wśród nas I tacy, którzy posłuiyć mogą za pny
kład pozytywny. Ostali się wszelkim złym wpływo!", 
nie poddali ,ię, mimo jakie sprzyjajqcych wszelkim 
nieprawościom warunków. Pozostali wierni swym mo· 
rolnym zasadom, wbrew ws:zystlciemu i wszystkim trwa
ją wśród nas, jak ostatni Mohikanie. 

Orygi.Mlnośdq postowy 10-
1lug ują często no miano d·ziwa
ków lub ,,niedzisie)Szych". Jok-
1:e c.zęsto uwożony jest .10 

.,noiwnioko" człowiek uczciwy, 
solidin,ie wykoooujqcy swoje za
donio,, nie będqey cwonoiokiiem 
wyc,iqg<11jq.cyim rękę po n-ie n-ole 
tne mu korzyści i nie umiejący 
wszy,sitki-ego ,,zc:tlotwić". 

lntrygowa-ł nas wszystklicłi Od 
początku. Jc~iś dziwny. Inny. 
Mkxly przecież, przystojny, o 
ioteligentnym wyrozie twar,zy, z 
interesującq bróóką i dobrze 
ostrzyżonymi wlosomi, w ło
d nym ubranku d±msowym, Cfr!/· 
sły - o z miolłq w ręku! 

Podchod,ziliśmy do r,ieg,o ._ 
utr.ie. Coi tioijemniciego musi 
być w tym, ie podjął się le1<
cawa.żonego prze.z nie'i<t«)"C-h 
zoję,::io. Oto opin,i,e: 

- Na pewno jakiś kcmbina
k>f, znamy s.lę no nich, tych 
młodych, co to noprocowoć się 
n,i„ chcą, a dobrze zarobić. 

- To tylko no początek 
sprząta rok doktodni,a, wiadomo 
- .,nowo miotła". 

- Musi mieć w tym CWOIY'J 
pfoo. 

- Podobno odmmislrocjo te
l'OII dużo płoci za l>IX'Ząrooie. I 
mieszka.nie mofoo dostoć. 

- Pani, mlcl nie chce w tym 
ll<JWOdizi-e robić! Brudno roboto. 

- Ciężko wstorwoć o łwicie. 
Luctzie brudzą n-iemHosiernie, 
KJnim sprząftniesiz osta!niq klotkę 
- jut n<i pierwszej bolcgon. 

- I nikt d21isio1 nie dbo o 
wło,s,r,a obejście, bo klotka 
schodowo, podwórze, trownik -
Io jul: nie jego, pole l"llc-zyje, 
lubi mol:no nośmrecić i jeszcze 
c:cl gorszego ... 

- Bo powiedzmy sobie l)r'(l

wdę. Wytworzyło się w kroju 
pogardo dlo procy fizycznej 

ora,z tok, ta,k - d1lo ludzi c,ięl:
ldej roboty. Pnecid to u nos 
o procowniku ł!rye,mym nte
ktćrzy mówią ,,robol". I u nos 
powstały powiedzenia fylpu: 
,.Ja4c nie będ1ziesz: s,ię uceył, 
pójd;z:iesrz zamiatać ulice". 

Mus.lolom użyć bcJ.bs1<iego 
sprytu, oby nakłoriić go do ro
zmowy. Jest badro za:jęt,y, tru
dno mu w ciągu całego cmto 

znołe1:ć wołne o~ieiiko. Przecież 
cod-ziennie o łwicie, ronim lu
dzie zacznq wycł1cxh:ić do pro
cy, musi pos.przątać swój „re
wir". Coły dzień wypełniony mo 
rozlicznymi :r.ajęciomi. Bo - o 
to zebraf'li• w zarzqd'Zie 1p6ł
dll:ielni, a to zajęcia z grupą 
leo1rolnq w klubie os-ii,dlowym, 
po połudflliu cze-koją jw k\Jr. 
s<U1t'K.i z k\Jrsu tkoctwo ortys. 
tycmego, a myłli jego coły 
CZOI lq W cl<Jm\l prry roz.pię

~ n,a W<Ksztooie tkaninie. 

Tkonma jest jego pos,jq ty
ciowq, więc choeialt frioc:tlę, ole 
musi t.ik<Jć codziennie. Włośoi
WH!! przy te,J pracy odpoczywa, 
jest to formo reldksu, kłórq ce
ni sobie najwyżej. 

O sobie mowi1 niechętnie. 
Wlołciwie każda próba wyciq
gnięcio z niego ozegoś o Je9o 
tyoiu, nieodmiennie kończy s~ 
no Jeonym temoeie - no flc:o
nmie. O tym, co twcrzy obec-nie, 

~ - - ,.;;--, . 

telewizyjne,o, Jtn,łycmi• •· 
bejri.ał m6j ubiór - nie pier
wszej młodości golf l wytar
te jui nif:eo, welwetowe apo. 
dn-ie. 

- C<>ś mi się wydale. jak 
mniemam że my nde ubijemy 
interesu - oświad·czył już na 
wstępie. 

Dlaczego pan tak mnie-
ma'.' 

C<>ś mi się bowiem wy
daje, ie pańska propozycld 
mnie nie zainteresuje. Ja.c 
mniemam„ 

- Pogadajmy ... 

- Cz.emu nie. P:ećdz:eslat 
,.paczek" m1es1ęcmie. A.u 
g,rosz.a mniej. 

- A samochód? 

- Jaki samochód? Ten r. 
ogłoszenia? Własnym . .Fia
tem" to ja mogę dojewżać 
do pracy Mo,gę też oor~ani
zować na godzi.ny, kra1owy, 
za,gra:iiczny, obojętnie. Ale z:i 
dodatkową opłatą 

- Co pcza tym potrafi pan 
robić? 

- Kobiety za mną .~zaleją 
Wy.sU!.·rczy? 

~ Są.dz.iłem, że spotkam tu 
raczej gościa :r. bi,cepsami. Ro 
zumle pan ... 

Na to m6j „Arsen" wst"ł 
be:r. słowa od stolika i ruszy• 
do wyjści.ii Przed szatnią za. 
trz.ymał :się jedna.k. zawrócił 

- Bą,dż pan tu jutro o t~ 
,a-mej porze. Przyślę panu k< 
!!Oś. Ale to nic pewne~o. 

Mój kolejny rozmówca na
dał anoru; o następującej breł 
ci: .,Mam pieniądze i zn.a.jo -
mości Czekam na intr,-resu
ją,ce pomysły". 

St><>lkanie było trudniejsze 
i trwało 7Jllacz.nie dłuieJ. o. 
granl,czę !ię tirz.eto do jego 
streszczenia. przyznając n:i 
wstępie. że wystąpiłem z nim 
jako .. rozglą,dają,cy s\ę" za 
sklepem ajencyjnym (!:iranfa 
do uzgodr.!enia). lub bkalem 
na prywatny zakład (soecjal
ność do uzgodnienia) 'h: z.wią 
zku z tym chciałem zor,ento
wać się jakimi to zna iomoś
cia<mi dYl:lponuje mój poter.
cjalny wspólnik, l?dvi pien1a
dze mnie. (ma się ten hsonl) 
nie !nteresowały. Po dw6cli 
gominach prawienia sobie 
wzaiemnych uprzejmości do
wi-edz:ałem Ilię. i,t w 7'l.miar 
za 45-procentowy ooz!,H w 
p1a,nowanym .. iinteresie" wnie
siony oo A mlesiąJCach od le
go uruchomienia. i p:-emi„ 
specjalne gość z o~bsz.i"T11a 
j~t w stanie zoreanhować ml 
,,doiści.a" do lnstvtucjj bad! 
o.~ób. któri> sprzedad,zą m' bPz 

o wsponłiclłych plonoch oo 
przyszłość. O projekiowanych 
dtiełoch m6w1 z niezwykłym zo
po,!em. Kałdo tkon,ino mo swo
ją historię. Przyw,iqzuje s,ię do
niej w trakcie tworzenia - toi<, 
iż zdarza s,ię nowet, że te lct6-
r1t wykonuje no zom6wienie -
z.a1rzymuje dlo siebie. 

Ale po kolei. Do G<loriska 
Henry1( S. przyjecho~ w 1975 
rol<u z lęb:lrka. Po<:.iqga,I ąo 
w!poniołe uroz:maicooy kroj
obf'Oz miasto - morze sqsiodu
jąca ze wzgórzami, los wdl'ie
ra.jący się na ulice przedmieść. 
W tamtym miosteczku nie było 
mu żk!, proco-wo! w muzei.rn 
regionalnym, wyźywol 1ię w pro 
cy społec:llnej z mlodzidci w 
klubie rn lęd;zyos1iedfowym. Pr<>
wcdtil kim za,jęcio plastyczne, 
pełniąc jedn.oeześrrie fun:l«:ję 

doradcy plosłyczneoo w fieo~ne 
omotorskiim. W ten sposób ko
ordynował wspołcl.:z:io-km~ dwóch 
gr~ młodzieży - lecrtrclnej i 
ple.stycznej. 

Ale odkąd Lębork lrlracił pro
wo m'IOSło powiotowego wr<n 1 

nod:21ietomi na większe perspeli:
tywy ro:z,woju - Henrykowi llO 
biło s.ię tom jokoś ciosno. 
WJiiqł k54qżki, spokował dooy
tetc i przyjechol do Tro)mios~. 
Morzył o tym, że będ~ pro
cowoł w s.tocmi. Pociągoło go 
romantyk<1 tego środowrska, te
matyko morska jawiło mu 5'lii 
jo,ko nie-~le za,plodnio,jqco. 

Jednok :roła,twieni,e •to.le.i J)(O 
cy w Gdońsk,u, dojqcej źródło 
utrzymanio okozolo się p,rowie 
nl&możliwe, nie by,! p,r,i,eciet zo 
meoldowon,y. Miał dc:or;ję poznać 
niefogic2n0łć ni.itłórycli l)f2e,p1 
sów, surowość urzędów, rirmą 
obcość dużego miasta wobec 
człowieka.. ,>óki co, aby za-

raehu.nk:ów, po d01Słęt)nych ce 
nach i w dowolnych ilościach: 
wtryskarki do tworzyw 1-ztu
cznych, polichlorek w:nylu, 
benzyn~. papie.rosy, piepri 
natlllI'aLny, pmeco.er pom~doro
wy, ryż i mąkę. Kolejne 
.,dojścia" - w miarę postę
pów czyniOIIlych przez fi;rm~. 

In!ormację o tym. te Jed
nak r.le skorzystam s propo
:r.ycjd i p..,,wstanę raCT.ej l)rzy 
swe>lan starym fachu, to jed 
przy 1.awcdzie dzlenn!,,i;a,rz.a, 
mój nowy 1il18jomy przyjął 

bez zdziwienia. Wszelai'.co prz.y 
potegnaniu poradl'lil mi ~ze
cz.nie. abym - ,,skoro mi ży. 
cie miłe" - jego na,zwisko i 
wygląd zewnętrzny c,z.ym pre 
dz.ej i :n.1. zawsze wymai:ał z. 
pamięci 

Ogł05z.enie tr:r.ecie wydawa
ło .się na pozór mniej intry
iuiące: .Wspólnika z więk
szą eotó~ką poszukuję". Sta
ra to j€<lr:ak prawda. te po
zm:y mylą 

Na spotkanie stawiła się 
młoda diie,wczyna. Ośw-ia<l
czvła że je.~t... radcą 1~raw
n:vm pana X. Jego naz.wisko 
miałem poz.nać tuż pnC>d e-

• • 

went\,a,lnym wejściem do 
spółk: (,,co niełatwe, jest spo 
ro warunków"). Uprzed~lb 
też. lż jej pryncypała 11:tere
suje tylkn „żywa" go:.ówka 
także w walucie wymieniał 
nej, powyżej 2 milionów zło
tych lub 5 tysięcy d,;,larów 
Mój czysty :1.ysk miałby wy 
nosić 15 proc. rocznie. tylk,1 
w złotówkach, przy cz.ym do
lar l:cronc by m; po 300 r.l 
Zwrot wkładu (traktowaneg,
iako pożyczka) otrzymałbym 

na każde żądanie w terminie 
okre~hnym umową. Reszt?.. 
nie powinna mnie w ogóle 
intere."ować. 

Kiedy jednak sta:l'>WCZ<' 
„UtParlem się", że nie mam 
zamiaru prz~tępować do sp6~ 
ki, o której miałbym nic nif' 
wie<l:,;:eć. dzie=zyna zmieniła 
temał Rzekła. it wo~c te!(0 
orzykro !el bardzo. ale mmi 
luf i~ć. bn sie spieszy. 1 po
szła 

Po zebraniu wie<izv o in
te-nchch autorów niektórych 
,.d'l"c~nych ogłos1.eń", cz.M ja
kiś Zdstar.awiałem s{ę, co da
lej z tą wiedzą czy,n,ić. gdY7 
- orzn:-iać trzeba - faktv
cznie było sie nad czym ~
stana,wiat W połowie .e:rud
'1 •a ooj:iwiły się iE'dn:ik 'Pfil
blemv z.nacz.nie watn eisze 

Do .sprawy powr6clłem do
piero pn.ed paru d-niam~. 

· włałc?wi~ prz.y,pa.dklowo. 
Kierowr.i.k bi:un ogłos:r.eł'l 

opowied-ział mi treść !1ieco
dzi.ennegu anonsu, jaki prag
nął i.!Ullitścić w gazec1<> je
den z klientów biura (publi
k~ go z.a wied,zą autora): 

,,Po.ma; wpierw człowieka. 
i życie - ;ego użycie. Mózg 
- urok - akok i aztu.ka u 
kaduka, taka to ma byt ona. 
Studia człowieka. - życia -
poŻl/cia. Młodą - zgrabną t 
powabną - Media. Całkowi
cie otwartą - adeptkę do na
ukowych badań człowieka -
życia, jego uroków i użyct<J. 
Literatura - muzyka - sport 
- sex - sztuka klisza. 
Parapsychologia - ,.ideopla
.stia" Ochorowtcza - radieste 
zja - fale bioprqd6w - ko
smiczne promieniowanie. To 
reli.gł.a :iedyna i tak01.Va ma 
być moja dziewczyna. Angiel
ski język mile widziany". 

Anons ten, jako „n;ezbyt 
jasny" nie mógł ukazać s:ę, 
więc za zgodą obu stMn 
zm!en!on<' jego treść na 

,.Poznam młodą, powabną, 
o zainteresowaniach parapsy
chotoqiq. Znajomość języka 
angielskiego mile widziana. 
Cel matrymonialny" ... 

Przy okazji dowiedLiałem 
się również, że pra.:ownicy 
biura cgłoszeń ellmhnują 
wszystkie inne ogłoozen.a któ 
rych treść jest wyrażnie dw11-
z112c1na, niezgodna z prawem 
bą,dź moralnoscią lub choć
by r. z.a.sadami stylistyk• cLy 
ortografii Pra,,.,dą jest jed
na-k ta~~- iż nierzad~o pod 
pozornie niewinnymi a.aonsa
mi kryją się propo-zycje czy. 
nione przez kombinatorów. o 
czym mo1?ą wiedzieć je<iy;m„ 
wtajemniezeni. Zara,zem jed
nak trudno jest odmówić pu-
blikacji taki.ego odo~zenla. 
sk,;ro nie mwna dow'eśl' 
klientowi nieuczciwych inte-n
cjL 

Czy zatem rubryk: :::,raso
wych ogło~zeń po,zootaną s ;,,,e
go rodzaJlJ narzędziem nie
rzad,ko ułatwiającym oo-dej
rzaną dz1.dalność? 

Okazuje .się, że niekvniecz
nie Oto bowiem poci.ąwsz~
od 14 grudnia br do b'.u•r " 
!{ł-0\Szeń praktycznie p,u;estal. 
i;gła.szać się klienci z a,1on.sa
mi o niejednoz,nac:z:nej treśc; 
(co, rzecz jasna, nie ov,a,cza. 
że zn i:kło „zapotrzebowanip'' 
na kgo n,-d,zaju anonse' Tak 
zadziałała obawa przed wła
dz.a, po której lud.zie o nie
czystych rękach i zamia,rach 
nie moi(ą obecnie llpooziewal
się pobłażania. Faktem jest 
również, 11 jeszcze przed pa
ru laty, c,głoszeń o treś~iach . 
które obe-cnie tatk g,ni~waja 
niektórych czytelniik:ów ga,r,et, 
niemal nie było. Nie byto bo • 
wiem warunków do r<.nwl1a
nia skr:1.ydeł prz.ez o.sob:1ików 
o-kreśla,nych mianem spek11-
lant6w 

Wynika z tego prawda o
cz.ywi.sta, która zabrz.miP.ć 
musi niemal jak truizm: bę
dzie dyscypHna społecz.."la, b~ 
dtz.ie sprawna gOtSpodark-a i 
zarządlZdnie. z,nikną wsrelkiej 
maści cwaniacy, żerujący n:i 
słabościach życia społecz;nc,. 
-gospodarczego i d·.vuz.'.lacz.ne 
ogłoszenia Są bowiem one 
ja1k zew.nttrz.ne objawy cho
roby, które znikną po uz.d,ro
wieniu p~cjenta. Jeś'li w:ęc 
i!'ytują, jest na to , tylko ,e
dna rada - przyłączył si~ 
d() ku-racji. 

Krzysztof Myjkowski 

robić na życie, zacrqł pracował 
przy priZefodun-ku towcl'"6w w 
porcie. Jakoż v.ł:rótce dowie
dzloł się, że w sp6łdzlelni mte
szl<a,n-iowej potrzebuia doz.orców, 
obiecują nawet Po pewnym cza
s~ mieszkon•ie. Przedstawił do
kumenty. Wy,nikoło z niich, ie z 
zowod,u jest ortyTStą ~oczem, że 
ma I<l sobą bogate doświcdic-:-e 

nia w procy w kulturze. Zopropo 
nowono IT1'l więc ata.t instrukto 
ra k.o. Zobcrozyws.zy jednak ca 
Io hierOl'C'hię s.zef6w, której muw 
ski.łby podlegać, szybko l'f'OZU· 

miot, jole łrudQ 1'1Z8CZQ było reolizo 
won.ie w tej procy nowych po
mysł6w. Zresrlą n~y nie 
chci,cł noijmoiwat się do procy 
w kurru-nze. Nigdy z kultl.Ką n,e 
w,ą,zo,I s-lę e.\ai!owo, inte-res.uje go 
d-z>iolonie auten!ya,ne. I włałnle 
wtedy zo duto niższą pensję 
zdecy<.J-o,woł się z.ostać d'OZ'Oll'Cq. 

p sla 

I 
Jednocześnie z cołym o,ddcm;.m 
poświęcił tię procy społeamej 
,.na n',wie kul-lu-ry Jp61cflzlekze1'' 
W romoch te,j d'zioło4ności pro
wodzi m. ;n. kurs tkactwo orty
styc.znego, mojQC z lego jedy
nte soty.sfolccję, it zdoła uoz~t
nikom kun,u z=c,zepić co.ł wię 
ce,j niż ty·lko za,imere1owonle 
tkactwem. Od 19n l"OK.'IJ wysizko 
~ juz 360 os&. 

Uc:iąc wan,zt-Otu tkockiego, 
kompozyc}I ~ projektowon-io kon 
tyn,uoje in1er&sojqcy cyi(( v,oyklo 
dów :a: zob-esu hisllorfi sztuk, 
l:l(.c,ckil!4. Że jest » cłzkJłotność 
outer,,tycmo., nies1ereoty'OOw,a 
świodc~ duże zointefeSOW'OOie 
kursem w§.r6d mies,zkołlc6w o
siedllo oro,z poziom eks,ponOW'O 
nvch no wy-słowach proc, Wśr6d 
„absol\we.ntek" kursu >e,t QfVC)(l 

lełoofek, ~ pań z: inżylniersk 
mi d~lornarnł. 

Pocz(l'ft<owio w sp6tdlzie-łni nie 
dow'e•zmio, te hettzie d1:Jbr,ze 
ora :ował. Sądząc, te to kirótlco 

ł/lwoły łc Cl'l)ry,s arłyisty, ociqgali 
się z przy12nc,noiem mu m,e,uk<J
nio. Zomlost po ośmiu mies·tą· 
oach, jak opie,woł-o um<).WO, s,wo 
ie M-2 dosłol dopie•o pa 1:uech 
folach m;mo, że z obowi~6tw 
wy,wiqzy,wol się lepiej od innych. 

Mir\ęło ;i..d s,ześć ki,t, da,wno 
odprocowol umoWll'l'Y okres, i te 
ric,z, ma,jąc mieSTxkanie, m6glby 
j1J1t poźegnoć się z miotłq. Uwo 
ża iednolc, że doll!tj obowiQR11je 
q.o słowo done · sp6ł<:l1Zielni. ło
nodto p,roco to, d-ojQC źr6dllo u
trrymon·ia., zopewnkl duży mo,r
g~eis swobod'Y. To no poz6r pro 
zoicffle ro,jęcie pozwoli,lo mu po 
mać ciekową galerię typ6w, bo 
wiem ludzie chęinie zwi&r'ZO-;., 
s·e, opowiadojq o sobie. Cha
ro~•teorvstyc,zno jest to ludlZka 
otwo,rlość wobec s,wego dozor
cy. Wiedzę zacze.rpn,~łq z tych 
kontakł6tw wyl(or.zystuje i,rt'Y. two 

y 

r:ze.n.iU. Bo taka )ut jego recep 
ta na tworzenie: .,Potnzebno jest 
w,elosłronno obserwacja życia, 

Jak najszersze kontakty 1 ludź
mi. UTSill\e staranie wnil<nięda w 
,eh psychikę i spr<J,wy. Potiem 
twonzy sie w wmotooś-ci i c~zy, 
aby efekot tych wysft4(6w znowu 
pr.zekazać ludziom. A tam, wśr6d 
tudlti, zoc.zyno się noJwoillieisze 
- two~enie dzieło p•az odbior 
cę; ZCCZY'"'Q St,e odc:.zvwonie i 
my,śtenie ... ". 

Zointere,sowonie tkonioq wy
n:6sił z Liceum Techni4< Plo,sfylca 
nych w Suproś.łu. Zo:sKz-e-pill mu 
ją OOZQCY kim lud•zie, pa,s;onoci. 
Z sentymentem wspomrno laito 
s,zkol-ne w tym pięknym mioslecz 
ku, nuconym w prodohn-ę rzaki 
Suprośl, przest~z,e11n,e poklny, bu 
chojące kolorami łąlc:i i w.spo
nioły los - resd(i prodownei 
l)UIIZc,zy. Umie docenić cudownie 
kojqcy wpływ przy-rody na c:rlo 
wreko, rc,,lodnloioc:e um~I ie] 
wlośc•wości. I pewnie dlatego, 

-I 
Kiedy w połowie wneśnio 

1980 przewodniczyłem w ze
bromu Gdańskiego Oddziału 
Związku Literatów, zagmłem 

fe mniej więcej tok: 
„Koleżank,i i koledzy, w 

ostatnich łygodnioch powie
dziano już w naszym kroju 
wszystko bądż prowie wszy
stko, niemniej my, pisarze, 
będziemy chyba mogli dodać 
coś od siebie. Precyzyijnego 
porządku dziełlł"let,e nie prze 
widuję, oddaję po prostu 
głos koleżankom I kolegom". 
Połowa września 1980, nie 

wiele ponad dziesięć dni od 
podpisania porozumień, a ja 
publicznie stwierdziłem, że 

wszystko bądź prawie wszy
stko zostało powiedzione i 
r,owet głos mi nie zadrżał! 

Wzruszajqco naiwność. Kie
dy sobie przyoomnę, zwyczaj 
nie m1 głupio. 

Mam coś jednak no swoje 
usprawiedliwienie. Wstrząs, 

który zochwiol wiadomymi 
struk·turomi uznałem za wiei 
ce pozytywny I doszedłem do 
wniosku że czos brnć się do 
roboiy. Połowa wrześnio 
1980, powtarzam. Mojo na
iwność było nie tylko wzru
szająca, ole i piętrowo. 

Osamotniony przecież nie 
byłem. Stał za mną Autory
tet. 26 sierpnia 1980 roku, o 
godzinie 13.07, Lech Wałęsa 
powiedziqł w S'loczni: ,,Pora. 
Ili nie jest nam potrzebnv . 
Niech cała Polska pracuje". 
(Żrćdlo· kwortolnik „Punkt", 
l1f 12, s'lr. 34, wiersz 18) 

No ; tok to się zaczęło. 
Ten teksi piszę pod koniec 

stvcznio 1982. W trosce o 
zgralxlq f,gurę retoryczną, 

mćglbym zcaqć: ,,l'foszę 

państwa, w ostatnich szesno 
stu m;esiącoch powiedziono 
już w naszym kraju wszysti<o 
bądź PfCwie wszystko, nie
mniej .. " I tek dalej. 

Ciężko wyrosnąć z nciwnoś 
cl. 

Rzeczowe anolize okresu· 
sierpień 80 - gł'Udzień 81 
pozostawiam uczonym poli
tologom. Oni no naiwność 
nie będo mogli sobie pozwo 
lić, choćby z powodu wyso
kich stopni naukowych. Spró
buję się skupić na wycinku. 
który nazwolbym kwesiią zo
ułania. Mając na względzie 
klarowność wywodu i chęć 
do1arcia do szerokich rzesr 
czytelników, a nie tyiko kole 
g6w po p'6rze, posługiwo-" 
się będę poetyką elemento
rzc. 

I. Zakładam, ie byłem 
członkiem „Solidarności" 
Członkiem szeregowym, zwy 
kią mróweczką, drobiną. Ze 
pis.cłem się, bo mi obie.:<' 
no, te będę lepiej :l:yl, mniei 
procował i więcej zarabi<ll, 
a dodoH<.owo - o ;le poprę 
,,Solidomość Wiejską" - ja. 
dać będę bułki z masłem i 
szynką. Uwienyłem. Mądrzej 
szego ode mnie pociągnęła
by loka wizjo. 

Uwierzyłem więc, popiera 
Iem, sirojkowołem, demon
strowałem, nosiłem znaczek 
i koszulkę z emblemo1em. 
W kuluofcch festiwalu filmo
wego kupiłem torbę ze styli 
zowanym nodfukiem: .,Czło 

wiek z :!:aloza". Telewizja mi 

po odslu1:enlu wolsko polechol 
z lc:ok!gą le-śnł:i9m w Ble-sn:TZ'O-~. . 

Procowail w k!.śnidwie jako 
stmfn-llc !ow,iecicl Jedlnocześnie 
mclowol, tkoł. W romtym kiroj
obro.zie crui! si~ nopepiej, pon~ 
kQd ża,łu,je s,wej decyzji o opo.. 
s,z,czeniu BieSiZ'CZ(lld6w. Być mo
że, łwi>erd:21i, jego prze,mac.ze
~iem sq góry, a t"ie monze ..• Oj 
ciec c:łlowal go pr,zeci-eii clll-a• g6r. 
Tałemlk, dosko,n,o,le z;r,,oiqcy co
le Ko,rpoty zosto.wll swemu sy
nowi w spadD<u se,rdec:me m·in
tere-soW'Oonie I zororomlen,e dla 
ich suro,weqo pejzo!Żu. Nie dor
mo czy,ty,w,ot ma{emu C'hłopcu 
T elmolern z<l'mio'51t bojek no do 
bronoc, od nOtjwcN!-śnie-tseych 
lot mbierol go no górisk ie wy
c ieollkl ... 

,Je,s,zoze w lołoch s.z'ic:ohy(:h 
byt prze-wod-n,tldem 11uryis.tycfll•ym 
p0 Bie-c,ZTU, l"l'lO łam ko,f.dv ko
mi-eń, o urokffl::h tego miasta ~ 
te opowiadoć QOdll'iinoml. Raz w 
Życiu d(ffl,9 mu · było odeąroć 1"0 

~ Sheriodco ~o. W do
~ ~ l)l'rfjociól zauw,aifyil 
pe,wiefl wy!jotlr~j u,rody dełal, 
lct6reQO bł-ok słwier<t-zl-1 upr,z,e<!_ 
r,,!o w ołbrru bied: ie I fory. Do
,proWCJdiZ?ł do łeoo, te kupioMI 
od Pl'2'YIC!odr.e® .~lu
sz-<r dzi~lo ..gz!tułd !ll)"blto powró 
"iło m:, IITW'Oie mle }5,ce. 

• 
Na dozo«:ostwie plonu,ie po-

•ostoć t,al( dłuQO, dop6li:i nie 
U'do mu się zolcońc:zyć Zlwycie.s
ko botol-li, iokci prowod~1 o u. 
tworzen-ie no Wybrzeżu Ośrodko 
Amutorslc:i-eij Tw6rc.zości Tlccic:k1'Elj. 
P6~iej romierro ffll zojqć wy
łącznie pro,cą nad kirze,wienlem 
~ry Hłe,Hc1 tlc:acklef. :zno,.. 
laiz.1' jut odpowie6,,i lolcal, me 
mofą-cy do tel PofY właśc~weoo 
D!'Z81m<la~io. o ~Ollnie nada 
iq,cy się n<7 ośrodek. Prze-dsto
wfł odoowiecnim wirozom pro 
iek1 odiomo,cii budvn1ru Ofo.t 

orzekonu-ic,,cv pl on d.rlo 1-amośd 
nkM:6v.4<>1. Jeq,o ro,pa,I ko1:e wie 
•zvć, te OO<J mu się łe,n plan 
zreoli.zo-woć. 

Ewa Kunicka I 
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-I 
!gola. Oni bez prasy przy
iąłem z zocnwytem. Do Ja
pońskiego modelu było coraz 
bliżej. 

Po szesnostu mies1ącoch 
nie jodom bułek z mostem 
i szynką. Jadom koszonkę i 
ostroboka wędzonego, o ile 
le rorytosy udo mi się na
być. Zo,pos zyle1e-k na wykoń 
czeniu, chociaż golę się 
rzadko i tok chylrze, że je
den „Polsilver" sia,rcza no 
miesiąc Kiedyś paliłem trzy 
dzieści papierosów dziennie, 
teraz wypalam osiem, bo to
ka norma. O filiżance kawy, 
kull-u piwo czy setce „Stolo 
wej" 'l'larzę już tyl~o czasa
mi 

Nie skarżę się, to nic nie 
pomoże Ale mogę uznać, 
ze zostałem oszukany. Prosto 
sprawa. Obiecywali. Nie spe! 
nilo się . Moje zaufanie zo
stało riorażone na szwank. 
Czy jes1 błąd w takim rozu
mowoniu? 

Andrzej 

Twerdochlib 

li. Zakładom, że byłem sze 
regowym czlookiem NSZZ 
„Solidarność" nie dla tok 
przyziemnych powodów jok 
mniei wysiłku, więcej pi en:ę 
dzy, ·lepsze życie i butki z 
szynką. Popierałem, demon
slrowolem, sirajkowałem i 
nosiłelT' znaczek, bo nie po
dobały mi się władzo, par
tia, rząd, socjalizm wreszc'e 
Nie chodziło o wygody, a o 
ld'eę Mówiono mi, ostatnio 
ceikiem otwarcie: załatwimy 
się z nimi, stworzymy nowy 
ustrój i nową Polskę, będzie 
!om odpowiednie miejsce dlo 
c;ebie. 

W tym drugim wariancie 
tez zostałem oszukany. Wy
starczy! jeden zdecydowany 
ruch - i pe nadziejach. Przv 
wódcy zawiedli moje zoufo 
nie. Zgrzeszyli pychą, przero 
slem ambicji, lekceważeniem 
drugiej strony. I wzruszającą 
w gruncie rzeczy naiwnością. 
Mam do nich prnlensje, bo 
przecież mogli się lepiej sto 
rać. 

Czuję się zawiedziony. Ale 
ja,ko ie nikt nie lubi, żeby 

go brutalnie ściągono z obło 
ków, szukam wytlumoczenia. 
Nie die sieb e. Byłer, lyl-:,., 
wierzącym popierającym sze 
regowcem. Szukam wytłumo 

czenia dlo swoich dowód
ców. Daję więc posłuch in 
formacjom, te X, Y, (a na
wet!) Z, to po prostu agen
ci odkomenderowoni do Ru
chu przez SB. Aby rozbić od 
wewnqf.rz, rozpracować, spro 
wakować i skompromitować, 
że ra<loms,kie taśmy byty pre 
porowone z centymetrowych 
kawoleczk6w i montowane 
przez najlepszych speciol'
stów Wierzę tym informa
cjom, ołe świto mi niedobra 
myśl: skofO tok lałwo da!i 
się rozpracować i skomproml 
!ować, coś musiało być nie 

w ponqdku. Powinni być bor 
dziej czujni. 

Czytam nieliczne, iołosne 
ulotki. ,.Nie będl.iemy praco 
wać dla okupanta. W „Ur1u-
1ie" w ciągu tygodnia wyp·o 
dukowano jeden traktor". 

Nadal usiłuję rozumieć 
tłumaczyć swoich dowódców. 
Jeszcze się stawią. Pól trok 
tora w tydzień, byłoby na
wet ;epiej. Nie uśmiecha m= 
się proco dla okuponło (I). 
Ale znowu zło myśl: to prze 
cież czysty infantylizm. Owo 
hasło podstawowe przyświe

cały dzialoniom Ruchu: 
Po nas choćby po

lo p. 
Na złość mamie 

od m r o ż ę s o b i e u s z y. 
Zaiste wielka i dolekowzro 

cznc polityko. 
Można m' wytknąć, że o 

rzeczoch poważnych mówię 

felietonowym tonem , Ale l<l 
się posługuję piórem zawo
dowo. Mógłbym inaczej. Z na 
puszeniem, z nozof•cz,r,ym 
rodęciem, refleksyjnie. Ta,<, 
żeby wmieniomi ws'ltzqsnąć 
albo łzy wycisnąć. Kwestio 
konwencji tylko. Wybrałem_ 

ltejszą formę, co n'e llln<I· 

czy, :l:e sprawy leklko traktu
ję. Po trzykroć i po st04<JOĆ 
nie. 
Możne mi wytknąć, .te te

raz !oliwo udowoć mądf'ego. 
Oświadczam, że przez ostat
riie szesnaście miesięcy, o 
tym, co się dzieje miałem to 
kie somo zdanie jok dził. 
Gdyby było trzebo, Z111oldę I 
przedstaw'ę świadków. Swoich 
poglądów nie ukrywałem I 
chybo tylko ujmującej opary 
cii i osobistemu lWokowi za
wdzięczam, że nie pluto ml 
w twarz, o zaledwie pod .no
gi. 
Władzo popełnioło błędy. 

Często pods1awowe. Wyda~ 
woła decyzje nie do końca 
przemyślane albo nawet 
wcale nie przemyślane. Po
tem się z n'ch wycofywol<J, 
albo co gorsza nie wycofywo 
la. Nie działała konsekwent
nie, mogłem podejrzewać, 
że rozmydlił się gdzieś mą
dry i wyważony progrom IX 
Zjozdu. Ale Po pierwsze: wło 
dzo było w nieus<lc-jącym sza 
chu, albo - używając bo-
kse~skiej terminolog'i 
przyparto do lin. Po drugie: 
w dzioloniach władzy widzia 
Iem przynaimniej d o br e 
c h ę c i. W działoniach dru 
giej strony w'działem jedy
nie chęć szachowonia i bi 
cio seriami 

Jesienią ubiegłego roku 
krożyl po kraju ponury dow-
cip. ' 

Pytanie: Nad czym obec
nie rodzi sztab anłykryzyso• 
wy? 

Odpowiedź: Nad tym, co 
zrobić z Polakami, którzy 
przeżyją zimę. 

Smiesz-ne, prawdo? Wy
obraźmy więc sobie, jak był 
my żyli, gdyby trzynastego 
grudnia nie zoprowadzono 
spokoju. Gdyby zapanował 

tololny chaos. kićry był zo
prog<amowanym etapem 1'10 
drodze do Samorządnej Rze
czypospolitej. Wyobfaźmy so 
b'e chociożby tę zimę. Mnie 
przynojmniej ciarki po ple
coch chodzą no samą myśl. 

Zimą w górach 

I 
i 
' 

Zimo, która w tym rokl.ł do1e nam się we znokł, a 1e1 •kułlri 
objawiły się również powodził,, ma w sobie jednak nieprzeparty 
urok. Szczególnie tereny górskie obfitują w Iście baśniowe pei· 
zole. I mimo, ie w tym roku nie notuje się takich turysflycznych 
„najazdów", jak w latach pop:~ednich, Io jednalc czar pob!fłego 
śniegiem pejzażu 96rskiego urzelco niezmierinie tycll, kłórzt rnci-
ją ol<azję z nim się zetl· n,:ić. CAF-Stonisłow Momcłl 
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Bliżej 
teatru 

„Aktorskie środki wyra 
zu" (wykonawcy: Andrzej 
Richter i Jan Sieradzlński) 
- taki był tytuł progra~ 
mu, który w 1977 roku ,.,J 
Gdańsku zapoczątlcował 

cykl „Poz.najemy teatr'} 
Wśród zespołu realizato 
rów była Jadwiga l'oża 
kowska, Marcel Kochań 
czyk, wśród aktorów sce 
Wybrzeża biorących udzia 
w programach Irena. 
Maślińska, Lucyna Legut, 
Wanda Neuman, Eli;b,eta 
Goetel, Florian Staniew 
ski, Jan Sieradziński, Je 
rzy Dąbkowski... 

Najnow.szy program 
preze"!ltowany właśnie ucz
niom Aarszych kła.,. szk6 
pod„taw,::i-wych - przygo 
wała lrPna Jun. Ta znako
mita akto.rka Teatru „Stu 
d.io" Józefa 57.ajny. znana 
z. Ennych monodramów 
przygotowała dla dzieci 
program, prezentujący te
atr średniowieczny. Po je
go obej,rzeniu widzow:e 
mają zagrać sami scenki 

I z. szopek, aby w następnym 
programie móc się wypo
wiadać na temat teatru 
szkolnego, amatorskiego. 

Program Ireny Jun „Te-I 
atr średniowieczny" jest 
32 przygotowanym prog
ramem z zaakceptowanych. 
przez surowe jury, zbiera
jące się na premierach -.v 
Osiedowym Domu Kultu
TY w Gdańsku-Stogach. A 
bywało podobno, że nau
czyciele, pracownicy do
mów i klubów kultury re
zygnowali z zapraszania z 
progra-mem, a najznako
mits-ze nazwiska odpadały. 

Tak, bo sprawa jest 
trudna - zainteresowanie 
dziecka. Te orzedstawienia 
o przedstawieniach - mu
szą pogodzić sprzł'czność: 
m6wić o magii te<itru, tłu
maczyć ją. ale i zachować. 
Celem je;:1 oczarowanie 
dziecka teatrem, a nie 
przytłoczenie go wiedzą 
- to opinie Józefy Sla• 
wuckie.i, z teatralnego dzia 
łu WOK - inicjatorki ca
łego cyklu. 

Jak informuje pani Józe
fa gdańskj sukces tej po
pularyzatorskiej akcji za
chęcił także inne ośrodki. 
Na razie - Bydgoszcz i 
Konin. Nie bez powodu w 
Bydgoi,zc:r:y jedTJym z o-r
!!an'z'.ltorów jest Teatr 
Polski. Bez eduk~cii tea
tralnej grożą nam. ~ił0śni 
kom teatru, przPd~tawienia 
bez wic'zćw. Trzeba o,rzv
pomnieć. że w Gdańsku 
r.byt rndko teatry parnię_ 
tają o dzieciach. Dzieci .. za 
stare" do Teatru „Miniatu
ra", które obej.rzały już 
.,Krasnoludki, krasnolud
ki" w Dramatycznym -
.,W zielonej krainie OZ". 
w Muzynn:vm, mogą tyl
ko z w~cickłoMią czekać 
::iż Marcel Kochaftrzyk 
zdecyduje się powtórzyć 
~ukces „Krainy 105 tajem 
nicy". 

Tymczasem warto wspo
mnieć o innej je.~zcze inl
cjatywie popularyzującej 
teatr;,Jn:i l'Ztukę. Od li!'to
pada 1980 roku w Do~rn 
Harcerza działa Wojcw&h 
ka Scena Am8to,ra, pod 
progra:r>1ową opieką kur3-
toriu>n i WOK. Moba 
tam obejrze~ nagrodzone 
na przeglądach ,<;cen ama
tor.,,kich przed.stawienia, 
kt6re zys-kały wyMka oce
nEl artystyczna. Ich wYko
nawcy - poza przed.sta
wieniem prezentują 
także siebie, własne wvbo
ry artyJ;tyczne, życiowe 
przemyślenia. A no spek. 
takJu - żywa recenzja, w 
wykona.ni u z.aproszonee:o 
przez zespół recenzenta 
teatrnlncito. Dqtąrl 1Jdbyło 
i;ię 6 takich spotkań. 

(E.Mos.) 

ROZPOCZĄŁ się pro· 
ces wychodzenia z 
kryzysu społeczno-go 

spodarczego, w którym po-
grążona jest Polska. Rząd 
opracował bilans zaistnia• 
łych strat, wyodrębnił pro
blemy najważniejsze, prze
kształcając je w programy 
operacyjne obejmujące to 
kie dziedziny jak gospodar 
ka żywnościowa, energety
lca, czy handel zagraniczny. 

Je<lna.k te absulutnie prio
rytetowe programy nie wyklu 
czają prlecież s2ybkich i e•ner 
~ic2nych d-z.'alań na r:z.ecz roz 
wiązań :innych problemów. wa 
żnvch dla teraźn'ejszości i przy 
0:ełości narodu. Jed-nym z nich 
iest z. pewnością trudna, wr~cz 
d:-amaty-::zna svtuacja. w ja
kiej zJ1al?..da się polska ksiai-
1<:a Siemi!mv rł<;boko w la
ta s'ed ~mdzies:atP , p:1dek ;,,, 
-,rO-iL'.: ii n:e zo,tał z., h.amo
,,-1:iy O ·1e jes-zc"Ze w latacJ-> 
l '178 1979 d::-u'.,rryano :."Oc"Z
:i:e oo około 140 miEonóv., 
e--rzemo!,rz.y k~ią!ek w roku 
1980 b!:<;ko 120 milionów, to w 
~oku 1981 wyp,odu,kowano ich 
ledwie o-ko-ło 100 milionów. a 
więc 2.7 egzemplarza na staty 
-~tyczne,g-o obV!Watela PRL. 
Wskaźnik ten stawia nas na 
zdecydowanle ostatnim miejs 
cu wśr6d państw europej.s
kiC'h. 

Katastrofa!.na dziś sytua-cja 
książki polskiej ma swoją h;
storię. Już w połowie lat sie 
demdz.'es:ątvch rozległy s·ę o
~trze11awcze gło,sy na ten te
mai ze strony środ-owis.k in
te lektua 1nych. W roku 1974 

zaistniała szansa na T07'\"l.''ąza 

n!e problemu. Czerwcowa u
chwała Biura Polity,zne10 KC 
PZPR w sposćb głęboko słu 

sznv określ:ł.i. maczen;e ksiąź 
ki d,la normalnego życia naro 
du, wytyczyła kierunki ro'l..wo 
iowe i wzrost ilościo,wy pro
chi.kcji ksiąiek do ro-ku 1980. 
Wedłu~ założeń tego dokumen 
tu n:'odu,kcia ks:ążek miała w 
roku 1980 wyno,~ić 270 milio
nów e)!zemplarzy, czyli prawie 
8 ez.emp!arzy na statystycz
nego obY'\vate!a. zatem mniej 
więcej tvle. ' 1e na Węgrzech. 

w Czechosłowacji, czy NRD. 
Niestety_ uchwala rozmini;la 

s:ę z życk··n. Dlaczego? M:v-ślę . 

ie odpowiedź na to pyta.n:e 
znajdz:emy w rezulta,tach dzia 
ła1ności komisji pa.rt)•inej 2aj 
mUJjącej się błędami ponelnia 
nymi prze'l.. k:erow-nictwa par 
tvjne w przeszłości. Osob:ście 

uważam. że ~łówną przyczyną 

była dość pow.5z.echn::i w ów
~zesnych sferach kierowni
czych partii i państwa. men
talność techniczno - mena.żer

; ka. Jej zwolennicy odrzuca
jąc w pra·ktyce tez.ę. że kul<tu 
ra, rozwój kulturalny jednost 
ki i całego społeczeńshva. to 
jeden ze s.trategicwych cel6w 
~ocjaJizmu. wv-z_nac-z.ali jej ro 
lę co najwyżej oz.dobnej ma
.,eczki na n:ep:ęknym obliczu 
wul~a,me~o eko,nom:Zlffiu. 

Upadek polsk:ej książ,ki wca 
le nie przebiegał po cichu. N;e 
milczeli na t.en temat naukow 
cy. literaci, wydawcy i publi 
cy~ci. Szczególnie w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych 
ukazywały się w pra,sie lic'L
ne artyikuły, wywiady. wypo 
wiecJ.zi, których auotor-z.y nie 
tylko w d·ramatycz.nych sło
wach przed.stawiali sy-tuację 
książki. lecz także zgłaszali 
propozycje konstruktywnych 
rozwiązań. 

odzimierza 1 
• • a1m1nga 

malarstwo widzialne 
Jakże często przyłapuję siebie i innych na tym, że 

oglądanie obrazu rozpoczyna się od wytropienia ty
tułu, jakichś dodatkowych informacji niejako spoza 
dzieła. Niekiedy wystarczyć musi sygnatura, imię i na
zwisko twórcy, a już reszta w mocach naszej wyobra~ 
źni, wiedzy, doświadczenia i gustu. 

Lecz, na szczęście, malarze 
byli i są twórcami o silnych 
zamiłmyaniach literackich i 
rozwiniętych umiejętnościach 

myślenia kategoriam\ abstrak 
cji. To nie frazes. Malarstwo 
choćby najbardziej realis tycz
ne i przedstawiające. tkwi ko 
rzeniami właśnie w abstrait
r.ji, a przewrotny paradok~ 
iluzji perspektywy, farby, for 
my i nas troju - należy do 
świata wyobraźni, a więc to
kuje się; gdzieś bardzo blisko 
poerji. gdzieś b~rd7o blisko 
niedomówienia, mf'ta~0ry. tre-

ści niepojętych wprost. I być 
mo:ie dlatego właśnie malar
stwo zawsze tak cudownie to
warzyszyło poeżji, a poezja 
tak bardzo umiłowała 1obie 
obraz i jego regiony. 

Charles Baudelaire, mistrz 
poetyckiego słowa twierdził, 

że obcowanie z malarstwem 
wymaga szczególnego wtaj"m 
niczenia, że jest to sprawa 
rygoru i rytuału: .,Obraz jest 
tylko tym, czego pragnął ma
larz; nie ma sposobu oglądał 
iro inaczej niż w jeJo wła<i· 

nym św:ctle. Malarstwo m,1 

Na temat książek kilikakrot 
nie obradowała sejmowa Ko
m:sja KwltUJI"y, zaś wie,1-ką a.k 
tywność w tej spraw:e wyka 
zvwała grupa partyjnych lite 
ratów, która m. in. oprar-owa 
la 11:ł-ośny swe~o czasu ranort. 
Sprawa książ.ki znalazła s.,, i 
wvraz w d,·~.ku.,j: l uchwałach 
VIII Zja?.du PZPR. 

W pół roku później ,przy
;;:~edł s:erpień 1980 roku. a po 
nlm okres ki1kunastu m:e-się

cv, w czasie których również 
i wokół problemów ruchu wy 
dawniczego. poligrafii. ksi(:~ar 
stwa i bib!lot.ekar.;twa rozgo-

n'emożności zorganizowania i 
przetwórstwa ma,kulatury (z te 
~o surowca produkuje się w 
Polsce :za!edw;e 5 proc. pa,pie 
ru drukowego, podczas gdy 
nl'l p1'"'.',y,kład w RF'.\! około 50 
proc.) 

Na temat stanu poli~rafii 
róv,rnież napis:mo w:ele. Nie-do 
statek inwestycji. br3.k części 

zamie<nnych dla coraz star-
sz.vch i przez to coraz mniej 
sprav.mych maszyn i urządzeń. 
brak surowców ta.kich jak far 
by, kleje, a nawet dru.t, czy 
ni,ci introli~atorskie. 

C Lech Wieluński I 
:-z.a.łv z.acięt.e dys:k-U1Sje, Okres 
ten w sferze. nazw'.jmy to 
swobód.. pn~-:nió;;l ru~howi wy 
da,n1icz.e-mu bkie pozytywy 
jak Ebe:-ali7.uiąca dotychc:rnso 
we przeplsy ustawa o cenzu
rze. czy możliwość publ'kacji 
dzieł n:ektórych p'sarzv emi
i;trac~·jn_vch, jedna.k w dzied,z; _ 
n:e produkcji książek s-powo 
dował dalszv !it'\Vałtow.ny re
ires. 

Kryzys polskiej książ}d, 
1\ brew temu. co s;ę n:ek!ed~· 
:łosi. n:gdy n'e był i n!e ie5t 

1-rvz~"Sem wydawn'~zym. Ten 
nsta,t.ni miałbv m:ejsce, !!d~·h,• 
edyton:v n'e <lyispon0wal: tek, 
tam:. Tym:-?.asem wvdawnic
twa sa z-dolne w k:::idej chw: 
!i nr,y,,•;:,pif do dru-ku tak no 
i::~u-k:,_~·2nvC'h '-\'Zno\v!eń pn.l~
k:ej i olrei 1'terah1,-v \\·spół
~?f'~'1~;_ E>rr"1<lo1"-o<l'i : · kom
pe'1di<<w w'~d„v.' k s 'a~ck dla 
,•orn;z h no,v:V,('h rnr"7.'1 °-kr-,,· 
u~1ącvch •'ę c-?:yi:l.ć a ~:er:. H
:l"Ulre sa d,, . .,: n'('do,•ate-1< o.a 
...,:~ru i coraz !!nr•1v !<,ta·n 'P'.> 
1:d'rafiL 

Jeśli ;,d,o:ie n p:m:er. a sa to 
•mrawv znane. rzec7. nle uo1e 
!!a t~·1k") .nA zmn'ej·szen ' u s;e 
ieE!o imoortu w ,:w:avku i:e 
wzro~tem cen na rynkach 
światl')wvch i sytuadą 'J)ła,tni
rz.ą kraju, lee-z także na śli
'11'lc7acvch się latami mwestv 
dach (np. słV111,n'l .. bu11,.,wa-w' 
dnno" czvli knmb'n'.l.t kw'dzyń 
ski). marnotr:twstwip te'!o su 
rowca w czas:e tram,oortl\l I 
ma!!:1.zvnowan;a_ wadliwej !!O 
spodarce panierem. wieczmej 

tylko jeden punkt widz.erna, 
jest wyłączne i despotyczne; 
toteż ekspresja malarz.a jest 
daleko potężniejsza". 
Pojęc:e, zdanie, metafora -

służące jakże często malar
stwu i malarzom za tytuł 
dzieła, jego lapidarne uogól
nienie i magiczny komentarz 
- jest więc naszym. widzów, 
sprzymierzeńcem i przewod
nikiem po tym 00Szarz.e arty
stycznego wtajemniczenia i 
przygody. I być może dlatego 
własnie nasza tęsknota do zro 
zumienia dzieła sztuki spro
wadza nas na ·manowce poza. 
malarskie - w sidła poezji, 
znaków ludzkiej mowy, ane
gdoty literackich aluzji 
(jest takie tw;erdzenie, że 

człowiek dopiero wówczas 
prawdziwie zobaczył świat i 
całą jego rzeczywistość, kiedy 
potrafił to wszystko ponazy
wać, ubrać w słowa). 

Dzieła sztuk.i zawsze przy
naglały moją wyobraźnię d<, 
aktywnej z nimi współpracy, 

do poddania się ich urokowi 
i tajemnicy, zawsze miały u 
wodzicielska moc poematu, czy 
proroctwa: wodziły na poku
szenie stworzenia kh ekwiwa 
lentu słownego, choć zdaję 
sobie sprawę, jak daremny 
jest to trnd i jak okrężna 

droga. To co zostało wy::cj 

o~enia.jąc całość p,roblemó·,v 
książki trzeba Je. moim -z.da
n ie:n, rozdzielić na dw[e gru 
py. W p:erwsz.ej z.najdują się 

t~ wszystk:e sprawy. których 
przy-czy,ny tkwią w be-z:wo1noś 

ci. bała~anie. złej organizacji 
oracy. Sądzę. że mechanizmy 
reformy l!os.podnczej. a i stan 
wojennv równ:eż. moii:ą orzy
czynić s ię do przys,p:e,;7enla 
·.vlc-kącyrh się w n:eskończo
!lość inwe-c;tycj;_ do z.min:mal: 
::owania marnotrawstwa su
rowców. u:-u~hom:en::1 nroduk 
~ii części zamiennych dla ma 
s ~~-n p0!:,~raflcznych oraz nie
,;.komobkowanych mater;ałów. 
Do dn'u~:ej !!rupy zal'czamy te 
prob~emy. które wiążą się 

przede wszystkim z koniecz
nośc:ą nowych inwestycji. a ta 
:de \VYd'.>.tków dewi2owych. 
Ich stopn:owe ro2w:a.zywan'e 
2leżne jest od wychodz.enia 
~ kryzysu całej pols1t gos
poda.rki. Po prostu program 
wyhamowywa,nia regresu ksią 
i:ek musi być dopasowany do 
\stn:ejącej rz.ec-zywistości. 

Wydaje się, że podobnie jak 
w tnny,ch d ziedzi-nach życia, 
również i w ruchu wydawni
czym musi dziś istnieć grada
cja kolejności zaspo.kajania po 
trz.eb czytelnic:z.y,ch. Pierw
szeństwo z pewnością powinny 
mieć podręczn:ki oraz lektury 
si;kolne Dalej. winna być 

napisane nie jest, wbrew po
zorom, moją osobistą własnoś 
cią i wymysłem. Jest to bo· 
wiem zapis rozmów z bardzo 
przeze mnie cenionym mala
rzem - Włodzimierzem LA.T
MINGIEM, którego pracow
nia, jakże często, u-dzieła go
ściny ws:.:ystkim tym, dla któ 
rych sztuka to nie tylko 
fach, nie tylko rzemiosło. D1:1e 
lo sztuki to także obiekt re
fleksji, ruchu umysłowego -
to suma postawy: ideowej, 
etycznej i estetycznej. 
Lubię te urokliwe spotkania 

x Lajmingiem, te długie, ni
gdy nie zakończone rozmowy 
o życiu, poezji, obrazach, mu. 
zyce, o ludziach i o zdarze
niach dawnych, dawniejszych 
i d:i;isiejszych. 

Przyjaźnie artystyczne nie 
posiadają historii, a więc nie 
mają ani pcczątku, ani fak
tografii. Posiadają legendę, a 
rolę fal,tów spełnia anegdota. 
Tak to już jest w życiu, zwła 

11zc...a zaś w żywym życiu ar
tystycznym, Włodzimierz Laj
ming, to właśnie taka cho
dzą.ca legenda, ucieleśniona a
negdota. Znam tuzin powie
dzonek i anegdot przypasowa 
nych do Władka jak srtuczn.i. 
broda do świętego Mikołaja. 

Duszę ma bowiem Lajming 
słÓwia"ic;ką, szeroką. pasjonac 

. t. 

chron~ona porz.ądnie wydana 
i barwnie ilustrowana Eteratu 
ra d-z:ecieca. bow·em przy jej 
niedostatku możemy się <focze 
kać w n;ez.bvt od.ledej przy
szłosci całko-w:te'.'o rozw'ą?:a
nia problemu k~iążk1 wobec ... 
braku -dorosły-eh c1.ytelni.ków. 
W kolejnej irrup'e publikacji 
preferowan~·ch mogłyby się 
znaleźć: llteracka twórczość 
współczesna. literatura nauko 
wa i tec-hn:czna, dz:eła klasy 
ki narodowej i światowej. 

Należy r6wniei. moim zda
niem. utrzymać naszą trady
cvj-ną otwartość na świat. W 
aktualnej sytuacji warto sta
rać się o intensyfikację han
dlu pols.ką ksiąiką za granicą. 
o lepszą jej promocię, a jedno 
.:ześnie wzmóc stara-n:a o k'l.llP 
no za złotówki licencj,i na za-
1!'.ranic-,.me publikacje w Pols
re. 

W dotychczasowych rozwa
żania-eh brakowało stwierd,ze
nia, że produkcja książki ob 
ję,ta jest reformą gospodarczą. 

Oznacza to przecież m. in. li
lnvidację -zjP<ln".lczeń. czyli sa 
modzielność wydawnictw, ( ·1 

karni. księgarni itp. Samodziel 
ność. samorządność. ale także 
i same-finansowanie a więc 

bezlitosny rachunek strat i zy 
;;ków, w kon!'ekwencji zaś -
wysokie, n:e:!)Orównywa.l.ne do 
dotychczasowvch ceny książek. 
Podręcz.nlki i lektury szikolne 
wej:lą zapewne w system re
kompensat, lecz pozostałe ksią 
zki mOE(ą się stać dla masowe 
go odbiorcy (poza bibliotekami 
oczywiście) w praktyce nie-do 
stępne. 

Za.pytany n :edawno w tej 
sprawie jeden z wydawców 
,,dpowied-z.iał mi. że ,.kto bę
dzie wydawał złe ksiąiki -
sam je będzie czytał" Czy a
by na pewno wartości a.rty
sty.:zne lub ooznawcre książ,ki 
są zawsze gwarantami jej po
wodzenia? Wydaje się, że po
mimo zasady samofinansowa
nia nie moż.na zapomnieć -0 

mecenacie socjalistycznego pań 
s,bwa. partii polityc:zmych, or
ga,niz.acjj społeczny,ch, o popie 
rani-u wa.rtościowej !iteratu~y. 
która sama z. siebie nie zaw
sze Potrafi s.ię s,przedać. 

ką i życzliwą ludziom życzli
wym. Talent ma spontanicz
ny, oko malarsk.:e bystre, za· 
dziwiające wyczucie kolom. 
nastroju, kompozycji, rygor 
artystyczny bezwzględny. I że 
by już wszystko było jasne 
i dopowiedziane do końca: 

malarstwo Włodzimierza Laj
minga literackim w żadnym 

przypadku nie jest. Poetą jest 
Lajming w duszy, lecz na 
płótnach literatem nie jest, z 
własnego, przemyślanego wy
boru. 
Początków naszej przyjaźni 

nie sposób usytuować w real· 
nym czasie, sięgają one le
gendarnego okresu „Żaka", a 
może GTPS, może prawdzi
wie gdańskich plenerów ma
larskich, w których uczestni
czyli także literaci, poeci przy 
jaciele ,,malarii", a może z 

wernisaży i p6łwernisaży, mo 

że z. sopockjego SP A Ti F 

(klubu gdańskich twórców\. 

Kto to dziś wie? Dzieje prze

chodzą do legendy, legendy 

-wtapiają się w czas. 

Dzieła sztuki zostają, bo są 

konkretem. 

[!acek Kotika 

W Schladming trwajq mistrzostwa świata w nar
ciarstwie alpejskim. Znamy już pierwszych zwycięz. 
ców, za nami pierwsze emocje, niespodzianki, zresz· 
tą takich zapewne do zako1iczenia imprezy jeszcze 
nie zabraknie. Sq to już osiemnaste w historii MS 
zmagania o miano najlepszych zjazdowców i slalomi
stów. Cela ta zabawa rozpoczęła się pół wieku te
mu w Szwajcarii, kiedy to alpejska miejscowość Mur
ren podję!a się organizacji inauguraq,jnych mi
strzostw. 

Był to dokładnie rok 1931 i 
aż do wybuchu II wojny świa 
towej 1mprez~- tej rang· prze
!)rowadz-:.no k iej z;my. War 
to w:E;c przy okazJ1 p:zypom
nieć. że raz w rdi gmpo-ck
rza wy;;tąp:lo nasze Zakopa
ne i to właśn·e w tak upa
m:ętnionym w historii ludz
kośCj 1939 r. 0::;piero w je
denaśc:e la,t później nastę-pne 

MS odbyły się w amerykań

skim Aspen. Od tego momen
tu Po regulam:nowych zmia
nach organ:z.owano m:strzo
stwa w cyklu czteroletnim, 
który obowiązuje <lo dziś. 

Mistrzostwa świata 

najczęściej rozgrywane by
ły w krajach położonych w 
Alpach. Od · gór tych zresztą 

przyjęła się nazwa dla tej 
konkurencji narciarskiej, b" 
choć rod.owad. ma zupel
n:e inny - o czym za chwilę, 
to przecież na alpejsk:ch sto
kach zrobiła zawrotną karie
rę. Tak więc Miirren, Cortina 
d'Ampezzo, Inn,:bruck, St. 
Mor:.tz, Chamon:x, Engelberg, 
Badgastein, Val Gardena czy 
ostatnio (1978) Garmi..-;ch Par
tenki·rchen - oto miejscowoś 
ci alpejskie najczęściej 1 naj
chętniej odwiedzane przez za
woon'ków. Ba n'ektóre z nich 

- jak Milrren, Innsbruck, St. 
Mori,tz i Chamonix - nawet 
dwu·krotnie oglądały w akcji 
narciarzy, ubiegających się 

o mLstrzowsk,ie trofea. Zako
pane, Aspen, lłzwedzk:e Are i 

chiliQskie Portillo to rzad•k;e 
ja.k dotąd - odstępstwa 

od tej reguły. Jedoak kra
je, które choćby kawałkiem 

swych terytoriów zaczepiają c 
podnóia najwyż.szych w Eu
ropie gór, odgrywają na jpo
wa.żniejs,zą rolę w narciarst
wie alpejskim i to przede 
wszystkim jako po,tęgi sporto
we. Sukcesy innych - wpraw 
dz.i-e niekoniecznie sporadycz
ne - to tylko cząstka histo
rLi z.jazd-owo - slalomo-wego 
s1.aleństwa. 

Norwegowie eh-lubią się, że 

wymyślili biega9:1ie i s.ko,ki na 
n.a-rtach. U nich też należy 

szukać poc:i;ątków konkuren
cji zjazdowych. Pierwszy 
był właśnie slal0.r1, wytycza
ny na zboczach gór przy }iO

m-0cy chorągiewek bądź 

nawet gałęzi. Nie traktowano 
go jednaik tam na równi z 
b iegami i skokami, lecz ra
czej jako pokaz pięknej, e
fektownej jaroy. Slalom, któ
ry nazwą jest norweską, w 
konkurencję sportową prze
ks:z;tałcił się za sprawą Angli
ków (jakże by inaczej!) i Au
striaków w Alpach, Tu z ko
lei narciarstwo najpierw o
graniczało się do zdobywan,a 
szczytów, a slalomowe za.wo• 
dy zorga-nizował dopie.ro naj
starszy austri,acki klub na{
ciarski „Alpen Skiverein" w 
Miirzzuschlag w 1882 r. Wy
śm'enite, a nade wszystlrn 
!<p~~yf:r".ne warunki teren<l -

we pozwoEły \\rp:erw 
wi, a późn'.ej zjazdowi 
przyjąć s:ę na całym 
chu. 

slalomo 
szybko 
tańcu-

Narciarstwo błyskawicznie 

opanowało kraje alpejskie r 
już na ix;czątku naszego stu
lec:a ma.sowo rozwijające się 

tam kluby zrzeszały dz'esiąt

ki tysięcy uprawiających ten 
sport. Wkrótce te:i poczęto o.r
gan:zować wspólne imprezy 
m'ędzynarodowe. Ale do 
światowych mistrzostw bądż 

:grzysk d·roga była jeszcze 
daleka. 

O ile w narciarstwie kla
sycznym zdołano w końcu 

przełamać opór konserwa tyw 
nych Skandynawów, którym 
wys.tarczyły boje we włas

nym soo:e, to alpejczykom dłu 
go odmawiano prawa obywa. 
telstwa. W programie olim
p~jsk:m i.eh konkurencje zna
lazły się dop;ero w 1936 roku, 
ale uhonorowano zawodników 
tylko z1. kombinację (zjazd+ 
slalom). Rozbic·e na poszcze
gólne specjalności nastąpiło 

znaczn' e p6źn:ej. Odwrotnie 
natom:a.st dz:ało s:ę podczas 
inauguracyjnych MS, gdzie 
najpierw rozgrywano z.jazdy 
i slalomy, a kombi.nację wpro 
W'ł.dzano p,1dc1.as kole;nej im-

prezy. W Aspen (1950) znalazł 
uznanie slalom gigant, a od 
Are (1954) stosuje s lę o<l-dzie!• 
nie zjazd, slalomy g:gant i 
specjalny oraz pu,nktuje się 

wszystkie konkurencje łącz

nie, co tworzy tzw. trójkom
binację alpej.ską. 

Wspominaliśmy jui 
o prymacie 

krajów r. Alp. Ich przewa
ga n:egdyś bez.przykładna, kie 
dy to do sensacji zaliczano 
g<ly któremuś spoza alpejczy
ków udało s!ę zdobyć medal, 
<l,zifliaj nie jest ju:ż tak widocz 
na. Nie jest, bo akurat - w 
przypa<lku mężczyzn w szcze
gólnośd - ci najlepsi wywo
dzą się spoza tego kręgu. 

Od lat przecież Szwe<i Sten
mark nie miał ró1.'.me,go sobie 
w slalomach, a ten, któ.ry wre 
szcie go dogonił - Ph:.J Ma
hre - pochodzi z USA. Po
nad.to co.raz częściej słyszymy 
o wysokich lokatach zawod
ni.ków z Jugosławii, Norwe
gii czy osta-tnio z ZSRR. Je
dyn:e w zjeździe Austriacy i 
Szwajcarzy skutecznie odpie
rają napór kon.kurentów, spoś 
ród których najgroźniejsi to 
Kanadyjczycy. Globalnie jed· 
nak rórale z Alp wciąż przo
dują o czym przekonywać mu 
szą wszelkie klasyfikacje ze
społowe. Wsró<l pań sytuacja 
bardziej stab:Ina. Właściwie 

tylko Am~rykanki i Kana
dyjki potrafią walciyć z Au
striaczkami, Szwa,jcarkami, 
Francu,zkami zawodniczkami 
RFN, Włoszkami i .,rodzyn
kami" 1., maleńk'ego księstw. 

L'.echt<?nste!nu w <'!"'łbach 

29, 30, 31 stycznia 1982 r. 

s:óstr Wenzel 
zett. 

Ursuli Kon-

W historii narciarstwa 

zja:z.Qowego przewinęło się 

wiele znakomitości, kilka je<l 

nak nazwisk zasłużyło sobie 
na trwałą -pamięć. Bezkonku 
rencyjna jest Niemka Chri· 
stl Cranz, która w przeciągu 

sześciu lat (1934-1939) wy
walczyła na olimpiadach i mi 
strzostwach świata dwanaście 

złotych medali. Jeśli do tego 
dodamy je~zcze trzy srebrne 
krążki, to mamy tu do czy
nienia z absolutnym rekor
dem, którego raczej nikt nie 
ma szansy pobić. Ostatnią bo 
wiem z wielkich Austriacz
ka Anne Marie Proell-Moser, 
gwiazda już naszych cza
sów, niepodzielnie panująca 

na stokach w minionym dz.ie 
sięcioleciu, zakończyła karie
rę z dorobkiem znacznie jed 
nak skromniejszym. Inna 
sprawa, że inna była rywali 
zacja wówczas, inna jest dzi 
siaj. 

Szczyt sukcesów Austria-
ków przypadł na olimpiadę 

w Cortina d'Ampezzo (1956) i 
mistrzostwa świata w Badga 
stein (1958), kiedy fenomenal 
ny An ton Sailer na osiem 
możliwych wtedy do zdoby
cia wywalczył siedem lWY

cięstw. Potem pierwsze „krzy 
pce zaczęli odgrywać Frąncu 

zi, których szczyt powodze
nia przypadł na igrzyska w 
Grenoble (1968), gdy ich su
peras Jean Claude Killy 
triumfował we w.,zystkich 
konkurencjach. Siostry Goit
schell i Famose z Francji, 
Ąu,trhk Schranz, Wl'lr:i Gu 

stavo Thoeni, Szwajcar Brug 
gma.nn, oto jeszcze parę naz 
wisk z grona najsłynniej

szych. 

Obecnie trudno jednak zwy 
ciężać tak łatwo i przekony
wająco, jak czynili to Sailer 
lub Killy. Z biegiem lat bo 
wiem zawodnicy wy,;;pecjali
zowali się w po~zczególnych 
konkurencjach, zwięk.szyła się 
też grupa rywali. 

Dzisiaj mistn zjazdu 

niewiele ma do pow:edze
nia w slalomach I odwrotnie. 
Rzadko kto jeszcze teraz po 
siadł sztukę umiejętnego po 
konywania trasy w każdej 
ze specjalności alpejskiego 
narciarstwa. Nic więc dziwne 
go, źe zdewaluowała się war 
tość - w przeszłości bardzo 
atrakcyjnego - sukcesu w 
trójkombinacji. Na ogół wy
grywali ją średniacy. W 
Schladming więc konkuren
cje do kombinacji roz(;Tywa 
się po raz pierwsz:v oddziel
nie. Może to wpłynie na jej 
odrodzenie? 

Mistrzostwa świata rozgry 

wa się co cztery lata. Podob 

nie jak igr.zyska, imprez.a ma 

dla zjazdowców wielkie zna

czenie. Bo choć prestiż'.>wyci, 

zawodów w sezonie jest wie 

le więcej, to oficjalny tytuł 

mistrzowski mu~i mieć naj

wyższą cenę. 

[,er"zy Konopka] 

• 
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29, 30, 31 stycznia 1982 r. 

Informacje w sprawie 
podwyżki cen 

Urząd Wojel\ódzki w Elblą 
gu informuje, że powołany zo 
stał zespół konsultacyjny do 
spraw reformy cen I rekom. 
pensat. W jego 1,kład wchodzat 
przedstawiciele wydziałów za 
trudnienia i spraw sol'jalnych 
oraz handlu i usług. 

Zespól będzie udzielał In• 
formacji na temat podwyżek 
cen i zasad ustalania rekom
pensat dnia 29 bm. w go
dzinal'h: 8-2.J, dnia 30 bm. 
godz. S-18, I dnia 31 bm. w 
godz. 8-16, natomiast l lute
go ocl godl'. 8-16. P}•tania 
moina l<ierowac telefonicznie 
przez c,,ły czas dyżuru pod 
nr. 7.J-98, a od godz. 15 pod 
nr. 70-01 wewn. 431. 

Osobiscie można się zgla
szac w pok. nr 218 w gmacbu 
Urzędu Wojewódzkiego przy 
ul. Wojska Polskiego 1. 

er 

Repertuar 
TEATRY 

Gdańsk - Państwowa Ope 
ra i Filharmonia Bałtycka -
Zemsto nietoperza, piqt., g. 
17.30; Hrabino, sob. godz. 
17.30, Córko tlił strreżooa, 
niedz. g. 17. 

Teatr Wvbrzeze - Betle
jem polskie, piql, sob., nieciz. 
ty ważne r dnio 31. XII 81 ·r.); 
Betlejem Polskie, sob., nledz. 
godz. 18, 

Gdynia -Teatr Muzyczny
Piroci, plqt., g. 17.30; W zie
lone) krainie OZ, sob. g. 16 
(prredst. otwarte), niedz. g. 
16 (przedstawienie zamknię
te). 

Teatr Dramatyczny - Król 
Jeleń li, piął, sob., niedz, g. 
17.30. 

Elbląg Teatr Dramatyczny 
- Wesołego powszedniego 
dnia, piqt., g. 17, sob., niedz. 
g. 18. 

KłNA 

O'clańsk śródmieście Lenin
grad - Ebir 7 h potwór z głę
bin (Jop.) od I. 12, piq!., sob. 
g_ 16.30, niedz. g. 14.30 i 
16.30, Czułe miejsca (poi.) od 
I. 18, piął., sob., niedz. g. 
18.30. 

Wrzeszcr Bajko - Wyspo 
skarbów (fr.) od I. 12, piqt., 
sob. g. 16.30, niedz. g. 14.30, 
16.30, Wierna żona (fr.) od 
I. 18, piął., sob., niedz. g. 
18.30, Zawisza Filipek 
(NRD), ·bez ogr., piął., sob., 
niedz. g. 15.30, Nie zaznasz 
spokoju (poi.) od I. 18, plqŁ, 
sob., niedz. g. 16.30, 18.30. 

Komunikaty 
DYŻURY NOCNE APTEKI 

~zed."Siębiorstwo Zao,patrz.e 
nia Fa.rmaceut}"Cmego „Ce
farm" w Gdańs:ku informuje, 
o wz.nowieniu stałych dy,ż:urów 
noony,ch Pl'7.e'Z a,pteke ..,r H>014 
w Gdańsku p.r~y ul. Jaslkółcze.j 
Hl. 

ZWOLNIENI Z OPŁAT 

WoJew6d2:k4e Przedlrl~bior..two 
Komuntka.:yJ,ne w Elbl~ infor
muje. U zgodnie s zanll(lzeme-m 
iw , wojewody ell:>lą9k.1ego s d,rula 
Il 8'!Y'C1mla 1912 r. - z ~m 1 
lutego biM. roku zwalnia al41 In· 
wall.d6w wojennych z opłat N 

pnoeJmldy łrod•ka,ml komunikacji 
md.ejskleJ WPK na obsun:e wo
jew6dztwa. 

•o& ZAPRASZA 

Elbląski Ołrodek Kultury «>«1•-
112'8 nabór do klubu pl-aatyka 
amatora. Zaintere&ewanł wtnm. 

Sopot Polonio - Przygody 
Calineczki (jap.) bez ogr. 
piqt., sob. godz. 16.30, niedz. 
g. 14.30, 16.30, Wielka ma
jówka (poi.), od I. 15, piął., 
sob., niedz. g. 18.30. 

Gdynio śródmieścia War
szawo - Dzieci wśród piro
lów (jap.) bez ogr. piqt., sob. 
g. 16.30, niedz g. 14.30, 
16.30, Diabli mnie biorą (fr.) 
od I. 12, piqt., sob., niedz. 
g. 18.30. 

Oksywie Grom - Sam no 
som (poi.) od I. 15, piął., sob. 
g. 19, niedz. g. 16, 19, Pora
nek, niedz. g. 12.30. 

wo!. qdańskle 

Jastarnia Żeglarz - lato 
r kowbojem (czes.) od l. 12, 
Jadzia (poi.) od I. 12, niedz. 

Kartuzy Kaszub - ABBA 
(szwedz.) bez ogr., Dzieweczy 
na z muszlq (czes.) od I. 15, 
piął., Coralgol no Dzikim Za
chodzie (poi.), bez ogr., Mi
łość w deszczu (fr.) do I. 15, 
nk!dz. 

Kościerryna Rusałko - Co
rolgol na Dzikim Zachodzie 
(poi.) bez ogr., Gorączko so
botniej nocy (USA) od I. 15, 
piął., Zwierciadło Wielkiego 
Magusa (NRD) bez ogr •• Be
stia (poi.) od I. 18, niedz. 

Pruszcz Krokus - Pod Bor
suczą Skałą (czes.) bez ogr., 
Gorączka sobotniej nocy 
(USA} od I. 15, piqt., sob., 
ni-edz., 

Puck M-ewa - Proszę sło
nic (poi.) bez ogr., Gepard 
{rodz.) od I. 15, piął., Wielka 
podróż Bolka i Lolka (poi.), 
bez oor., Panowie dbajcie o 
tony (fr.), niedz. 

2lgłoai.f 9lę w pon1ed%1ałe-ll:, 1 1:ute 
go br. o godz. llJ, w aal4 nr li. 
p~ pl. K. Jag1ellońceyka. 

Przyjmowane INI rbw11!et zgło

S:P:ettla chętnych do ff'kcJ'I foto
graficznel, Pierwsze !BJO:cla odbę
dll Się w pondedzlałe-1c (d lutego) o 
godf%. 17. Osol:>y zainteresowane 
kiursem tańca towarzyskiego. EOK 
zaprasut w tym aamym dniu o 
godll!. 1• do aal1 n.r Ila. 

Jednoczełnle EOK informu1e. te 
w .ll:Hd11 eobotę w godElnach Od 
11 do lł w hallu odbywat s\11 ~ 
dlł ,.dy,rkofraJdy" dla dzieel Wetęn 
- 10 zł. 

WIECLOR POEZJI 

Elblqsk4 Ośrodek Kultury zapra 
tta w naJbllbzą !łobotę. 30 bm, 
na Wll!czór ooeizt1 snlewanej \ mó 
wionej. 

W programie wystąpią: M. SZ'I.I 
dzik A. Dulczewski oru aktor 
rmejscowego Teatru Dramaty=e 
go S. Raczkowski. 

PocZ11tek tmprezy o godz. 17 w 
kawiarn,_ .,Uśmleeh" i,r~ pl K. 
J ag1ellończvka. 

Starogard Sokół - Wielka 
podroż Bolko i Lolka (poi.), 
bez ogr., Bitwo o Midway 
(USA) od I. 12, piął., sob., 
niedz. 

Tczew Wisła - Przygody 
barona Milnchhouseno (fr.), 
bez ogrz., Hano Szpicbródko 
(poi.) od I. 15, piął., sob., 
ni-edz. 

Wejherowo Swit - Super
potwór (jap.) bez ogr., Bez 
miłości (poi.) od I. 18, piqt., 
sob., niedz. 

woJ. elblqskle 

Elbląg Syreno - Porwany 
przez Indian (NRD) od I. 12, 
Inny mężczyzno, inno szan
sa (fr) od 1. 15, piął., sob., 
niedz. Swio!owit - Wyspo 
skorbów (fr) od I. 12, p qt., 
sob., niedz. 

Malbork Capitol Po-
wrót Mechogodzilli {jap) od 
I. 12, Pani minister tańczy 
(poi) od I. 12, piął., Przez 
Góry Skaliste (USA), b/o., 
Lawino (USA) od I. 15, niedz. 

Braniewo Dar Dopóki 
bije zegar (rodz), bez' ogr., 
Piętro wyżej (poi) od I. 12 
piąt., sob., Mężczyżni nie 
płaczą (czes), blo, Narodzi
ny gwiazdy (USA) od I. 15, 
niedz. 

Drierzgoń Przyjaźń 
Przygoda orabska (ang), 
b/o, Ukochano żono (wł) od 
I. 18, oiąt., sob., niedz. 

Kwidzyn Tę<:zo - Jeooy i 
Toby wś.ród dz"kieh rwierzqt 
(USA), blo, Niezamężna ko
bie1o (USA) od I. 18, piął., 

sob., niedz. 
Młynary Zefl1t - Błękitna 

pletwo (omtr), b/o, Narodzi 

er 

Uwaga, uczniowie! 
Na podstawi• decy.r.}i Woj~ 

wódzkiego KQlilitetu Obrony 
uczniowie szkół ponadpodsta
wowych Przebywający w in
ternatach na terenie woj. el
blą.,;kiego, a z.amie.szk.ujący na 
stale w województwach 11:dan
skim, torunskim, bydgoskim 
i olsztyńskim upoważmeni są 
do wyjaz<1ow na soboty i nie
dziele (za zgodą kierownika 
internatu) do miejs<:"a st;;lego 
zamieszkania. Muszą przy 
tym po.siadał: prz..y :robie do
wód osobisty. tymczasowy do
wód osobisty, lub legitymację 
szkolna oraz zaświadcze-nie po 
twierdzające czasowe zamie<:z 

kiwanie w internacie oraz 
miejsce stałego zami~zk:-mia. 
Mieszkańcy wsi Lisewo w 

gm. Lichnowy u.poważnie-ni i:ą 

do przemieszczania się na 

I krótkotrwały pobyt w Tez.e
wie - na podstawie dowodu 
osobistego. 

ny gwiazdy (USA) od I. 15, 
piąt., sob., niedz. 

Nowy Dwór lutowy 
Przygody małpki Nuki (rodz), 
bez ogr., Biały M1.-zyn (poi) 
od I. 12, piąt., Mały ksiqze 
(USA), b/o, Siedem nocy w 
Japonii (ang), od I. 12, niedz. 

Nowy Staw Jurand - Mo 
ma (rum), b/o, N"eme kino 
(USA) od I. 15, piął., Powrót 
Mechagodzilli (jap.) od I. 12, 
Siedmiogrodzi011ie na Dzikim 
Z<lchodzie (.-um) od I. 12, 
niedz 

Pasłęk Znicz - Przygodo 
arobska (ang), b.o., Życie Jest 
piękne (radz-wł), od I. 12, 
piqt., Robert i jego małpko 
(czes), b/o, Trzeba zobit tę 
miłość (poi) od I 15, n'edz. 

Pieniężno Orion - T<ljem
niczy upiór (węg), od I. 12, 
Zagubione dusze (wł) od I. 
18, piqł. sob., niedz. 

Prabuty Mo:rowsze - Od
dzi-oł specjalny (rodz), b/o, 
Dom pod Czerwoną lołor
nią (węg) od I. 18, piqł., 
sob., niedz. 

Słare Pole Zachęto - Mo
g iczny kamień (NRD), b/o, 
Siedm;ogrodzianie no Dzi
k:m Zachodzie (rum) od I 
12, p ią-1., sob .. niedz. 

Sztum Powiśle - Przygo
do or-obska (ang), b/o, Wier
na żon<1 ('fr} od 1. 18, piq'!., 
sob., niedz. 

Tolkmicko Korab Ta4 

jemnico szyfru Morobuio 
(poi), blo. Młody Fronken
ste•n (USA) od I. 15. niedz. 

UWAGAI Kina rozpoczyna
ją seanse bez projekcji PKF 
' dodatków fllmowyeh. 

- ·~ - ..... ·1 

Program radiowy 
PIĄTEK 

Program lol,.aln) 
6.łO 7 .oo „ Studio Bałtyk, 

17.15 Feheton aktualny M. 
Węgrzyno•, \cza 17.!!0 - Pastorał
ki śple\\ a ,crur- .,Bazar" cz, I -
oprac. M. Rosin"1n, 17.30 - Prze-
11-"d aktualno<;ci Wybrzeża, 17.40 
- u cz. Pastorałek w wyk. gru
py ,.Bazar•·. 1"'-50 - Wyw1ad z pre
zydentem m. Gdańska - K. Ryn
kowskim 18,30 - Dyskusja na te
maty partyjne - prowadzi H. Le
cbowskl, 18.45 - Utwory Mariu
sza Zaczkowskiego, 18 55 Ko
munikaty 

Pruiiraw l 

6.JO - Wladom~CI i 111"~1,i,t 
prasy, 8.40 - Muzyka na dz,e1 , 
d<>bry, 7.0U - Dz1enmk 1,>,,rann), 
7.~o Pr,· egląd p ... sy, 7.45 -- Zol 
n1ers.iu k" .1dt.d.U.S, 8.00 - W1ado 
m~c1. ko1nun1.ka1 energet_yczny 
gdzowructv..a oraz I) bacKB p1og
noza ,,ogody, 8.15 - ,,Ob,er"~ 
cje''. 8.30 - P. zegl4d prasy. B .łO 
- Mw.yKa I poe..:Ja, 9.00 Wia
domośc. oraz rybacka progno;~ 
pogody, 10 00 - W1adomośr1, 10 •• 0 
- Jar~łaY.o 1waszk1e\.vicz .Sławct 
1 chwała" 11.00 - W1ad-.mosc·. 
11 05 - Koncert przed hejnałem 
U.05 - Z kraju i ze świata 
mag, informacyjny, oraz przegląr' 
pr81iy, 12.45 - Rolniczy kw'-ldran, 
13.00 - Wiadomości oraz komu
nikat tneri,:etyc7ny, 13.10 - z mil 
lowane' iakrzyn: - polska muzy 
ka ludowa 13.25 - P10Se'"lk, kom
pozyto.,..6,v polsk·ch - J3cc.-. !\fi 
kula. 13.55 Studio Rel..k:s. 111.00 -
W1adomo,c,. 14.05 - Dzień .v Pol 
sce. H.25 - Przeboje, Il 00 
WiadomoSc.. rybacka prognon 
pogody, 15 10 - Popołudnie Stu
dla Młodych, 16.00 Wiadomosci, 
16.05 Muzyka 1 aktudlnosc• 
16.40 - Polskie pieSru I ,nelodie 
- w k1ęgu Chopina, 1'1.00 
Dziennik i komunikaly, 17.11 -
z radiowych stuctiow, 18.00 
Wiadomości, 18.05 - Czas reflek
sji. 18 30 - P1esni SchubP.rta w 
wersjach Liszta, 19.00 - Dzien
ruk wieczorny, 19.30 - K')flcert 
z festiwalu 1m. Karola Szvm~ .. 
now~iego w Katowicach. 20.20 -
Wiad1>moścl i komurukaty -
energetyczny, gazownictwa l ry
backa prop;noza pogody ora.t wia
domości sportowe, 20.40 -- d.c 
transmisji koncertu z K'ltowic, 
21.30 - Koncert życzeń. 21.58 -
Komunikah Totalizatora 'Sport:, 
wego, 22.00 - Wiadomości, 22.10 
- .. żwirki l Wigury drni,:a do 
wieczności'. 22.SD - Gwiazda sie
dmiu wieczorów - Jerzy Połom
ski, 23.00 - Dziennik reporterów 
i wiadomości sportowe, 23 40 
Jazz na dobranoc. 

SOBOTA 

Pro1ram lokalny 
8.40 - '1.00 - Studio Bałtyk, 

17.15 - Felieton aktualny L. Ste
faniaka, 17.20 - Piosenki z gdań
skiego studia, 17.30 Przegląd 
aktualności Wybrzeta, 17.40 
Grają orkiestry rozrywkowe. 
17.50 - Wywiad z prezydentem 
m. Gdyni - ;r_ Krzeczkowskim, 
18.30 - Reportat dtwlękoWy A . 
Popowa pt. ,Kontraktacja l co 
dalej". 18.45 - Starogdańskie u• 
twory 8piewa Schola Cantoru 
Gedanensls. 18.35 - Komunikaty. 

Program J 

7.00 - Ozlenruk poranny, 7.30 
- Przegląd prasy, 7.15 - Ż:>lnier
aki kwadrans, 8.00 - Wiadomości 
oraz komunikat energetyczny i 
gazownictwa, I.li - Obserwacje 
- prol(ram publicystyczny, 8.30 -
Przegląd prasy, 8.40 - Mll7.yka i 
poezja, l .0~10.30 - Przedno!ud
nlowe spotkania, 9.00 - Wiado
mości ! ryb·acka prognoza pogo
dy, 10.00 - Wladomokl, 10.30 -
Codziennie powleM, · w W'l'daniu 
dtw1ękoW3,m - Jarosław lwas~ 
klew1cz „Sława I chwała". 11 00 

- W1adowo6cl, 11.~ - Koncert 
pn:ed hejnałem, 12.05 - Z kraju 
i ze świata 12.,1 - Rolniczy kwa 
drans, li.00 - Wladomo~ci oraz 
komunikat energetyczny i gazow
nictwa. 13 10 z mdlOWBnej 
skr:zyru - .iolska muzyka ludo
wa, U 26 - P1o,;enki kompozyto
row po.Lsklch Jeuy Milia:i, 
13.55 - studio Relak.s, lł.00 
Wiadomości 14.05 - D:ueń w 
Polsee, lł.ll5 - Przeboje, 15.00 -
W1adoroośc1 oraz rybacka prngno
za pogody. 15.10 - Radiowy teatr 
dla młodz!ety, 111.40 - G1a Le
spół Aleksandra Malls-zew~k1ego, 
16 00 - WIBdomośei, 16.05 - MU• 
zy1'.a 1 aktualno.9c1, U.40 - . Pol
skle pieśn1 i melodie - utwory 
i"ryderyka Chopina, 1'1.00 - Dzll!n 
n,k I komunlkaty, 17.15 - Kon
~ert dnia - zaprosze-nle d<> tań
ca. 18.0II W1adomośc1, 18.05 -
Czas refle1<,.j1, 18.30 - Mlniaturv 
francuskie. 19.00 - Dziennik wie
czorny, 19.30 - Muzyka filmow<1, 
20.00 - Wiadomości, 20.o:I - Ma
gazyn publlcvstyki międzynarodo
wej, 20.30 - Przy ,nuzyce o spor
cie. 20.58 - Komunikaty Totali
zatora Sportowego, 21.00 - Kom11 
nikat energetyczny, ga,ownlctwa 
oraz rybat'ka prognoza pogody, 
21.0!I - Wit-lkie dzieła - wielcy 
wykonawcy - sonaty Bee'hove
na, 22.00 - Wiadomości, 22.10 -
Wleczor z Tf"nortat.em, Z2 50 
r..·wtazda c;:iedmiu w1e-czor6,-, 
Jerzy Połomski, 23 00 - n,tenmÓ< 
reporterów l wiadomo~c! sporto-
we. 23 40 Jazz na dobr noc 

NIEDZIELA 

Program lokaln:t 

a.~ - Dziennik lokalny. 8.40 -
B.i,tycka wachta - magazyn woj 
skowy. 11.05 - Z cyklu słucho
wisk. Rozgłośni Gdań~klej: .,Krwa 
wy młyn" K . Gjellerupa cz. l, 
rei:. Kazimierza Radowicza, 11.50 
- Na obwskich organach gra 
Józef Serafin, 17.15 Gdański 
magazyn artystyczny, 17.45 
Wiadomości sportowe. 

Program I 

7.00 Wladomoścl, 1.10 
cza. l ludzl.e, 7.30 - M01ikwa • 
melodią i piosenką, 8.00 - Wia
domosct oraz komunikat energe. 
tyczny i gazownictwa, 8.10 
Siedem dni w kraju ł na świe
cie, 8.30 - Echa aportowej aob0-
ty _ 8.35 - Poranny koncert or
kiestry PRiTV w warszawie, 
e.oo _ Wiadomości oraz rybacka 
prognoza pogody, 1 .05 - Radio
wy magazyn wojakowy, 10.00 -
Przeboje naszych przyjaciół 
konkurs Interstudia, 10.30 - Ra
diowy teatr dla dzieci - ,.Przy. 
gody pant Flakonik" 11.00 -
Wiadomości, 11.05-- Koncert prred 
hejnałem, 12.05 - Z kraju l ze 
świata, 12.e - Stawni dyrygen
ci - Artur Rodziński, lll 30 -
KaleJdoskop nauki, I,4.00 - Wla
domośct. 14.05 - Dzleń w Polsce, 
14.30 - .,Wygnanie" _ reportał, 
15.00 - Muzyczne popołudnie s11:1-
dia Młodych, 19.00 - Wladomos
ci, 16.05 - Między fantazją a 
nauką_ 16.35 - Koncert tyczeń, 
17.15 - Fonoteka polska, 18.00 -
Komunikaty Totalizatora Sporto
wego, 18.05 - Czas refleksji, 
18.30 - Romantyczna harfa, 19.00 
- Dziennik wieczorny, 19.30 -
Przy muzyce o aporcle. 20.00 -
Koncert żye2:eń, 21.00 - Komuni
kat energetyczny, gazownictwa 
oraz rybacka prog. pogody, 21.05 
..,_ Wielkie dtleła - wielcy wyko
nawcy - tańce na orkiestrę Ma
urlcego Ravela, a2.oo - Teatr 
Polskiego Radła „Kullg'• 
słuch. Zofli Orszul.skleJ. wg_ .,Po
nlol(>w" S Żeromskiego, 23.00 -
Dzlenn1k reportorów l wiado
mok! sportowe. 23.40 - Gwla,:<la 
siedmiu wteczorów - Jerzy PO
łomskl. 

Str. 7 

Telewizja 
PIĄTEK 

10.00 - DTV 
15.50 - RedoklC'io 5-!ko-lno zo... 

powiada 
16.00 - Dl-o młodych w.idizów: 

,.Zobowo nie J:f)Q groin•ic" 
16.30 - Dla dzieci: Piąte-I< z 

f>(i nłcracym 

17.00 - DTV 
17.30 - ,.Życie no ziemi" odc. 

os1Jo1ni 
18.30 - Rozmawiamy o cenach 
18.50 - Dobranoc 
19.00 - Sport 
19.30 - DTV 
20.15 - Wh-o is who czyli 

c,złowiel<, lctćry podniósł ko
m~eń c!!. 3 

20.40 - .,Szpimł na peryfe
riach" odc. 1 pt. ,.Dicg-noza" 
- czecłlosłowackli serial oby
cza-jowy 

21.35 - .,Miro" - film o Mirze 
Zimińskiej-Sygietyńsl<-iel 

22.25 - DTV 
22.55 - Melodie na dobranoc 

SOBOTA 

8.50 - Redo.keja s1lkom<1 MpO
wiada 

9.00 - Dla mkxlych Wro1Zów: 
Sobótko - w progromie mm 
z se<ii „Karino" 

10.30 - DTV 
11.15 - ,.Alin,a I Cre-słCl!W c-

tlkiewic-zowie" 
12.05 - 7 Antena 
13.25 - Program dnia 
13.30 - ,.No każdie we,zwon<le 

- film dok. WF „Cziołówko" 
13.55 - Rolnicz,e romiowy 
14.10 - Muzeum Narodowe w 

Poznaniu ropro,s,zo 
14.40 - Dzio.łoon-io i słowo -

1eletu-nie,j 
15.05 - DTV 
15.35 - ,.Wyzwolenie" cz. 2 

pł. ,,Przełom" • 
17.10 - Refotmo ~ ce.ny 
17.55 - ,.Sro!Wk.o większa nt! 
żyde" (9) 

18.50 - Oobr-anoc 
19.00 - Spol'ł 

19.30 - DTV 
'20.00 - Kło j-es-1 k'to, eryff 

„Victoria" cz. 4 
20.15 - ,.Niecierpt.iwośl: serco" 

cz. 2 - franc. łi-lm fob. 
21.50 - Ploseorvki na kaiżd,ą g,o

d-zinę 

22.20 - DTV 
22.50 - Kino OOC'1e „Si€rtcmt 

Andenon" 
23.40 - Melodie na d>obro,noe 

NIEDZIELA 

8.15 - Tydzień - mog. rolni-
czy 

8.55 - Program dnio 
9.00 - Teler<lflek 

10.25 - Przed mlstrzosłW<:Jmi 
świmo w piłce nożne! 

11.10 - W Starym Kin.ie -

„Skloma,łam" w roloch 
gł.: Jadwigo Smosarska I Eu
geoius,z Bodo 

12.30 - D:ziermik i mog<rrZyn 
świot ' 

13.15 - .,Przygody Sindbada'' 

13.40 - NSomł o sobif!" -
prog. red. rolnej 

14.10 - Program publ"cystyczny 
14.35 Telewizyjny Konc-1 
Życzeń 

15.15 - Losowari·i41 
LO'l'ko 

15.30 - .,Jutro poniedziołe4<'' 
- mo,g. rodzinnoy 

16.10 - ,,Wszysl!kie stworrem-a 
duże i mole" (10) 

17.00 - Spori 
17.40 - Przeciwko Polsce - sce 

norius:r: Ronold Re<lqoo 
18.45 - Proste pyi<lon10 

19.00 Wieczory,nka 
19.30 - DTV 
20.00 - Who is who, czyt; kio 

jesrt kto (cz. 5 i 6) 
20.15 - ,,Królowo Bona" (4) 
21.15 - Z cylclu „Uśm;echy 

mis~rz6w - Adolf Dymsza 

21.50 - Sportowo niedziele 

22.20 - Wiecrory ChopinoWs• 
k,ie 

PONIEDZIAŁEK 

10.00 DTV 
15.55 Progrom dn,la 

16.00 - Dlo d•zieol: .,Zw'terzy-
n iec" 

17.00 - DTV 

17.30 - Znokl czOMJ 
18.05 - Rolnicze rownowy 
18.20 - Wszystko o re!Ol'1Tl ie 
18.50 - Dobmnoe 

19.00 - ,.O polskiośt n<ld W1s
łą" - pr,og. muz. 

19.30 - DTV 
20.15 - T-eailr Telewlz}I - Al

ferd de Mune-t - .,Swrea
nik" 

21.25 - Zgodnie r prowem -
prog. publlc. 

21.45 - DTV 
22. 1!1 - Melod-ie na dobronoc 

WYDAWCA: Gda6skle 
Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa • Książka -
Ruch". Redaguje zesp6ł po· 
wołany spośród dziennika
rzy „Głosu Wybrzeża", 
„Dziennika Bałtyckiego" I 
,.Wieczoru Wybrzeża". 

Telefon: 31-50-41 ląc:zy ze 
wszystkimi działami redak
cji. 

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne w Gdańsku. 

Zam. 97, llł, 118 - A-4 
LC. 

z głębokim talem zaw!Rdamlamy, te w dn . .u 22 
11tvcznia JgS'l r zmarł mój najukochańszy mąt, 
nasz tatuś teść i m:1adek 

Ordynatorowi dr. Mieczysławowi Prokopowi 
wyrazy w,ipólczucla z Powodu smiercl 

z ta-Iem 2l8W'ladamiamy o śm1erpl dht,goletr.:ego 
emerytowanego pr-a,cownlka G<lań.-.k!ego Przeds:ę
biorsitwe Budown!ctwa Miejskiego 

U W AG Al 

SAMODZIELNEGO m iesz
kania 3-pokoJowego, kom
fortowego, z telefonem lub 
samoozlelną will<: z tele
fonem - pilnie poszukuję. 

Tel. S7-98-12. G-1'137 
Itp 

ZYGMUNT MILCZARSKI 
Naboteństwo tałobnl! odprawione :P:oat&n!e dnia 

29 styczn·a 82 r. o godz. 14 w k0&clele przy ul. 
Malczewskl~o w Sopoc:e 

Pogrzeb odbędzie s1~ tego aa.mego dnia o godz. 
15 z kanlicv na cmentar:,;u w Sopocie. · 
Pogrą:l:enl w głębok'm smutku 

:łona dzieci I wnue7ek. 
G-<111'~ 

Dnla 27.01. 19!% r. zmarł po dłmdch I ci,:tk-ch 
ci<>role-nlach w wieku 88 lat nasz kochany ojciec, 
teść I dzl.adek 

,. t p. 

CZESŁAW WIELGOCKI 
Wvpr-owad,zenie zwłok z kapli'.cy cmł!d'ltarnej 

Gdańsk-Łostowice nutąpl w dniu IO.Ol. 1118'2 r. 
o ,:odz. 13. 

Po~rą:l:eni w głębold!m nnutk-11 

aynowle, synowe I wnirkł. 

G-'lm 

Z głębokim talem urwiadam1am. te dni• 211.01. 
1882 r. zmarł nagle w w!ek11 lat 41 mój kochany 
mąt, nasz troskliwy ojcl~ i dziadek 

I. t p. 

KAZIMIERZ CIESZVl'ilSKI 
Wyprowadzenie zwłok z kepUey sr;pltallneJ w 

Redłowie nastapi dnia 30.01 19&2 r. o god-z. UJ do 
kościoła pa1"aflalnego w Orłowlt> po czym Po ms:ty 
łw odbędz.ie lllę pogrub na cmentarz-u m\ejsco. 
wym. 

Dnia 'M atycznda 1982 r. :r:marła po dętldej Cho
robie. przetywszy lat 'NI nasza ukocm1na matka, 
babcia l prababa:a 

,. t p. 

KRYSTYNA TARNAWSKA 
Msza św. :l:alobna odipra,W'lona za.tanie w dni-u 

:!li.Ol 1962 r o god,z. B.30 w kościele N'.\fP Kr6lo
wel 1'!6:1:ańca ~wlętego na Przymorzu 

Pogrzeb o<lbędńe sili te(o samego dn!>a o godz. 
14 na cmentarz-u w Gdań!ku-OHwl@, o C'lym za
wiadamia l}Ogrątona w głębokim •mut!l<u 

r od sł n a. 
G-1667 

Dni.a 29 atycznla 11132 r. zmarł nagle 

KAZIMIERZ CIESZYIQSKI 
pracownik Wojew6d2!kle-go Przedll1.ęmorstwa Trams. 
i,ortu l Sprzętu Budownictwa Komunalonego w 
Gdańslrn-OIIJW'l.e 

Ro<l2•l,nie zmarłego wyrazy wsp6łczUC1a składają 
dyrekcja 1 1npółpracownley. 11: -391 

Dyrekcji pracownikom. kolegom 1 pnyja.,.,olom 
!I GZS ,,Umrnor••, którzy darzyli przyJatnt11 l ł:,

c21llwością mego męża 

ALFREDA BUGNO 
orM uet:estn.!c-zyld. w 7et:o pocn:el>le, aerdecs,_e po
du.icowaru.e ak!ada I•• a. 

Z gł~l:>oklm talem zawiadamiamy, te dnla l9 
•tycznia 11J1!2 r . ~marla nagi@ długoletnia nlru~Y
clelka naszej irz.koly_ znakomtty pedagog I wycho
wawca serdeczna koleżanka 

HALINA JAKUBOWSKA 
Pogrzeb odbędzie si~ 30.01. Hl32 r o 1odz. lJl.30 

na cmentarzu Lostowlcklm w G<l.ańsku. 
Rodz:n,,e Zmarłej wyrazy ł"ł4tb0ld~ W!IPół~-

cla skład.aJą 
uczniowie l wap6łpracowniei, • 
za,adnic,:eJ lnkOłY Zawodowe] nr I 
w Gdańsku. G -115' 

MATKI 

asy!tenci I oeuonel 
Oddziału Chirurgicznego w Pucku. 

S-13~! 

z głębokim talem zaw!adamlamy. te 25 stycznia 
llll82 r. zmarł nagle nasz długoletni pracownik 

HERBERT KWELLA 
Pogrzel:> odbęd'"-ie się dnia 211 stycn>ia ll'M r. 

o godz. 14 na ementar:tu Komuna.lnym w Rum'
Janow>ie. 

Rominie zmarłego wyrazy tal,u 1 głębOlkiego 
wm,6łczucl-• 

akladają: 

rada spółdzielni. zarz11d i współpracownicy 
• MeblankleJ Sp61dzieln! Pracy .,Dąb" 
W Gdyni. K-łOl 

z głębokim talem uwtadamiamy o nae;łeJ lmie~
d naszetto uk-ochane«o ojca 1 brata 

,. t p 

ALFONSA PILLATH 
Ml!Ea sw. od!)Nlwlona zostarue w dn.lu 1111 01. 

1982 r. o god&. I.2.30 w k~ciele św Francl!zka 
w GdańskU-Siedlcach 

Wyprowadzenie :r.włok z kaplicy cmentar:u t.1>
IPtowlce o goo,z. lł. 

ProBlrny o nieskładanie kondolencji. 
Synowie. •Ynowe. siostra t wnuki. G-1751 

Wyrazy ,rłęboklego w11p6łczucla rodzinom tra-
11lic:zmlle :mna,rlych ryl:>ak6w 

STEFANA LISA 
WŁADYSŁAWA LEWlfllSKIEGO 

akł-a-da,ją: 

«yrekeJa PPR Centrala Rybna w Gdyni 
ora• praeonvnu,y Działu Skupu. K.383 

Wn.y~t1dm oeobom uezmtnk:z~ym „ ceremonU 
pogr2'eb<Ywej nas-zej ukochanej ma-tkd 

ś. t p 

tUCJI KROL 
• domu Mertnc 

ae!'d ecam,e lllóC -,pł.a.t llldada po«r ą-tona • 
anulk'II 

RODZll'<A. 

0--llJal 

W~ystklm, k -t6nty 01!:a.zali pomoc i wspOloc?JUcie 
w dnlad'I łRłoby l PoCfU-1:>u po ś!l'l"e-rci 

KAZłMIERZA MIGASINSKIEGO 

MH \JICZe$tn1k«n Jego oata.'tmel Clr,og~ pod..Zię
kow~nt.a ~= 

RODZINA. 

G_JToe 

W dfffll • llt~ lNI r~ _.,.... w Bo&11 

*· t p . 

ks. WtADYSt.AW %YWl1'1SKI 
proboncs paraH! hr. Ipace~o w Gdaitaku• 

Oruni, kanonłk ltapltuly GdatlskleJ, dslekan dek•· 
nato Gdai'111k I. żyt lat 15, 8'>10 i OJ~:syinle •lu
iył w kapłańatwl• lat O. 

Koncelebrowana msza 6w. pogrreoowa zosta.nle 
od:>r11-w:ona w d-nlu 29 sty,cxn.la 11132 roku o god2. 
ie.DG w k~clele paraflalr.ym łw. Ignacego. 

Zl-o,teni,e zwłok nastqp' po ma.y tw. na CJUt!II\. 
tanu pr2y para.fil &w. Ignacego w Gdań•ku-Orunl. 

Jllodli"""'1e pc,leca)łl !mlartego: 

lisięta delranat11 Gdat111łl 1' 

0.1811 

CZESŁAWA WIELGOCKIEGO 
zasłutonego dla budown!ctwa naszel(o reisionu. 
Wyra,zy głębok1ego współozucla RodzLnle zmar

łego !lltłada: 
•alo11:a GPBM. 

K.40% 

Z g!ęl:>oklm tałem zaw'adam!amy. t.-e w d.-i'u 26 
Ol 1982 roku' ~nart tragkzn-e orzeżywmy lat 13 

• t p. 

JćZEF ZDUŃCZYK 

Pogrzeb o&bęcl2le s,ę dnia SO. 01. 1982 ·o«>U o 
god,z. 11 00 na cmentaorzu Gdań!lk-Lo,;tOW'tce 

POl!'rąton.a w wnu,tlk,u 
RODZINA. 

G.1789 

Kol. Kazimierzowi Lesiewiaowi 
gtębok'e wyraa,y -t,ół~uc•a 2 P<l'W<Xl'll ZS·OIMl 

OJCA 
lllt.ład,a j li : 

dyrel<eJa. w8pólpr11eownlei,, kole:tankt l 
koleazy 'I Gdańskich Zakładów Nawozów 
P0t1forowyeb w Odatl,ku. 

K-394 

Kol. Stanisławowi Domachowskiemu 
wyr11~y głębokiego w«pół~u,ei.a z J)(>WOd'II agonu 

MATKI 
cldad11J1t: 

dyrekeJa, wsp61pracownicv oraz llolełan-
111 ł koledzy a Gdańsklrh zakład6w Na. 
woa6w 'Foaforo'!yeb. 

Z głębok,!m ładem zawl.ad01ml-a.rni,. te mia •· 01 , 
198' ro8t,u an.al11 

FE'LIKS JAŻDŻEWSKI 
długoletni pracow11lk Pomoraklcb Zakład6w oa

zown.lct- w Gdań51c.u. 

Pogr,u,b od będ-Zw "1e dni.a • Il li Nllk• Ml 
cme.ntal!'mt .,. Loo,tow\,ca,ch. 

:Roddnde imairlego wyru:, glęl:>odd,e,go wspOl,c,w.. 
cńa Pi<ła-d>a 1~ 

errekeJa MIIS praeownl,o:, PZD, 

K.JM 

E gł,ęboftr.lm talem ZIIIW'iad...W.amy k w <MW tf 
• n rdlru :r:marł w -.-.:eJ.<111 90 lał 

JOZEF GAJEWSKI 
llosmal! Polekłej l:eglugt Moro.!<IPJ. 0<1~naezon:, 

-alota odznak11 „'Zasłutony PraC!:ownlk Mona'•. 

Wyr aa:,. -~I• """""In e Z1maort•110 lkłada 
Jlł 

41y,rekeJ& l -praeownU::, Pl:'! . 

Pogn:eb odbęd-..- ńe w doniu 29 ei. łlll roku o 
l!:<>d'Z. 11.00 ne .,,nentarzu Gdań„k-Lo«owke. 

11:_ne 

Dr. med. Annie Swicy-Gardzilewici 

OJCA 
*264a,J-11: 

pueowntey K.llnlki Cborólt Oezv A.kade• 
mil Medye11neJ w Oda11~ku. 

MOTORYZACYJNE 
za: -·. nr -

OPLA Mant4' aprzedam 
Tel. U-llł-95 0-116& 

MERCEDESA ~ D. lllc:r:zy-
nlowego aprzedam. Tel. 
łl-»-69. 0·11$1 

G.l'l'Oł 

TARP.-.NA, !ly~nę 
sprzedam lub zamlenlę n• 
4-drzwlov.-y, Hen.-yk Kwiat
kowski 8'-100 Clay. koło 
Mall:>orka, woj. elbl111•kłe. 

0 - 1381 

~lET.CEDESA 120 BE, • sil-
ni.klem dlet:la sprzedam 
Tel. łT·'1G-lł. G-1188 

Koła Gospodyń Wiejskich i wszyscy zainteresowani hodowlą 
drobiu (instytucje państwowe, spółdzielcre, indywidualni rolnicy}. 

Zarząd Rolniczej Spółdrielni Produkcyjnej „Przysrłość" 
w Kulicach 

OFERUJE 
spnedai piskląt jednodniówek rasy mięsno-uiytkowej. 

Sprzedaż zbiorowa lub indywidualnie po uzgodnieniu terminu 
odbioru w miesiącach marcu, kwietniu, maju. 

Wstępne zgłoszenia do 15. 02. 1982 roku kierować: Rolnic~o 
Spółdzielnia Produkcyjno „Przyszłość" w Kulicach p-ta Pelplin, 
kod 83· 130, informacja telefoniczna Pelplin 473. 

SPROSTOWANIE 

Pnedsięb.iorstwo Gospodarki 
Mieu;kaniowej w Gdyni 
ZAWIADAMIA 

że wydswame kart zaopamienia dla emei"y-tów l 
re=lllt6w na m--c l'IJ'ty br. od'bywać sl.ę będ:zie 

według ll,łer al,fa'betu n-110:wlsk: 

- dondt 1 l'lllt<!Co br. na litery O, P. Il 
- dn!a 4 lute,go br. na 11.'te<r:, S, 't 

1'0Z1D~tałe dm. jak w k-orm.unlkacle 
..,ym w cm4'll l!II. Ol. 1982 r . 

Pn:edsiębiorstwo Organi-zacJi Dostaw 
Eksportowych „Metalcoop'' 

• Odalll•II. al. N• !!lt,enel' 1 ft 

ZA TRUDNI ZARAZ 
w lild.er~wmnem z Wydziału Zatrudnienia 1 l!praw 

!!ocJalnvch Urzedu M!eJakie1to w Gdańsku 

• kierownika magazynu - wykształcenie 
średnie techniczne, wymagany staż 

procy na danym stanowisku 5 lat; 

• wydawc-, w magazynie - wykształce
nie średnie lub zowocbwe; 

• 2 samodzielne księgowe - wykształce
nie łrednle ekonomiczne. 

BUt.aZYl!h ln!ormac.11 udziela d!llał 8'1)UW 1>recow-
nl011veh. telPron 31· 31-111/Wl wewn. 99. K-t9G 

FORDA Taunu•a lłlOO, !9TI 
roku sprzedam. 1 el•ron 
ł1-8S-T9. G-1874 
--------- -
MFRCJi:DESA 130 automa-
tic, po wypadku oru czę
tel zamienne - sprzedam. 
TP.1. 57-05-02. G-1677 
NYSĘ z .stlnlklem 1911 o-= 
spr'ledam. Orunia ul. No-
wlny 31 (warsztat) ogllł· 
dał 11-11. 0-1Z21 

!'JATA 115 P, odbiór 198ll r. 
- aprzedam. Oferty z cl'na 
M& Bluro Osloszeń, ICJ-85S 
Gdańak. 

l!IILNIK Mercede~• IOD D 
ora" Mer<:ed- 100 D (19") 
- sprzedam. Oliwa, Lu
mumby 111 H/113 0-1819 

FIAT A 123 sport - aprze
dam. Gdań"łk-l!ltog!. ul. 
Tamka 1/ll. 0 - 192(1 

AUDI 8!1. ro'k prod, 197~ 
- aprzedam. TeL 20-18·58. 

0-1'101 
FIATA 128 p - 1prFedam. 
TeL U-:U-34, od t'ł, 

0-lTOT 

SIERUCHOMOSCJ 

DOMEK le tnl&<ov.y, a 
działką. nad Jeziorem, eo 
km od Gdańska - sprze
dam. Ofe rty 1627 Biuro o
glom:en, I0- 951 Gdanak. 

GOSPODARSTWO rolne, 
o pow, ł'1 ba, s nowocze
imyml zabudowaniami 
wydziertawl'I, Telefon 
17-01-02. 0-18'71 

DOMEK jednorodzinny w 
Bydgoszczy - 11przedam. 
W rozllczenlu mieszkanie 
:i-, 3-pokojowe, w TróJmle 
kle lub w warszawie. In
formacJe : teL łl-11-llł, w 
godz. n-n. G-331 

PIECZARKARNIĘ względ
nie obiekt nadający się do 
ada ptacji na piecza rkarni~. 
w okolicach TróJmluta -
kuplę. W rodlczenłu mog~ 
da~ mieszkanie wlasno•cio 
we w Gdańsku. Oferty 
Hm Bluro ogloazel\, l-0-911 
GdańN, 

K-337 

SPRZEDAM 

TELEWIZOR 
tel. 11-89-59. 

KURTK1'; z 
łl-05-IT, po 17. 

Neptun 
G-1701 

lisów - tel. 
G-1543 

KOŻUCH, płaszcz skórza
ny, damski. rozmiar śred

ni. Tel. 11-39-27. G-1603 

l!lEGMENl' ze stołem cho
wanym 1 az11fą. Telefon 
57- 99- 10. 0-1607 

KUP I Ę 

BONY PKO - tel. grzecz 
nołciowy 5ll-34-17. G-1439 

SZATĘ chłodniczą, rozb!e
ranlł, 1-4 tony. Gdynia. 
ul. Helska -1. G-1587 

COCKER-span1P.la do roku. 
Tel 22-01-69 G-1714 

LOKALE 

WLASNOSCIOWE M-2, M-3, 
w Trójmieście - kupię. W 
rozliczeniu fabrycznie no
wy Flat 126. Oferty 1420 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk. 

ODNA;JMJ; pokój z wygo
dami na okrea nieograni
czony. Płatne z góry. oru
nla. Jedności Robotnicze j 
211 B/1. G-1684 

MALŻE~STWO pływające 

poszukuje mieszkania, 
mote byf w willi. Oferty 
134'13 UPT 11- 301 Gdynia 1. 

M -1, własnościowe, z tele
fonem. na Broowinle I M-2 

:I-pokojowe, ap6ldzlelcze na 
zaspie - zamienię na du-
2e mieszkanie, ewentualnie 
wlllę, w centrum Gdyni. 
Tel. ll-90-83. G-Uł5 

M -1, własnościowe - za
mienię na większe. spół

dzielcze lub własnościowi!. 

Oferty 1610 Biuro Ogłoszeń, 
80-951 Gdańsk. 

POKOJ jednoosobowy, z 
samoddelnym wejklem 
wynajm11. Tel. Sl..fl6-21. 

V-1'143 

PRACA 

KULTURALNA panienka 
znająca biegle język an
gielski. zaopiekuje się dzleć 
mi obcokrajowców. T el. 
51-29-33. G-1456 

PRZYJMĘ stolarza meblo 
wego, na dobrych warun
kach Moroz, żuławki. 

kier Krynicy Morskiej. 
G-1683 

MĘŻCZYZNA, kobieta do 
pracy w pleczarkanl - po
trzebni, Koleczkowo. 

0-15119 

MALARZY budowlanych 
prz:yJmo: zaraz. Ollwa, Pia
stowska 181 C /19. 

0-1818 

NAUKA 

„LINGWISTA" w Gdańsku 

przyjmuje zapisy na ro:i.po 
czynające się w lutym 
przyspieszone kursy labora 
toryjne Języków: anglelskle 
go, niemieckiego dla po
czątkujących l zaawansowa 
nych: Gdańsl<, IV Grobla 
8 Kartuska 128, Wrzeszcz, 
Topolowa 7. P estalozziego 
Il, Zaspa. Pilotów 7, So
not. Kazimierza Wlelkleiso 
14, Gdynia Kopernika 34, 
Wolności 22.. I n formacji!: 
wrzeszt'• Warvńsklego 4, 

te!. 41-21-82, 41-52-85. 
K-128 

ASYSTE NT udziela korepe 
tycjl - mate matyka, tlzy. 
ka, chemia. Te l 52-27- 48, 

G -34023 

ROZNł 

USLU GI 
24-05-67. 

tele wliey Jne. T el. 
G-12170 

23 STYCZNlA zaginął t ,&

roczn y owczarek nle m iec-
kl - wllczasty. Ostrzegam 
prz@d kupne m. Znalazcę 

wysoko wynagrodzę. !!łopot, 

Kamienny Potok, Kuja w 
ska 114 A , t e!. &1~9-30. 

G- 1&7I 

RAD:\10RA (gwarancja) -
zamienię na Arlę. Telefon 
51-40-71. G-1174 

USLUGI t e lewizy jne 
te!. 52-02- 78 0 -304~1 

POGOTOWIE 
- kolor y l 
Tel. 51-01-3&, 

t e lewizyjne 
czarno-białe 

K -121 

TAP ICE RK A d rzwl, za be1-
plecz11nle, oblcle blachą . 

Tel. 32-22-76. G-220 
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Koń znaleziony 
. w Japonii 
Na wyspie Hokkaido w 

Japonii znaleziono szkielet 
wymarłego konia bęrlącego 
dalekim przodkiem konia 
przewolskiego z centralnej 
Azji. Konie te żyły w Ja
ponii około 200 tys. lot te
mu. Odkrycie to ma duże 
znaczenie, gdyż jest dowo
dem istnienia' - jeszcze w 
ciągu ostatniego miliona lot 
- lądowego „mostu" parnię 
dzy Wyspami Japońskimi a 
kontynentem azjatyckim. 

Uczeni przypuszczają, że 

Wyspy JopGńskie były w 

tym czasie półwyspem i łą

czyły się z lądem w rejonie 
dzisiejszego Półwyspu Ko
reańskiego. Hipoteza to zys
kało wielkq popularność w 
Japonii przed kilkunastu loty, 
gdy no południu Hokkaido 
znaleziono kości wymarłych 
słoni zbliżonych do współ 
czesnych słoni indyjskich. 
Natrafiono także na szczątki 
downych ptaków. Były one 
pozbawione zdolności lotu, 
miały dwa metry wzrostu, 
roś wyglądem przypomina
ły współczesne wielkie pin
gwiny antarktyczne. Innym 
inte1esujqcym odkryciem by
ły szczątki gatunków palm 
występujących kiedyś w Au
stralii. Wszystkie te odkry
cia świadczą, że Wyspy Ja
pońskie miały kiedyś połą
czenia z innymi lądami. 

PULIUMO: 1) popłoch wyso 
kiego rzędu, 6) wisiorek przy 
zegarku, 11) czeskie przyta
knięcie, 12) brunatna torbo. 
13) miara powierzchni, 14} 
rosyjskie imię żeńskie, 15} 
chorobliwe obniżenie napię
cia mięśni, 16) amerykański 
chruściel, 18) efekt bezczyn
ności, 21) papugo, 22) sza
tan w filiżance, 24) ·nomina
c}a, 26) krewniak syreny 
morskiej, 27) patron, 28) mi
tyczna część Talmudu, 30) 
egoista, 33) najbliższy czło
nek rodziny, 34) skrót poję
cia granicy w analizie mole 
motycznej, 36) swojsko w me 
lodii, 37) to już nie gałązko, 
39) charakter, usposobienie, 
41) dawny notesik balowy 
domy, 43) miasto portowe w 
Peru, 44) skało • z piroksenu 
i plagioklazu, 45) nierymo
wany poemat japoński, 46) 
pafdziernikowa solenizantka, 
47) azjatycki kuzyn rudego 
lisa. 

. 

Wciągu ostatn,ego roku wszyscy sq rgodni: od 
bardzo dawna we Francji nie powodziło się 
tak dobrze wszelkim, jak ich określajq niezbyt 

im przychylni, .,handlarzom złudzeń". Oto na pny
kład ukazał się w nakładzie 300 tys. egz • .,Astroprze
wodnik" albo inaczej „Reguły obliczeń gwiezdnych", 
pokaźny tom, który na podstawie odpowiedniego 
znaku zodiaku pozwoli czytelnikom ustalić, jakie w 
każdym z 365 dni 1982 roku będzie można wiązać 
właściwe nadzieje ze sprawami serca, zdrowia, pie
niędzy, pracy i projektów na przyszłość. 

No październikowym, pa
ryskim festiwalu jasnowi
dzów, tysiące osób zgłasza 
ło się dzień w dz:eń, by u
zyskać konsultację u jedne
go z 50 wróżbiarzy. Wtości
wie wróżek, bo we Francµ 
no koŻd"Ch 10 soecjalistów 
- 8 to kobiety. No festiwalu 
za 30 fronkow można było 
uzyskać dwie krótk'e wizyty, 
co l•zebo uznać za wyjqlko
wq okazie. gdyż normalnie 
pomdo wynosi średnio 200 
franków. 

A chociaź szklono kulo i 
korty wca' nie poszły w za
pomnienie, to w naszych 
czasach szczególnie ceniona 
jest speciolność .,astropsy
choanolitył<0" Konsultacja u 
ta-kiego specjnlisly nie mo 
w sobie, przvnojmn ej z po
zoru, l'liC z zabobonu. Na 
ooczqtek ulożv on tablicę 
qw;ezdnq sweqo klienta 
Posługując s;ę opasłymi ta
mami, tak! •. 1. samymi, jakimi 
posługują się w szkołach· 
morskich przy nauce astro
nawigacji, oroz n·ekwestio
nowonymi regułom, astrono-

mii, spec ów wykalkuluje 
położenie Słońca, Księżyca I 
kilku innych ciał niebieskich, 
zwłaszcza Merku ·0 no, We
nus i Saturna w dniu i go
dzinie urodz·n klienta. 

Jak dolqd nic zdrożnego. 
Potem parę pytań o dotych
czasowe koleje tycio, o 
nade wszystko o lr-<y intym
ne, o zjawy senne I skryte 
mo-rzenio - tok jol< to czyn• 
psychoanalityk. Teraz dopie
ro zaczyna się najważniej
sze: ustalenie gro:1cznego 
zwiozku m;cdzy konstytucją 
psychiczna czlow;eka a ba
giem „jego" gwiazd 

W trzech słowach możno 
Io wvjośnić lok: Q·v·ozdy nie 
;ngerujo w nosze życ:e. Ale 

PIONOWO: 1) grynszpan 
szlachetny, 2) dopisek no re 
cepcie, 3) koczownik, 4) zło 
tych jajek nie znosi, 5) mia
sto w Iraku, nad Tygrysem, 
6) miejską zamykano ongiś 
na noc, 7) zmora dłużnika, 
8) metol ziemi rzadkich, 9) 
archipelag wysp na Morzu 
Jońskim, 10) niedozwolony 
chwyt w zapasach, 17) pa
jac, błazen, 19) napomnienie, 
wymówka, 20) elektroda, 22) 
reguła, 23) figuro z kart, 
25)' słynny kurort belgijski, 
26) konieczność, 28) głowo 
nóg kopalny z dużą, spiral
ną muszlą, 29) dyletant, 31) 
arabsko opończa z kapturem, 
32) obracak do pni drzewo, 
34} leży nad nią Nantes, 
35) małpo wąskonosa, 37) 
schyłek, 38) część dnia, 40) 
piwo z Albionu, 42) litera 
grecko. 

cja, rio, izobaro, marengo, 
rap, trud, parol, jawa, ton, 
koroka, motros, kolektura, 
strawo\ rektor, ars, teza. 
an on, okaz, gap, aureola, ru 
bryko, Rea, o-noliza, Niagaro. 

ROZWIĄZANIE KRZV2:0WKI 

POZIOMO: koteria, pozy-

PIONOWO: kwiatek, tra 
tuar, Real, Arorot, po.,,pon 
zero, ce,ntour, a,sonons, cro,•
ka,ria, ol<owy, kores, akt. oko 
A4o. mur, tok, oko, ~otrnpo, 
rezerwo, taktyka, rozwoQO, 
AnąGfa, sopran, toki, Obra. 

W wyniku iosowon o nag.o 
dy otrzymują: Antoni Nosal 
z Gdyni, Bogumiła OIS7owa 
z Gdańska-Oliwy, Stanisław 
Muszyński, Jolcu,ta Słowy z 
Wejherowa, Ewa Bukow:ika r 
Gdańska-Zaspy. 

Na rozwtązanie dzisiejszej 
krzyżówki czekamy do środy 
dnia 3 lutego 1982 r. Na~z a,1. 
res: Targ Drzewny 3/'I skrytka 
pocztowa 422, 80-886 Gdansk. 
Wśród czytelników, kV rzy 

nade!;lą prawidłowe rozwiąza
nie rozlosujemy 5 nagród 
ksią:tkowych. 

Nagrody prosimy odebrać w 
pokoju 213 Gdańsk, Targ Drze
wn'Y 3/7 w gOdz. 111-15. 

,, ... mówił cicho 
ale wyraźnie'' 

Wojna trojańska 

w dziecięcym 
pokoju W przyszłym roku obcho 

dzlć będziemy trzy roczni 
ce, związane z Józefem 
Wybickim: urodzenia 
śmierci.. o,raz 185 racz.nicę 
napisania hymnu legio
nów, podniesionego do 
godności hymnu oaństwo
wego. Głównym oohate
rem - symbolem walki o 
niel)Odległość jec;t w nim 
gen. H. Dąbrowski. 

Jan Pachońsk! poświęcił 
~eralowl spe<:ialna publi 
kacie pt. ..Generał Jan 
Henry:k Dabrowski 1755-
1818". Książka ta wydana 
niedawno nader starannie 
przez MON w Warszawie 
stanowi. jak dotad. p;erw
sza w naszej historioi;?rafii 
bardZ<J dokładna monoITTa
f!(l hiografkma. solq•ną 
na 748 stronicach. a zawie
rai"<-a takżP indeks~ oso
bowe i nazw l!eol!raficz
n:vch. ::?4 szkice <Jraz o;,
nad 100 I.lustracji. Nie
zmiernie cennvm zal,iMmi
k!f'>n 1e.st tablica ,-ienealo
rtcma. 

M1eszkaz\c6w ziemł gdań 

skieJ. w tym regionu ko
ciewskiego. szczególnie in
tere.sują fragm.enty tei mo 
numentalnej monografii, 
które mówią o insurekcji 
kościuszkowskiej 1794 r 
(at w rej(JIIl na oółnoc od 
Szwecji), o Józefie Wybic
kim, o walkach legionów 
z Prusakami w poczatkach 
1807 r. na Pomorzu Gdań
skiJn w tym o Tez.ew, w 
k,t6rvch - jak wiadomo zo 
stali ranni obydwaj Dą
browscy: ojciec - gene-rał 
i ie!!o sym Michał - pul
lcown!k. Interesujące 
gen. Dabrowski orzebvwał 
na kuracH w Gniewie 
(24. II. - 6. VI. 1807 r.). 
Generał umierając fi 

cr.erwca 1818 roku mówił 
cicho, ale wyraźnie, tak 
iakby podsumowując ży
cie: ., ... z przyczyn niezgód, 
marnie straciliśmy naipa
myślniejsze okoliczności... 
.•. spójni i pracy wam tn.e
ba!" 
Jakże aktualne to dziś 

dla nas słowa. Warto tę 
Je.siatkę przeczyta~. (ew) 

Rynki Europy zacho-
dniej zalewane są elektro
nicznymi zabawkami made 
illl Japan. Na tabliczkach 
(kasetach zas!lan„ch bate
rią) o powierzchni 10,5 do 
18,5 centymetra kw. mo
żna z.a naciśnięciem ,tu;zi
ka rozg,rvwać rozmaite sce 
ny: wojn~ trojańską, walki 
średniowiecznych rycerzy, 
trz~enia ziemi. 

Towarzysząca nowem\ł 

szaleństwu reklama głooi, 

te są to zabawki dla dzie

ci od° lat sześciu. Pedago
dzy ostrzeiają. ii do poko 
jów dziedęcych wkrada 
si~ przez te elektronicz.ne 
stra~:r:ydła wiecej stresów 
i agresji. Jedna :z gazet na 
pisała, iż ten rodzaj zaba

wek jest tak atraszny. jak 
.,?taki" Hitchcocka. 

człowiek tyje pod ich w el
kim dachem. W głowie mo 
coś w rodza,ju mołego „zo. 
diaku", precyzyjnego zegar
ka, który jest miniolLlfką wiei 
kiego zegara wszechświata, 

k'erującego ruchem gwiazd. 
Czytać w qwiazdoch to po
niekod to samo, co czytać 
w człowieku ... 

Jeśli ktoś ma Pfawdziwy 
zapał do nauki, czas, a 
nade wszystko pie n iqdze, to 
może się zap sać do Ecole 
SuperieUfe d' Astrologie de 
PO(is (ESAP) - wyźszej pa
ryskiej szkoły astrologii, za• 
łożonej w 1972 roku przez 
Jocąueso Befth:no. Wpło
cajqe 18 tys. franków, pozna 

on w ciągu 4 lat podstawy 
dyscypliny i razem z około 
30 kolegami z roku uzy!.ko 
odpowiedni dyplom. 

Jeśli komuś kwoto wydaje 
sie wygórowona (bo to je
dnak prawie 4 tys. dolarów), 
musi w•edz et, iż otwiera się 
przed nim wielki rvne-k, na 
którym kl1enc golowi są za 
płacić n·emałą kwotę, by po 
, •ać swói los. Astrologia 
zrlo'bvwo teren. W ubieołym 
roku. według sondaży o
publikowanych przez maga-

Antykoncepcyjny 
balonilt 

zyn nElle", SS !)(OC. Francu
zów i 80 proc. Francuzek 
czytało regularnie swój ho
roskop.· 

PieniQdze przyciQgojq oma 
torów. Tym botdz'ej, że 
wspomniana wyżej szkoło 
nie jest wcołe konieczna. 
Nowet więcej, nie jest ko
nieczny żaden dyplom, ani 
jakiekolwiek referencje, by 
otworzyć salon porad. Oli
cjoln 'e we Francji jesł około 
8 tys. zorejestrowonych WfÓ.Ź 
b'arzy, którzy zgłaszają się 

do urzędnika skarbowego i 
płacą no,mo!ne podc,tki, jak 
inni. Reszto nie chce się 
dzielić ze skarbem państwa 
swvmi dochodami i działo 
na lewo. 

Ilu ich jest? 
Dobrze nie wiodomo, ale 

obi-czo $ię ich no 20 - 30 
łysiocy. 

Dla socjologów jest to 
niebagatelne zjawisko spo
łeczne. oddające ducha cza
sów, w których żviemy: tę• 
sknoty za marzeniem i złu
c:-:,..,'ami w epoce, kiedy 
krćluie techn,,.:a, drwioc z 
ludzkich komplikacji ducho
wych. Podobno nawet zmie
n-o się stosunek scepty-ków 
do wr6żbior~two. Mola ency
klooedia szacownego lo
rou~se'a na początku nosze
Qo wieku oodowala ta,kie 
obiośnienie astrologii: ,.PrzP
•ad. który iuż dowr,o zagi
r,ał''. a dz ś można tam 
orzeczvłać: .,Szłu'<a prze-
l'OWiodon:o wydarzeń na 
,:,r-'-'-·•·'0 ha-:!-anio qwiozd". 

MAREK OSTROWSKI 

najod-PLUTON 
leglejsza planeta 
w naszym Układzie 

Słonecznym - do dziś 
stanowi zagadkę dla a
stronomów. Odkryty w 
1930 r. jest jeszcze sto
sunkowo słabo poznany. 

W 1978 r. amerykańscy o
stronomow'ł! doszli do wnlQo-

Pomnik odkryć geograllcznych 
bonie. 

egłych gwiazd. Gwiazdo nc-
50 sekund zniknęło z pola 
.vidzenio obserwatora. Sam 
0 Iuton nie · mógł jej zakryc': 
:ołkow,c1e , no tok długo. 
0 otwierdz;/o to ;stnien,e 
:harono. 

Orbita Chorono znajduJe 
s ę w odległości około 19 
tys. km od Plutona. Sredni
ca pia-nety wynosi ok. 4 tys. 
km, o jej satelity - ok. 2 
tys. km. 

29, 3'.), 3; s'; ::..:nia 1?32 r • 

Padrao cios Descobrlmonetos nad brzegiem Tagu w Liz• 
Fot. Z. Kosycarz 

Kto lubt poniedziałki? 

Niewykluczone, ie balonik, 
kojarzący się niemile z kon
trolą drogową, będzie nie
długo przedmiotem codzien
nego użytku wielu kobiet. 
Sianie się tok, jeśli zgodnie 
z koncepcją amerykańskie
go uczonego można będzie 
okreś!ać dni płodności no 
podstawie analizy chemicz
nej wydychanego powietrza. 
W oddechu dwóch kobiet, 
kt6re poddały się ekspery
mentowi, James G. Kostelc 
stwierdzi! znaczne zmiany 
zawartości lotnych związków 
siarki występujące podczas 
cyklu menstruacyjnego. J. G. 
Kostelc twierdzi, że tok cha
rakterystyczne zmiany nie 
mogą występować wyłącznie 
pod wpływem procesów za
chodzących w jamie ustnej. 

odwóina 
pia et 

Chyba nikt. W poniedzia
łek nic się nie układa. Ra 
no trudno Jest wstać, w 
tramwaju i autobusie l!po
glądamy na l!iebie z nie
chęcią, perspektywa dłu
gich godzin przy biurku, 
maszynie czy za ladą ogar 
nia przerażeniem. We wte 
rek wszystkie te problemy 
znikają. Dlaczego? 

miała 25 godzin. Wowczas 
moglibyśmy chodzić godzt· 
nę po.::niej spać i gor'z· .1.ę 
później icstau:ał. N I ta';ą. 
bardziej naturalną, rc;,da 
cję snu pozwalamy s a'.ne 
podczas ·weekendu. .n w 
poniedziałek, gdy trzeba 
wstać o 7 rano, organizm 
=decydowanie żada jeszcze 
godziny snu, nic mamy o
choty na śnhdan'e, a cały 
świat wydaje się okropny. 
Dr Weit=man twierdzi, że 
jest to zupełnie naturalne ..• 
Ponadto podczas weekendu 
rozluźniamy się wewnętrz
nie, spędzamy mile czas z 
najbliższymi, więceJ jemy 
- krotko mówiqc - od-' 
;;wyczajamy się od cod::ien 
,,ości. 

Trwają badania porówna
nia metody „balonikowej" ze 
znaną I szeroko stosowaną 
metodą temperaturową. Na
stępnym krokiem będzie po
wiązanie zmian w składzie 
wydychanego powietrza z 
grą hormonalną w dwu ek
resoch cyklu miesięcznego: 
przed - i poowulacyjnym. 

Co nowego zobaczymy 
na niebie w 1982 roku? Bę 

1 dzie to rok obfitujący w 
zaćmienia Słońca i Księży 
ca - chociaż nie wszyst
kie z nich beda widoczne 
w Polsce. Wystąpią rów
nież inne zjawiska. Niebo 
jawi się dla amatorów, ja
ko niezwykle ciekawy o
obiekt obserwacji. 

Pierwsze zaćmienie Księ 

życa nastaipiło już li .11tycz
nia 1982 roku i był.o wido
czne w Europie i Azji. a 
więc również w Polsce. 
Kulminacyjny moment na 
sta,pił o godz. 20.57, kiedy 
Księżyc schował się całko
wicie w stożku cienia Zie
mi. Częściowe zaćmienie 
Księżyca nastąpiło 25 stycz 
nia 1982 r. nad Ahtarkty
dą. Następne - także c~
ściowe zaćmienie Słońca -
bedzie miało miejsce 21 
czerwca 1982 r. 1 obejmie 
południową Afrykę o,raz 
południowe rejony Atlanty 
ku i Oceanu Indyjskiego. 

sku, że Pluton ma satelitę. 
Nowo odkryty księżyc naz
wano Charonem. Orb;to 
Charona przechodzi bardzo 
blisko pia.nety. dlatego do 
tej pory nie udoło się sfo
tografować ich oddzieln I! 

Zamiast dwóch ciał niebie
skich - planeły i sotellly, 
na zdjęcioch widać ty•ko je
den gruszkowaty obiekt. 

W kwietniu 19B0 r. w po
łudniowej Afryce prowadzo
no obserwacje zaćmien·o 
przez Plułono jednej r od-

6 lipca 1982 roku nastąpi 
całkowite zaćmienie Księ
życa nad Ameryką, Afry
ką zachodnią i Atlanty
kiem. W Polsce nie będzie 
ono widoczne. 

Interesująco zapowiada 
się częściowe zaćmienie 
Słońca 20 lipca 1982 roku, 
które obejmie cała Ark.ty
kę oraz północne obszary 
Europy. Azji i Ameryki. W 
EurO'Oie siee:nie ono af po 
Bałtyk i Morze Północne. 
Polska z.najdzie sit: na 
skraju widoczności tego 
zaćmienia, które osiagnie 
na;myższ„ faze o godzinie 
19.45. Będzie je można ob
serwować na Wybrzeżu -
i. co je5t bardzo rzadkie -
tuż przed zachodem słoń
ca. Inne CZ"~ciawe zaćmie
nie Słońca WYstąpi 15 ~
dnia 1982 roku w północ
no - wschodniej Afryce, w 
południowo zachodniej 
Azji i w całej Eurcpie. Bil 
dz.ie ono widocme w Pol
sce - największa faze osią 
gnie o godz.. 10.32. Pod sam 
koniec roku - 30 grudnia 

Amerykańscy astronomo
wie sformułowali rewelacyj
ny wniosek. Początkowo 

przedstawiano Plutona iol<o 
piane-tę z satelitów. Jednak 
uwzględniając, że Choron 
,est stosunkowo niew ele 
rnnie-Iszy od Plutona, można 
:>rzyjąć, że jest to podwójna 
olaneta. Byłby to pierw
szy przypadek znalezienI0 
takiego układu - dotych- ' 
czas znane sq tylko pod
wójne gwiazdy. 

1982 roku nastaOi całkowi
te zaćmie-nie Księżyca wi
doczne w północnej Amery 
ce i północnej Azji, na pół 
nocnym Atlantyku i Ocea
nie Indyjskim. 
Już od końca 1981 roku 

można było Prz.ez całą noc 
obserwować najjaśn:ejszą 
gwiazdę - Syrius7.a (zwa
nego też Psią Gwiazdą). 
Syriusz oozostanie dobrze 
widoczny także przez 
pierwsze miesiące 1982 r. 
Swieci on w południowej 
części nieba, nisko nad ho 
ryZontem. Również w po
DZatkach roku hł:dzie do
brze widoczna na południo 
wo - zachodnim niebie pia 
neta Wenus, jako gwiazda 
wieczorna. Będzie ona naj 
jaśniejsza 25 luteito. Inne 
pła.nety znajdują się za 
Słońcem i albo będą w 
poc.zątkach roku niewidocz 
ne. albo trudne do obL<:er
wacji. W połowie roku bę
dzie wvrażnie widoczny na 
niebie Mars - a wkrótce 
po nim planety Jowisz i 
Sat:.:rn. 

Kyby w okrągłej klatce 

Specjaliści Instytutu Ocea
nografii w Kilonii {RFN) o
pracowali nową metodę ho 
dowli ryb w sadzach v., 
przybrzeżnych wodach Bałty 
ku. Dotychczas stosowane 
sadze prostopadłoscienne 

miały tę niedogodność, źe 
no oczkach ich siatki szyo 
ko osiedlały się glony i wo 
dorosły, zatykające siatkę i 
utrudniające przepływ wody. 
Aby uniknąć lej trudności -
skonstruowano sadzę o 
kształcie kul', której górna 
połowa wystaje nad powie
rzchnią wody. 

Siatka sadzi rozpięto jest 
na pałąkach osodzonych na 
wspólnej osi, usytuowanej 
poziomo - wzdłuż powierz 
chni mona. Uderzenia fol 
sprawiają, że sadź stole się 
obraca i coraz Io inna jej 
część wystaje na powierz
chnię; uniemożliwia to roz
wój wodorostów. Kilońska 
sodż mo 840 cm średnicy i 
pojemność ok. 210 m sześc 
wody. 

El,lctronicrny srachista 

Na turnieju szachowym, 
który odbył się w ub. r. w 
Holle (NRD) po F"Z pierw
Iły .zaprezentowano publi-

Psychiatrzy i psycholodzy 
twierdzą, że poniedziałko
we smutki - obnjżenie for 
my psychicznej i fizyczneJ 
nie sq groźne - są nor
malnymi objawami funkcj1 
organizmu - ot, raz lepiej 
raz gorzej. Ale nar,łe, śmier 
telne ataki serca najczę
ściej zdarzają się w ponir 
działki! 

Amerykairski biolog Eli 
iot Weitzman stwierdził, że 
niechęć do życia, jaką wię 
kszość ludzi odczuwa tego 
dnia, jest spowodowana za 
burzeniem rytmu biologicz 
nego w organizmie, na sku 
tek sobotnio-niedzielnego 
ln'aku zwyczajowej dyscy
pilny. Zdaniem dr. W eitz
mana, czulibyśmy się w o
góle lepiej r7dyby doba 

Garstka lvbiqcych panie 
działki to ci. którym nie 
bardzo odpowiada ciepła 
atmosfera rodz;nnrga ogni 
ska i marzą by jak naj
prędzej się z niego wyr
u:ać ... 

Osobom nadmiernie c:er 
piącym na poniedziałkowe 
stresy lekarze zalecajq za. 
chowanie codziennych rygo 
rów także w soboty i nie
dziele. 

Pingwin cesanki z potomkiem. 

czności mikrokomputer sza 
chowy; NRD wyprodukowa
ło tę grę jako pierwszy z 
krojów RWPG. Elektronicz
ny szachisto o ;,ozwie 
.,SC-2" skonstruowany zo
stał w zakładach radiowych 
w Erfurcie; ma rozmiary 32 
no 22 na 6 cm. Jego „umie 
jętności" można regulować 
za pomocą dziesięciopozy
cyjnega przełącznika, dosto 

Szczypta 

światowej 

techniki 
sowujqc je do mofliwości 
ludzkiego partnera. 

Na nibzym szcreblu umie 
jętności mikrokomputer po-
dejmuje decyzję o ru:::hu w 
ciągu kilku seltund, na wyż

szym - w ciągu pół godzi 
ny, a niekiedy i dłu.tej. W 
pomięci komputera zawarty 

jest bogaty wybór szacho
wej wiedzy nt. różnycn de
biutów I rozgrywek. ,.SC-2" 

w turnieju elektroil1cznyct 
szachistów pokonał orrery
kańskiego „Chess - Chom 
piona", a zwycięzcy między 
narodowych zawodów mi
krokomputerów szachowyct, 
w W. Brytanii w 1980 r. -
komputerowi „Chess Chal
lenger" - uległ , dopiero po 
długiej walce. 

Żagiel - balon -
- latawiec 

W dobie energetyc;mego 
kryzysu i wołki o ochronę 
środowiska wróciła kwest;o 
tag!owego na,Jędu stntkow. 
Jedl'n z wielu podP-Jmowo
nyctl w świecie prób pogo
dzenia starej techniki żeglo 
wania z wymogami w,;pół· 

czesności sq badania Iedne 
go z brytyjskich konslrukto 
rów a zarazem żegiorza, k!ó 
ry proponuje zaslo5owanie 
napełnionych helem ba'o· 
nów o kształcie latawca. Be 
łon toki, wypuszczony no 
linie z pokładu, może prai:o 
Wllć jak żagiel chwytając do 
godny wiatr na rótnych W'J 
sokościach. Brytyjski oowa
tor wykorzystał z powodzo· 
niem ten napęd na 10-lona 
wym jachcie, przepływając 
wielokrotnie, także w nocy 
kanał la Ma,iche. 
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